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    Wspomnienia Marii Rydlowej – prawdziwa skarbnica wiedzy o międzywojennych Bronowicach i młodopolskiej przeszłości Krakowa



Osobista opowieść autorki, pochodzącej z bronowickiej chłopskiej rodziny
 – o  dzieciństwie i młodości w Bronowicach Małych,  o Krakowie w czasie
 okupacji i latach powojennych, naznaczonych terrorem stalinowskim, o 
edukacji, przyjaźniach i życiu codziennym.  



Bardzo ciekawe są rozdziały o bronowickich Żydach, o życiu w czasie 
wojny i po wojnie w sławnej Rydlówce, o służbie w Armii Krajowej. W 
książce przewija się mnóstwo znanych postaci, w tym postaci kobiet - 
Anny Rydlówny (pielęgniarki i pedagoga, siostry poety Lucjana Rydla), 
Teresy Kulczyńskiej (krakowianki, córki profesora UJ, pielęgniarki i 
społecznicy, autorki podręczników) i Pepy Singer (córki bronowickiego 
karczmarza, będącej pierwowzorem Racheli z Wesela Wyspiańskiego).  Te 
trzy sylwetki kobiet z różnych środowisk społecznych dobrze ukazują 
zarówno bronowicką, jak i krakowską przeszłość,  autorka zaś, pochodząca
 z ciekawie opisanej chłopskiej rodziny, jak gdyby jednoczy swoją 
opowieścią te trzy sfery, dzisiaj już słabo rozpoznawalne.



Książka barwna, pełna ciekawych anegdot o ludziach zamieszkujących 
przedwojenne Bronowice, wieś obrosłą literacką legendą, bogato 
ilustrowana fotografiami z prywatnego archiwum autorki.                
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WIEŚ PEŁNA SWOISTEGO UROKU…

Bronowice Małe – kiedyś wieś pełna swoistego uroku, podobno niezbyt piękna, ale nie dla mnie. Dla mnie była piękna. I dziś, gdy patrzę na okolicę z okna mojego pięterka na Rydlówce, widzę oczyma duszy chaty rozrzucone po pagórkach, tonące w ogrodach – kiedyś mówiło się „w sadach” – i słyszę rechot żab dochodzący z dwu stawów, dziś już nieistniejących. Na horyzoncie bloki, dworki – pałacyki nowobogackich. A przecież tam ciągnęły się pola uprawne aż po Górę Wróżną, Las Rząsiecki, Pasternik. Zmienia się obraz świata, mojego świata – jak zatrzymać bodaj pamięć o nim?

Przedwiośnie, wiatr osuszył ścieżki, chodniki. Kiedyś o tej porze Bronowice rozbrzmiewały gwarem ludzi, nawoływaniem się dzieci – dziś cisza. Telewizja zniszczyła życie gromady, młodzi oglądają seriale filmowe, migają obrazki, starzy najczęściej drzemią, nie bardzo wiedząc, o co chodzi. Żal mi młodzieży, żal dzieci. Telewizor wytrącił im książkę z ręki, zamknął usta starszym, którzy mieliby młodym tyle do przekazania z przeszłości – rwie się nić łącząca pokolenia. Nie ma przyszłości bez przeszłości.

A kiedyś, jeszcze niedawno, pół wieku temu, gospodynie w opłotkach radziły o wiośnie, o sadzeniu kwiatów w ogródkach, o sianiu, o kwokach, o tym, czy dobrze siedzą na jajach – o tym i owym. Gospodarze pojedynczo, po dwóch ciągnęli niespieszno do karczmy – zajazdu pana Stanisława Konarskiego pod kapliczką, u zbiegu obecnej ulicy Zielony Most i Katowickiej. Stanisław Konarski, a zwłaszcza jego ojciec Jan to jedne z barwniejszych postaci Bronowic. O samej karczmie opowiem później. Tyle tych barwnych postaci odeszło w przeszłość za mojej pamięci. Lękam się, że ta reszta, coraz mgliściej rysująca mi się przed oczami, odejdzie razem ze mną.


[image: 01.jpg]
Stary dwór prałatów mariackich przebudowany po drugiej wojnie światowej na kościół.



Od czego zacząć – od kościoła, jak zwykle. W Bronowicach Małych nie było kościoła. Wieś należała do dóbr kościoła Mariackiego, i tam była nasza parafia przeszło siedemset lat, do 1949 roku. Mieliśmy zatem wspaniałą parafię, brakowało natomiast kościoła. Państwo ludowe nie wyraziło zgody na jego budowę w Bronowicach. W tej sytuacji proboszczowie zaczęli przebudowywać stary dwór prałatów mariackich, poszerzać dworską kaplicę, która dotąd mieściła się w niewielkim holu. Tak poszerzali, tak zabezpieczali ściany, że zniknął siedemnastowieczny dworek, a powstał banalny nowoczesny kościół. Dworek był zabytkiem, w nim mieszkał król Jan Kazimierz po najeździe szwedzkim, nim zdołano uprzątnąć zamek na Wawelu. Przez całe wieki tylko parę razy w roku mszę świętą w kaplicy dworskiej odprawiał infułat kościoła Mariackiego. Chodziliśmy zatem na niedzielną mszę świętą do kościoła oo. Reformatów w Bronowicach Wielkich, na Czarną Wieś do kościoła oo. Misjonarzy lub nie chodziliśmy wcale. 


[image: Kosciol_w_Bronowicach_Malych3.jpg]
Tak dziś wygląda kościół parafialny pw. św. Antoniego.



Ten brak kościoła na co dzień, brak wspólnoty parafialnej wpłynął na charakter bronowian, wczesną laicyzację wsi. Nie było kółek różańcowych, bractw wszeleniejakich, starsi szli lub jechali końmi do kościoła parę razy do roku, młodsi łatwo zwalniali się z coniedzielnej mszy świętej. Powodów było wiele – brak „świętalnego ubrania”, kiedy strój krakowski zaczął zanikać, a w zimie często brak ciepłej odzieży, butów. 

My byliśmy wychowywani w domu w miarę religijnie. Mówiliśmy rano i wieczór pacierz, nie pamiętam, abyśmy odmawiali wspólnie, całą rodziną. Wieczorami, w okresie Bożego Narodzenia, śpiewaliśmy kolędy razem z babcią Katarzyną, zaglądając w kantyczkę. Nasza kantyczka była grubsza niż książeczka do nabożeństwa, trochę zniszczona, już bez okładzin, zawierała wszystkie kolędy i pastorałki. W czasie Wielkiego Postu śpiewaliśmy smutne pieśni wielkopostne. 

Przez cały miesiąc chodziłam na nabożeństwa majowe do Susułowej kapliczki. Na środku wsi stała kapliczka – niewielka, bielona na niebiesko – stoi do dziś, mała wmurowana tablica głosi, że „Na większą cześć i chwałę Bogu wystawił tę kapliczkę Jakób Susuł 1867 roku”. We wsi krążyła opowieść o tym, jak to ów Jakub Susuł wyorał w polu garnek złotych dukatów i obiecał wybudować kościół. Susuły lubiły pieniądze, Jakub wybudował tylko małą kapliczkę. Cały rok zamknięta na głucho, ożywała w maju. 


[image: 02.jpg]
Staw w środku wsi, po drugiej stronie gościńca od lewej karczma, niegdyś dzierżawiona  przez Hirsza Singera,
w głębi, z prawej, Susułowa kapliczka. 



Późnym wieczorem stary gospodarz bronowicki Błażej Susuł prowadził nabożeństwa majowe. Chodziły na te nabożeństwa głównie dzieci, czasami przychodziły starsze kobiety. Rolę drugich skrzypiec grała mieszkająca nieopodal Marysia Linkówna, wówczas już dorosła panna. Linkówna swoim pięknym głosem nadawała ton naszym dziecięcym śpiewom.

Ja razem z mą ukochaną przyjaciółką i sąsiadką, również Marysią, wzięłyśmy na siebie obowiązek majenia kapliczki. Każdą wolną chwilę poświęcałyśmy wówczas na zbieranie po miedzach, po ugorach kwiatów polnych. Urzekało mnie od dziecka ciche piękno polnych kwiatów. Z jakąż radością czytałam w parędziesiąt lat później wyznania Stanisława Wyspiańskiego na temat polnych kwiatów w listach do Lucjana Rydla – zacytuję dwa fragmenty:

„Tymczasem wycieczki na Bielany, nad Wisłę, na łąki po kwiaty i stylizowanie tychże i od razu zastosowywanie do lamp, świeczników, kolumn, słupów, pasów, fryzów, ścian. Jest to cały świat lśniący się, dziwny, chcę się wżyć w niego. Jakie tam cuda” (9–10 maja 1896). „Malwy, dziewanny co to za cudne rośliny. Jakie to strzeliste kształtów pędy – jakie to żywe, rozmowne kwiaty. Najbujniejsze tych kwiatów krzaki powyrywałem z łąk i skał pod Bielanami i snop cały przyniosłem do siebie, że mi ustawiony na stole sięga warkoczami do pułapu i ocienia wszystko wokół. Jak ja lubię wśród tych kwiatów siedzieć” (23 lipca 1896).

Nabożeństwo zaczynało się o zmierzchu, gdy dzieci zapędziły bydło i gęsi do obór. Umyte, przyczesane, z kromką chleba w ręce, biegły na majówkę. Bo majówka zaczynała się zabawą. Goniliśmy wokół kapliczki, bawiliśmy się najczęściej w chowanego – wesołe krzyki, śmiechy poprzedzały pobożne śpiewy. Gonitwa nabierała największego pędu, gdy nad stawem – gdzie obecnie znajduje się ogródek jordanowski – dojrzeliśmy zmierzającego do kapliczki Błażeja. Błażej, „chory na nogi”, szedł powolutku, podpierając się laską.

Gdy przechodził koło niskiej chatki Linków, gonitwa ustawała, cichły krzyki i czekaliśmy na otwarcie kapliczki – wielkim kluczem. W środku przy ścianach stały dwie długie, wąskie ławki, dla nas, dzieci, wystarczająco szerokie. Gdy brakło miejsca, siedzieliśmy na stopniach ołtarza. Nie wiem, dlaczego pchaliśmy się niesamowicie, wchodząc do kaplicy, Błażej bał się, że go „obalimy”.

Nabożeństwo zaczynaliśmy od śpiewania Litanii loretańskiej, potem śpiewaliśmy piękne pieśni maryjne, począwszy od „Chwalcie łąki umajone” – a skończywszy ulubioną śpiewną opowieścią o Bernadecie, dziewczynie, która „szła po drzewo w las, anioł ją tam wiedzie, Bóg sam wybrał czas”.

Po przepisanych modlitwach następowało kazanie Błażeja. „Obrok duchowy” serwował Błażej albo z książeczki z różnymi przypowieściami i budującymi historiami, albo z głowy. Nie orientowaliśmy się wówczas, że zależało to od tego, czy Błażej był „na kubku”, czy nie. Jeśli był, mówił „z głowy”. Wtedy długość kazania była wprost proporcjonalna do ilości wypitych „kubków”. Kiedy kazanie przeciągało się, podnosił się szmer rozmów, a czasem dochodziło do małych poszturchiwań, drobnych kłótni między dziewczętami. Na majówki nie chodzili chłopcy – to niemęska rzecz. Oni wieczorami, dopóki było widno, grali w guziki lub huśtali się na gałęziach wierzby. Potem, kiedy się ściemniało, często szli „na grandę”, to znaczy na jabłka czy czereśnie do cudzych sadów, najczęściej dworskich. Gdy szmer w kapliczce się wzmagał, Błażej przerywał kazanie, patrzył groźnie, czasem to wystarczało, a jeśli nie, to pomagał sobie, szturchając nas laską. Co młodsze dzieci często zasypiały i spadały z ławek. I to było hasłem nieodwołalnego zakończenia nabożeństwa.

Po nabożeństwie wracałyśmy czasem dość późno do domu, w niektórych chałupach już się nie świeciło. Szłyśmy z Marysią, trzymając się za ręce. Pamiętam, że nad naszymi głowami często migotały światełka – robaczki świętojańskie – gdy było wczesne lato. Nie bałyśmy się późno wracać, bo wtedy wieś była jakby jednym domem, jedną wielką rodziną, znało się wszystkich. Podchmielonych parobków rozpoznawało się po krokach, a czasem po śpiewaniu.

Jakiś czas temu, szukając ilustracji do przygotowywanego tomu listów Wyspiańskiego, natknęłam się na reprodukcję obrazu Aleksandra Gierymskiego, zatytułowanego Karczma w Bronowicach, i zobaczyłam na nim Susułową kapliczkę, odezwały się dalekie echa pieśni maryjnych.

Maj szybko mijał – nastawały długie letnie wieczory napełnione graniem polnych koników. My, dzieci, czekałyśmy z niecierpliwością na 15 sierpnia, święto Matki Boskiej Zielnej, poprzedzone zbieraniem ziół i kwiatów, których przydatność w hodowli bydła oceniała nieomylnym okiem moja babcia Katarzyna. Niewyczerpane źródło wiedzy o przyrodzie, o ludziach, o prawach, które nimi rządzą.

Radość święta Matki Boskiej Zielnej związana była z pielgrzymką na Kalwarię Zebrzydowską. Niestety, ani ja, ani nikt z najbliższej mojej rodziny nie brał udziału w tych pieszych pielgrzymkach kalwaryjskich. Nasłuchałam się za to wiele opowieści o nich. I razem z innymi dziećmi siedziałam od południa przy gościńcu, czekając na kalwarianów. Wreszcie do uszu naszych dobiegał śpiew. Zapamiętałam z niego tylko jeden wers: „Wijcież, panny, z róż wieńce Kalwaryjskiej Panience, zdrowaś Maryja”.

Kalwarianki, przeważnie były to same kobiety i dziewczęta, szły przez wieś, niosąc splecioną z choiny, ubraną bibułkowymi kwiatami girlandę. Obwieszone były różańcami z ciasta ozdobionymi kolorowymi bibułkami. I wypatrywał człowiek oczy, czy nie dojrzy wśród pątników jakiejś ciotki albo „chrzesnomatki”, bo marzył o tym, aby i na jego szyi zawisł różaniec z ciasta. Kalwarianom z Bronowic przewodził ten sam Błażej z naszej kapliczki. Słaby w nogach, jechał furmanką. Główną jego rolą było oprowadzanie po tak zwanych dróżkach i prowadzenie modlitw wieczorem. W powrotnej drodze „utrudzony” Błażej siedział już nie na siedzeniu, ale na słomie w półkoszkach.

Tu pamięć moją wspomogą gawędy właściciela karczmy w Bronowicach, Stanisława Konarskiego, utalentowanego bajarza, o tym, jak Błażek wodził po dróżkach pobożną gromadkę. Dla poratowania sił fizycznych i psychicznych musiał się pokrzepiać i tak się krzepił, że słabe nogi całkiem odmawiały mu posłuszeństwa. Gdy się wywrócił, to co bardziej zgorszonym kumoszkom tłumaczył Błażej bluźnierca, że Pan Jezus też pod krzyżem upadał. Pamiętam jeszcze inną opowieść, jak to Błażej, zirytowany, odpowiedział kumoszce wzywającej go, by zaczekał, bo „jeszcze jednego świętego w palec nie pocałowała”: „to go w …. pocałuj”. Pątnicy, przejęci, rozmodleni, nie gorszyli się zbytnio, mieli wyrozumienie dla ludzkich słabości. Na noclegach Błażej wynagradzał pątnikom swoje nie zawsze akuratne zachowanie opowieściami o wędrówkach Pana Jezusa po Ziemi Świętej, o cudach, o apostołach, o wypędzaniu złego ducha z opętanych.

Pamiętam pełną ekspresji relację z pielgrzymki na Kalwarię jednej kobiety z Bronowic, w tym krótkie streszczenie odpustowego kazania: „Ksiądz wołał, ludu, ludu, narodzie, narodzie, a my tak płakali” – i to wszystko. Trud pielgrzymek i ich nastrój pozwalały oderwać się pątnikom od znojnej, biednej codzienności.

Błażej nie żyje, Stanisław Konarski nie żyje. Nikt nie spisał jego gawęd, a miał on wgląd w życie Bronowic nie byle jaki, bo prowadził odziedziczoną po ojcu karczmę.

Pamiętam opowieść Stanisława Konarskiego, posiadającego niezwykły dar naśladowania głosu, mimiki bohaterów swych opowieści – o dziadku Kosoniu, jak woził panów do „Lipowcia”. Co tam były za zabawy, co za muzyka: skrzypce tidiridi, tidiridi, flet: tirli, tirli, tirli, tirli, a basy: bum, bum, bum, bum. Niestety nie wiem, w jakim celu jeździli panowie do „Lipowcia”, do dziś w Lipowcu można zobaczyć ruiny zamku z XIII wieku, słynny już rezerwat przyrody. Należy wątpić, by panowie jechali z muzyką do Lipowca oglądać ruiny.

Jedna z opowiadanych historyjek o ojcu Stanisława, Janie Konarskim, ma, co tu dużo mówić, znaczenie historyczne. Było to zapewne po wojnie bolszewickiej 1920 roku. Do Tetmajerów mieszkających w Bronowicach[1] jechał na przyjęcie marszałek Francji i Polski, Ferdynand Foch. Bronowianie, doceniając ważność wizyty, zbudowali bramę tryumfalną przy kapliczce, naprzeciw karczmy Konarskiego, no i czekali na marszałka. W ostatniej chwili ktoś przypomniał, że według zwyczaju polskiego należy go przywitać chlebem i solą. Organizatorzy porwali z karczmy Konarskiego bochenek chleba i solniczkę. Nie pomnę, kto witał marszałka i wręczył mu chleb i sól w solniczce, marszałek chleb i solniczkę przyjął, oddał adiutantowi i odjechał wraz ze świtą. I tu powstał gwałt, Jan Konarski wołał za nimi: „Foch mi solnickę wziął”. Solniczka cenna rzecz w karczmie, Konarski był przekonany, że marszałek Foch polskim zwyczajem chleb pocałuje, odkroiwszy kromkę posoli i solniczka wróci do właściciela. Stało się inaczej. Może adiutant zostawił solniczkę u Tetmajerów i wróciła do właściciela, a może pojechała z marszałkiem Fochem do Francji – milczy o tym historia.

Na przyjęciu u Włodzimierza Tetmajera była w swym pięknym stroju krakowskim urodziwa Jadwiga Rydlowa, żona Lucjana Rydla[2]. Usiadł obok niej oficer francuski i zachwycony powtarzał: „O la la, piękna sunia” (suknia). Tyle umiał powiedzieć po polsku. I wystarczyło, by w rodzinie Rydlów na widok wystrojonej kobiety powtarzało się: „O la la, piękna sunia”.


[image: Jadwiga_Rydlowa_z_dziecmi_Helena_i_Lucjanem_w_Poladze.jpg]
Jadwiga Rydlowa z dziećmi, Jackiem i Heleną, 1912.



Ile prawdy i niezwykłego humoru ma opowiadanie o gospodarzu Józefie – nazwisko przemilczę, bo żyją jego wnuki i prawnuki – który niedzielnym rankiem wyprowadzał w pole bydełko i śpiewając godzinki, pasł je w cudzej koniczynie. Przypolował go właściciel koniczyny, zaszedł od tyłu i przejechał lagą przez plecy. Po tym niespodzianym ataku ustał śpiew, a pobożny pasterz wzniósł oczy ku niebu i modlił się za swego prześladowcę: „Panie, odpuść, bo nie wiedzą, co czynią”. Taka przewrotna była pobożność ludzi bronowickich.

W ogóle bronowianie mali to „ludek” bardzo ciekawy, tym ciekawszy, że bronowian coraz mniej. Czasem mam uczucie, że Bronowice to obca okolica, że widzę obcych ludzi… Bronowianie zawsze interesowali się polityką… To chyba dziedzictwo po Wolnym Mieście Krakowie, w którego obrębie znajdowały się Bronowice, no i zapewne dziedzictwo autonomii Galicji i Lodomerii. Pierwsza wojna światowa, niepodległa Rzeczpospolita – trudne czasy, było o czym radzić, było się nad czym zastanawiać. Chłopi bronowiccy, aby podyskutować, ponarzekać, popolitykować, wobec braku domu gminnego – schodzili się na neutralnym gruncie, czyli w karczmie Jana, a potem Stanisława Konarskiego. Za szynkiem był pokój „klubowy”: stół, krzesła. 

Kościół i karczma to dwie instytucje, które zawsze odgrywały ważną rolę w życiu społeczności wiejskiej. Nie mieliśmy kościoła we wsi, parafia była daleko, dlatego większą rolę odgrywała karczma, o czym mówi stara bronowska śpiewka: „Chwała Panu Bogu, Panu Bogu chwała, kościółek się spolił, a karcma została”. Chłopi, popijając „herbatkę”, nie herbatę, radzili. Herbatka to herbata z rumem lub „z naparstkiem” spirytusu. Czasem taką herbatkę nazywano „mądrą”.

Ale jakoś karczmarze nie mieli szczęścia do Bronowic Małych. Hirsch Singer, upamiętniony w Weselu przez Stanisława Wyspiańskiego, trafił z Bronowic do domu starców na Kazimierzu, Stanisław Konarski na karczmie się nie dorobił, umarł w roku 1961, zostawiając dzieciom dość podrujnowany dom. Próbował też szczęścia pan Kazimierz K., jego zgubiła polityka. Zrujnowała go kampania wyborcza na posła w II Rzeczypospolitej. Przegrał, mimo że znał i rozwiązałby – jak mówił – „wszystkie problemy spółeczne i komunikacyjne”. Nie miał szczęścia w polityce, za to miał w miłości. „Zalatywał” do przystojnej mężatki, a kiedy życzliwi donieśli o tym jej mężowi – ten z godnością odpowiedział, aby się nie wtrącali, bo mądry chłop chodzi do jego baby. Tak wysoko w Bronowicach ceniono rozum!

W Bronowicach Małych miał siedzibę Urząd Gminny od czasu utworzenia tak zwanych gmin zbiorowych. Na czele wsi stał sołtys i urzędował u siebie w domu lub w karczmie Konarskiego. Kilka wsi tworzyło gminę zbiorową na czele z wójtem. I wtedy był już urząd – biuro, z sekretarzem, z maszyną do pisania, z woźnym. Znałam wójta, Karola Waligórę, bratanka babci Katarzyny, mojego chrzestnego, i woźnego, pana Antoniego.

Pan Antoni latem chodził boso, zwano go dlatego „urzędnikiem bosym”. Znał świetnie teren gminy, znał jej mieszkańców, dostarczał akuratnie wszystkie pisma urzędowe, zawiadomienia, wezwania. Można było często spotkać pana Antoniego śpiącego na przykopie, z teczką z aktami pod głową.

Za okupacji oprócz pism urzędowych nosił pan Antoni wiadomości polityczne. Jednego dnia – było to niedługo po zniszczeniu przez Niemców pomnika konnego króla Władysława Jagiełły na placu Matejki – pan Antoni opowiadał o tym, jak Ignacy Paderewski przyjął wiadomość o zburzeniu pomnika, którego był fundatorem. Otóż Paderewski, zapytany, czy chodzi mu o to, że pomnik zburzono, po namyśle odpowiedział: „Chodzi mi i nie chodzi”.

Finezyjna odpowiedź – nic dodać, nic ująć.
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MOJA RODZINA

Rodzina Trąbków już w XVIII wieku była notowana w wykazie obowiązków pańszczyźnianych we wsi kościelnej Bronowice Małe. Bronowice Małe, jak już wspominałam, należały do majątków kościoła Mariackiego i tam była nasza parafia przez przeszło siedemset lat. Mój dom rodzinny – drewnianą chatę w niewielkim sadzie  – wybudował prapradziadek w zacisznym wąwozie, jednej z najstarszych dróg, łączącej tak zwany trakt śląski (obecnie ulica Radzikowskiego) z Wolą Justowską, ze Zwierzyńcem. Z czasem przez wąwóz przerzucono most kolejowy, stąd nazwa wąwozu: ulica Mostowa, a potem Zielony Most. Przez tory przelatywała ze świstem kolej żelazna, zwana Koleją Wiedeńską. Teraz przelatują elektryczne pociągi osobowe i towarowe z Krakowa, z Nowej Huty na Śląsk i ze Śląska do Krakowa.

Na tragarzu naszej chaty wyrzeźbiony był dużymi literami napis i data: „Pobłogosław nam Panie to nasze mieszkanie zachowaj od ognia św. Florianie. Postawiona 12 września 1845 rok”. Chata w wąwozie i niewielki ogród świadczą, że Trąbkowie byli raczej niezamożni. Pradziadek miał na imię Jan. Jego żoną była Agnieszka z Bieleckich. W księgach wieczystych z 1879 roku figuruje jako właściciel Jan i ich dzieci: Piotr, Jan, Józef i Marianna. Piotr to mój dziadek, Mariannę, zamężną Tenczyńską, pamiętam. To ona z rodziną pozostała w chacie, dlatego dziadek Piotr po ślubie z babcią Katarzyną z Waligórów zamieszkał w Mydlnikach w kuźni, w której straszyło!


[image: 03.jpg]
Wąwóz Zielony Most; w głębi, ostatni po lewej, widoczny fragment mojego rodzinnego domu. 



Dopiero kiedy Tenczyńscy przenieśli się na Błonie do własnej chaty, murowanej, do domu w wąwozie wrócił mój dziadek z rodziną. W 1908 roku dziadkowie zostali wpisani do ksiąg wieczystych jako właściciele.

Dziadek był kołodziejem i on zapewne dobudował do chaty jedną dodatkową izbę i stajnię końską z przepierzeniem, gdzie zwykle mieszkał – jeśli był – parobek, a także duży warsztat kołodziejski. Dziadka nie pamiętam. Zmarł przed moim urodzeniem, w 1921 roku, ale pamiętam jego warsztat. Parę lat po śmierci dziadka panował w nim jeszcze wielki ład. Wisiały tam półki z narzędziami, stały kobylice, a potem gdzieś się to wszystko podziało… Na półkach siedziały kury, w klatkach pod półkami chowałam króliki, na klepisku nocowały kaczki.

Dziadek był pracowitym, sumiennym, powszechnie szanowanym rękodzielnikiem. Pamiętam rozmowę mego ojca z chłopem z Rząski. Chwalił robotę dziadka i pokazując koła wozu, mówił: „Karolu, na tych kołach jeżdżę już pięćdziesiąt lat”. Dziadek nie lubił robić długów, lubił składać pieniądze. Składał, odkładając budowę nowego domu na później – nie wybudował, doczekał się wielkiej inflacji, stracił wszystko.

Patrzę na starą fotografię. Od lewej stoi dziadek Piotr, średniego wzrostu, starannie ubrany, po miejsku. Pośrodku siedzi babcia Katarzyna w haftowanej katanie, obok stoi ich córka, nasza ciotka Bronka, w pięknym stroju krakowskim. 

Oboje dziadkowie cieszyli się szacunkiem i sympatią w Bronowicach Małych i okolicznych wsiach. Kiedyś z babcią Katarzyną liczyliśmy chrześniaków jej i dziadka i naliczyliśmy około czterdziestu. Dziadkowie byli proszeni w kumy w Bronowicach i w Mydlnikach, w Rząsce i na Kapelance, i na Woli Justowskiej, skąd pochodziła babcia, z domu Waligórzanka. Do dziś przed zakolem Rudawy stoi piękny kiedyś, drewniany dom w wielkim ogrodzie – gospodarstwo Waligórów. Mój chrzestny ojciec, Karol Waligóra, w dwudziestoleciu międzywojennym był posłem do Sejmu II Rzeczypospolitej z Ziemi Krakowskiej.

Dziadkowie mieli troje dzieci: Karola, Józefa i Bronisławę. Babcia Katarzyna zawsze jednak mówiła, że miała trzech synów. Wzięła na wychowanie nieślubne, niechciane dziecko rodzinne, kiedy dowiedziała się, że niemowlę kąpane jest w sieni, „w zimnej wodzie”. Jaś zginął w czasie pierwszej wojny światowej, walcząc na wschodnim froncie.


[image: 04.jpg]
Piotr Trąbka − mój dziadek, Katarzyna Trąbczyna − moja babcia i ich córka – Bronisława, około 1913.
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Moi rodzice: matka Stanisława Trąbczyna ze mną na kolanach, ojciec z Pietrusiem, pośrodku moja starsza siostra Władzia, na pagórku koło naszej chaty, 1924.



Najstarszy syn, Karol, to mój, a raczej nasz ojciec. W roku 1919 dziadkowie zapisali dom i gospodarstwo najstarszemu synowi, w roku jego ślubu ze Stanisławą ze Spyrłaków, córką bogatych chłopów bronowickich, notowanych w księgach parafialnych już w XVII wieku. Babcia Katarzyna miała u nas tak zwane dożywocie, niestety, ostatnie lata życia spędziła jednak u swej córki…

Ojciec od młodości nie lubił pracy na wsi, na gospodarstwie, a kiedy zrozumiał, że nieduże gospodarstwo nie stwarza warunków na dostatnie utrzymanie rodziny, poszedł do miasta uczyć się zawodu, podobnie jak jego brat Józek i siostra Bronka. Nie stać ich było na naukę, na kształcenie się. Dlatego było ojca ambicją, byśmy my skończyli studia. I wydaje mi się, że dbając o nasze wykształcenie, realizował swe marzenia.

Ojciec terminował w słynnym zakładzie szewskim u Wernera, na Sławkowskiej pod 15 – szyld zakładu widniał tam jeszcze do niedawna. Czasem opowiadał nam o życiu terminatora, o rozeznaniu się „w świecie”, o wartości pracy, o wartości pieniędzy, o uczestnictwie w zebraniach z Leninem na ulicy Szewskiej, na które zabierali go czeladnicy. Nie chciał zdawać egzaminu mistrzowskiego, nie marzył o własnym zakładzie. Wnet zatrudnił się w wojskowości, prowadził warsztat szewski, gdzie naprawiano buty żołnierskie. Ale chyba nie lubił szewstwa, pracy siedzącej, nudnej.

Urodzony społecznik, polityk, mało przebywał w domu, pracę w gospodarstwie zwalał na matkę i częściowo na babcię. Ale tego jako dzieci nie rozumieliśmy do końca. Ojciec był dobry, nie złościł się na nas, nigdy nas nie bił, bo też zajmował się nami tylko od święta. Ze dwa razy w roku zabierał nas do Krakowa. Szliśmy na Wawel, do grobów królewskich, do muzeum w Sukiennicach, na lody w lecie, na ciastka w zimie. Czasem w Zielone Święta szliśmy na odpust na Bielany do oo. kamedułów. Trzeciego maja szliśmy na defiladę na Błonia. Gdy przymknę oczy, widzę galop kawalerii – upajał nas ten widok. Wawel, groby królewskie, Hołd pruski Matejki, Czwórka Chełmońskiego, ów galop kawalerii budowały nasz patriotyzm, ten „za naszą i waszą wolność”. 
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Z moją matką Stanisławą Trąbczyną i babcią Katarzyną, od lewej: siostra Władzia, brat Pietrek, ja i najmłodszy Jaś, przed naszym domem, 1932.



Nie docenialiśmy ciężkiej pracy matki, ciężkiej zwłaszcza wtedy, gdy ojca nie stać było na utrzymanie parobka. W dzieciństwie opiekowała się nami babcia, tak jak w wielu chłopskich rodzinach, gdzie matki miały na głowie pracę w gospodarstwie i w polu. Dobra to była opieka, bo babcia była pogodna, łagodna, wyrozumiała. Znała dużo wierszy, pieśni – pobożnych i patriotycznych. Od niej uczyliśmy się na pamięć całych historyjek wierszowanych, śpiewanych, na przykład o lipce, pod którą Marysia, zapewne urodziwa, zielone liście zbierała. Chciał ją brać za żonę król, kat, a ona odmawiała: „Nie chciałam być królową, a tym bardziej katową, ach, ścinaj, kacie, moją białą szyję, niech ja już więcej nie żyję”. O uwiedzionej dziewczynie, którą chłopak uwodziciel „wziął za bocki, za oba warkocki i rzucił w ten Dunaj serocki. Już Marysia tonie, wionek za nią płynie, tatuś wołki żynie. »Tatusiu, ratuj mnie!« – »Oj, moja córuniu, ukochaną byłaś, Bóg ci dopomoże, cobyś utonęła«”.

Zapamiętałam te dramatyczne fragmenty. Kto uratował Marysię, nie pamiętam. Pamiętam natomiast melodię tych śpiewanych opowieści. Ze szczegółami zapamiętałam opowieści o duchach dobrych i złych, o strzygoniach. One rozbudzały moją wyobraźnię, one uczyły od wczesnych lat przekraczać granice świata widzialnego, granice rzeczywistości.
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Z ojcem Karolem, od lewej: Pietrek, ja z wygraną na loteryjce gipsową figurką oraz Władzia, odpust na Bielanach, 1932.



Matka babci umarła młodo, ojciec babci kazał kilkuletniej dziewczynce pilnować domu, młodszego brata i świec przy trumnie, a sam poszedł i długo nie wracał. W ciągu dnia pół biedy, przychodzili sąsiedzi pomodlić się, pożegnać zmarłą. Ale w nocy dziewczynka, ułożywszy brata do snu, sama czuwała przy świecach. W pewnej chwili pies zaczął głośno ujadać i dziewczynka usłyszała zbliżające się kroki. Bała się ruszyć, uchylić firanki, czekała, drętwiejąc ze strachu. Szukając pomocy, spojrzała na obraz Matki Boskiej zawieszony na ścianie między dwoma oknami. Wtedy obraz spadł ze ściany z głośnym stukotem. Przymknęła oczy, a gdy je otwarła i spojrzała, obraz wisiał na ścianie. Usłyszała oddalające się kroki, pies ucichł, w izbie zapanowała cisza.

Do dziś dnia przejmuje mnie niesamowita historia o duchu samobójcy, syna mydlnickiego kowala, który straszył moich dziadków. Dziadek wiedział, że w kuźni straszy, ale nie miał wyjścia, był kołodziejem, musiał prowadzić warsztat, musiał pracować. Przy kuźni była niewielka izba oddzielona sienią. Pierwsze noce upłynęły spokojnie, aż tu którejś nocy obudził babcię rumor na strychu. Słychać było przerzucanie liści ociszających powałę. Nie mógł być to złodziej, bo czego by szukał na strychu, a przede wszystkim zachowywałby się cicho. Babcia zbudziła dziadka. Rumor wzmagał się, słychać było kroki schodzącego ze strychu po drabinie. I w sieni zaczął rzucać konewkami, wylewać z konewek wodę, ciskał „dzwonami”, klockami pni suszącymi się przed obróbką kołodziejską. Babcia wyjęła z kołyski niemowlę, to jest mojego ojca, i zaczęła się modlić. Wiedziała, że „złe” nie ma przystępu do człowieka z dzieckiem na ręku. W końcu nastała cisza. Rano dziadek, otworzywszy drzwi do sieni, zobaczył zdumiony, że wszystko jest, jak było, w idealnym porządku, bez śladu nocnych brewerii. Dziadkowie przemieszkali w Mydlnikach parę lat, syn „kowalki” nawiedzał ich coraz rzadziej. Nigdy nie wszedł do izby.

Jak tu nie wierzyć w duchy – dziadkowie byli racjonalistami, trzeźwo stąpali po ziemi, bez egzaltacji, typowi ludzie pozytywizmu. Słuchałam babci z całą powagą i dziś wracam myślami do jej opowieści również z całą powagą. Pamiętam, gdzie zapadła się karczma, kiedy w Wielki Piątek, dzień Męki Pańskiej, bezbożnicy pili wódkę, jedli kiełbasę, grali i tańczyli. Karczma stała na pograniczu Woli Justowskiej i Bronowic Małych, na terenie podmokłym; do niedawna podobno słychać tam było nocą muzykę piekielną. Dziś pewnie szumy w eterze, sieci z kabli opasujących Ziemię nie pozwalają się przebić głosom piekielnym.

Pamiętam reguły walki ze strzygoniem. Zmarły chłop wracał na ziemię, by rozprawić się ze swym żyjącym wrogiem. O północy stawał przed chatą pod oknem i wołał: „Pódź tu na plac, pódź tu na plac”. Wzywany chłop mógł wyjść albo z małym dzieckiem na ręku, albo jeśli umiał się bić ze strzygoniem, z „lewą ręką od siebie”.

Jak słyszę wyjącego psa, patrzę, w którą stronę ma zwrócony łeb, bo wiadomo, że z tamtej strony nadejdzie śmierć. Co prawda dziś coraz mniej słychać wycie psów, ludzie bardziej dbają o zwierzęta domowe, mniej widać psich bud. Ale nasz pies wyje nadal, gdy bije dzwon, z łbem zwróconym w stronę kościoła.

I wraca często do mnie jedno z wcześniejszych wspomnień z dzieciństwa. Była zima, przed południem, w izbie babcia, słyszę plusk obieranych ziemniaków na obiad. Cisza, starsze rodzeństwo w szkole. Nie mam ochoty, może siły, o nic pytać, patrzę spod przymkniętych powiek. Wchodzi do izby ciotka Bronka, pyta o dziecko. Babcia opowiada, płacząc, co doktor Maertz powiedział: „Jak przeżyje noc, to będzie żyć”. Że całą noc nosili dziecko na zmianę we trójkę: „Karol, Stasia i ja”, a pies okropnie wył. Później się domyśliłam, że to o mnie była mowa. Przemarzłam na kość na sankach, miałam obustronne zapalenie płuc. Wówczas, kiedy nie było antybiotyków, oznaczało to pewną śmierć – stąd to wycie psa! Z całej długiej choroby pamiętam ten poranek i cukierki, które mi mama przynosiła z miasta, od Neulingera z ulicy Kazimierza Wielkiego, gdy wracała po odstawieniu mleka „na gotowe”, to znaczy do umówionej rodziny na Nowej Wsi.

Tak byłam oswojona z wyciem psów, z duchami, z boginkami, że nie zdziwiłabym się, gdybym idąc miedzą pachnącą macierzanką, rumiankiem, zobaczyła tańczącą przede mną południcę, nie samą, bo południce tańczą tylko z przystojnymi parobkami. Nie zdziwiłabym się i nie przestraszyła, gdyby o szarej godzinie, gdy siedzę sama na Rydlówce, z jakiegoś „przechodniego” pokoju wyszedł mój mąż Jacek czy też jego matka Helena. To zawdzięczam babci Katarzynie.

Bardzo kochaliśmy babcię, tylko martwiliśmy się i wstydzili trochę, że nie umie pisać, podpisywała się krzyżykami. Umiała czytać, i to bardzo ładnie. Z babcią śpiewaliśmy wieczorami pieśni pobożne, zależnie od pory roku kościelnego, a co jakiś czas czytaliśmy Ojca zadżumionych Juliusza Słowackiego. Każdy z nas, nawet parobek, miał swój ukochany fragment, przy którym zaczynał płakać. Ja opłakiwałam śmierć syna: „Najmniej kochany w mym rodzinnym gronie. I najmniej z dzieci płakany po zgonie”.
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Babcia Katarzyna przed naszą chatą, 1935.



Kiedy już umieliśmy pisać, uczyliśmy tej sztuki babcię, każde po kolei, i nie nauczyliśmy. Babcia natomiast uczyła nas kochać ludzi i zwierzęta. Do naszych zwierząt domowych przemawiała jak do dzieci, choć nie pamiętam, aby pieściła czy głaskała koty. Mnie nauczyła w młodości nazw kwiatów, nazw chwastów i traw, kiedy patrzałam, jak babcia układa snopek ziół do święcenia na Matkę Boską Zielną – 15 sierpnia. Zioła zbierałam przez cały tydzień po ugorach, po polach, po miedzach. Nauczyła mnie na nie patrzeć, podziwiać ich piękno i różnorodność. W dzieciństwie i dopóki mieszkała z nami, mieliśmy lepszy kontakt z nią niż z mamą. Mama była zawsze zajęta, zapracowana, melancholijnego usposobienia, może nawet depresyjnego. Łatwo wpadała w gniew, w irytację. Najwięcej obrywało się Piotrkowi, starszemu bratu, i mnie. Od wczesnych lat musieliśmy pomagać matce w pracy, zwłaszcza gdy nie było parobka. Nie można powiedzieć, że byliśmy obciążeni pracą, bo matka ciężko pracowała. Pietrek, zaprzyjaźniony z koniem Dorką, swą rówieśnicą, od wczesnych lat umiał orać, bronować, powozić. Był to chłopak rosły, silny, po pracy i nauce potrzebował zabawy, szaleństwa. Podobnie jak ja, większa, silniejsza od starszej siostry Władzi, „obarczona” od wczesnych lat obowiązkiem pasania a to gęsi, a to krów. Ja też potrzebowałam swobody, by móc bawić się, szaleć. Pasanie, tak zwana pasionka, to okropne zajęcie – przez cztery godziny trzeba stać na przykopie czy na miedzy i trzymać krowę na powrozie. Krowy, a nawet gęsi, miały dodatkowy zmysł, skubały trawę, kiedy na nie patrzałam, gdy spuściłam je z oka, natychmiast szybkim ruchem jęzora rwały jarzynę czy koniczynę, to, co rosło przy miedzy. Któregoś popołudnia, widząc, jak krowa jęzorem sięga po czerwone liście buraków, kopnęłam, a raczej szturchnęłam ją nogą w pysk. Co na to krowa? Jednym zręcznym ruchem łba wzięła mnie na rogi i odrzuciła. Poleciałam przez całą szerokość stajania. Leciałam krótko, upadek nie był bolesny. Podniosłam się szybko, „wróciłam do obowiązku”, ale pamiętam, że wewnętrznie cała się trzęsłam, czułam się spostponowana przez naturę. Krowa mogła mnie wziąć na rogi i odrzucić jak wiecheć słomy. Jeśli pamiętam, nie miałam zamiaru udowadniać, kto ważniejszy, czyj będzie ostatni ruch. Myślę, że po prostu poczułam respekt przed siłą krowy.

Zrozumiałe więc, że po pracy wolny czas musieliśmy wykorzystać do dna. Pietrek grał w piłkę z kolegami na boisku pod szkołą, ja biegłam bawić się w chowanego, grać w klasy lub pomagać mojej przyjaciółce z najbliższego sąsiedztwa, Marysi. Moja rówieśnica Marysia, mając sześć lat, musiała opiekować się młodszym rodzeństwem, kiedy matka pracowała w polu. Kiedy już chodziłyśmy do szkoły, a przyszły pilne roboty w polu na wiosnę czy na jesieni, Marysię zwalniano na miesiąc ze szkoły, by pilnowała młodszych dzieci – nie mieli babki. Zamieszkała z nimi wiele lat później, ale i wtedy niewiele było z niej pociechy, bo dopadła ją wczesna skleroza. Całe dnie siedziała w łóżku i śpiewała piosenki, nieraz bardzo sprośne, powtarzając: „do trzeciego razu, babko”. Wtedy jej syn, ojciec Marysi, Jędrzej, wyganiał nas z izby i dawał babce kieliszek wódki, by szła spać.

Wracaliśmy z Pietrkiem do domu późno, szczęśliwi po udanej zabawie. Matka, nie mogąc się na nas doczekać, nie mogąc doczekać się na ojca, który po pracy szedł na „ważne zebranie”, zmęczona, wpadała w pasję i zaczynała szukać kandziary. Kandziara to rodzaj dyscypliny, metrowa, z cienkiej skórki uszyta kiszka, wypchana włosiem. Skąd się u nas wzięła, nie wiem. Mama zazwyczaj nie mogła jej znaleźć, wtedy my chowaliśmy się za babcię, owijając się jej szeroką spódnicą, ciągnęliśmy ją w kąt izby, by zabezpieczyć tyły. Słyszeliśmy tylko głos babci: „Stasiu, dej spokój, bijesz mnie tylko tą kandziarą po plecach”. Niewiele przejmowaliśmy się karą. Kiedy mama odchodziła do pilnych prac wieczornych, chowaliśmy natychmiast kandziarę i z pewnego rodzaju żalem jedliśmy kolację i szliśmy spać. Mama pracowała za dwoje, bardzo dbała o dom, o nas. Upłynęło wiele lat, nim zrozumieliśmy, że można bardzo kochać i wymachiwać kandziarą. Wydawało nam się, że ojciec jest bardziej wyrozumiały. Był wyrozumiały, bo na co dzień mało w domu przebywał. Pogodny, towarzyski, lubił się napić, co, niestety, było główną przyczyną nieporozumień, a czasem awantur w domu. Najwięcej cierpieliśmy z powodu pasji społecznikowskiej ojca my, dzieci, i babcia.

Był świetnym fachowcem, umiał zrobić każdy rodzaj buta: oficerki, buty polskie z miechami, myśliwskie i inne. Ale szewstwa, jak już wspominałam, nie lubił. Nigdy nie przyjmował w domu butów do naprawy, nawet nam, dzieciom, nie lubił ich naprawiać. Zawsze w nieodpowiedniej porze prosiliśmy go o naprawę butów i zawsze okazywało się, że podeszwy były zbyt zdarte, napiętki wykrzywione na skutek wkładania butów bez rozsznurowania. Nim zdążył opanować niechęć, często buty wylatywały przez okno do ogrodu. Tyle tylko że ojciec umiał całe zajście obrócić w żart. Robił za to chętnie buty mamie, z cholewami, tak zwane buty polskie, z miechami, sznurowane z cholewkami do pół łydek i półbuciki sznurowane – wszystkie buty na słupkowym obcasie. Mama miała bardzo zgrabne nogi i bardzo kształtne stopy – co, jak słyszałam, specjalnie satysfakcjonuje szewca. Ale muszę przyznać, że ojciec sam robił też pierwsze butki swoim wnukom, z „dobrej woli”. Z białej skórki, na miarę, z wyższą cholewką, by butki dobrze trzymały nóżki w kostkach.
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Na „asfalcie”, obecnie ulica Katowicka, od lewej: mój ojciec Karol Trąbka (podwójci) oraz wójt Józef Borówka, Kraków 1934 lub 1935.



Pamiętam warsztat szewski ojca, niski stolik, obramowany, by nie spadały z niego drobne narzędzia, szydła, noże, młotki, obcążki, cęgi, raszple, szpulki dratwy, pudełka z kołeczkami, z gwoździkami, obok na ścianie wisiały pocięgle. Najładniejszy był stołek szewski, w kształcie miski, wyrzeźbiony z jednego pnia, miał trzy nogi. Po śmierci ojca niektóre narzędzia zabrał Piotr – umiał podzelować buty, przybić obcasy. Stołek szewski gdzieś się podział, nie zadbaliśmy o niego… 

Ojciec całe lata pełnił funkcję przewodniczącego Rady Szkolnej Miejscowej, dużo czasu i trudu włożył w budowę nowej szkoły podstawowej w Bronowicach. Był zawsze tylko podwójcim, trudno byłoby mu godzić pracę zawodową z obowiązkami wójta. Był też przewodniczącym Komisji Rozjemczej, czegoś w rodzaju pierwszej instancji sądowej. Najczęściej chłopi kłócili się o zaoraną miedzę, o jedną skibę, czasem dochodziło do bójki. Dziś cisza, spokój, nikt się nie kłóci o miedzę. Pola, które ostały się przed deweloperską zabudową, zarastają krzakami, brzózkami samosiejkami, wysoką trawą. Nie opłaca się uprawiać ziemi. Nie opłaca się chować konia; za małe gospodarstwa, by kupować maszyny rolnicze. Pola leżą odłogiem.

Ojciec wracał z pracy w wojskowych zakładach szewskich, szybko jadł obiad i wychodził na komisję, obiecując za każdym razem, że dziś wróci wnet. Wracał, kiedy wracał, powtarzając przepraszająco: „Trudno, trudno, nie dało się, nie dało się”. Bo to i wizja lokalna, i pomiary sznurkiem, no i negocjacje, i spisanie ugody, a na zgodę trzeba było wypić pół litra. „Trzeba przyznać, że Karol był świetnym negocjatorem” – pamiętam, jak mówili chłopi po śmierci ojca. Nie chciała tego uznać matka. Kiedy wracał, robiła mu wymówki, co zrozumiałe, tylko w miarę mówienia podniecała się, zaczynała mówić coraz głośniej. Najpierw ojciec przepraszał, później na coraz głośniejsze zarzuty mamy odpowiadał złośliwie, no i mama zaczynała płakać.

Najczęściej my, dzieci, budziliśmy się wtedy i też zaczynaliśmy płakać. Wówczas wkraczała do izby babcia i zaczynała strofować i ojca, i matkę, by się uspokoili i dali dzieciom spać. I się zaczynało… Mama oburzała się, że babcia ją spokoi, że babcia wszystkiemu winna, bo źle wychowała ojca i zawsze mu pobłażała… Bardzo wtedy cierpieliśmy, zapewnialiśmy mamę, że babcia bardzo często upomina ojca, by więcej przebywał w domu, że ma obowiązki, że mamie trzeba pomóc. Oczywiście nasze wstawiennictwo, obrona babci, pogarszało tylko sytuację, bo nie dość, że babcia upominała mamę, to jeszcze rodzone dzieci nie przyznawały jej racji. Matce szybko mijał żal do ojca, do nas, niestety, wolniej, a żal do babci nie mijał nigdy. I ten nieprzyjazny stosunek matki do babci, te milczące dni kładły się cieniem na nasze dzieciństwo.

Zmorą naszego dzieciństwa były mamy migreny. Nikt wtedy nie zdawał sobie sprawy, że to choroba. A że napadały ją po awanturze z ojcem, uważaliśmy, że mama bierze odwet na ojcu, na babci – i za co… W takim dniu mama wstawała rano blada i jakby z zamglonymi oczami, doiła krowy, nalewała mleko do miseczek kotom czekającym na progu, zatulała się w chustkę i latem szła na strych – spała, a może tylko leżała w jakimś zacienionym kącie. Gdzie chowała się z bólem głowy zimą, nie pamiętam.

W takie dni nie hałasowaliśmy, jedliśmy, co babcia ugotowała. Ojciec po awanturze wracał do domu wcześniej, przynosił nam jakieś słodycze, zajmował się gospodarstwem. Wieczorem szedł na strych, pewnie mamę przepraszał, obiecywał poprawę „do następnego razu”. I znów mama gotowała, prała, przytulała nas, tylko zostawał w niej jakiś osad, niechęć do babci. W tej sytuacji mama przegrywała z babcią. Mamę kochaliśmy miłością pomieszaną z żalem i strachem, nim doceniliśmy jej trudne życie, pełne poświęcenia dla dzieci, dla domu. Babcię kochaliśmy i darzyliśmy czułością. I tak leciały lata, raz było lepiej, raz gorzej…

Nieraz próbuję sobie odpowiedzieć na pytanie, skąd nasza miłość i uznanie dla ojca. Był dla nas autorytetem. Ojciec dużo czytał, znał historię Polski, dobrze pisał, miał wyrobione pismo, listy do nas podpisywał: „ojciec Karol”. Interesował się polityką, samorządami. Pamiętam, że zasiadał w komisji wyborczej podczas ostatnich wyborów w II Rzeczypospolitej, i kiedy go pytałam już po wojnie, czy wybory fałszowano, z całą szczerością powiedział: „Były telefony z województwa: dosypać piątki”. Był przystojnym mężczyzną z „tych” Bronowic Tetmajera, Rydla, prezentował się dobrze w stroju krakowskim; zapraszano go na Wawel, na rauty jako przedstawiciela chłopów, wsi. Pamiętam, kiedy czytał Chłopów i mama mu przeszkadzała, przypominając, co jeszcze jest do roboty, odpowiadał, że teraz nie może nic robić, bo tańczy na weselu Boryny z Jagusią.
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Siostra Władzia oparta o pień jednego z wiązów rosnących przed naszą chatą, Kraków 1937 lub 1938.
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Siostra Władzia i brat Pietrek „na asfalcie”, w drodze z gimnazjum do domu, obecnie ten odcinek to ulica Bronowicka, około 1938.




Ojciec decydował o naszej dalszej nauce. Trzeba przyznać, że wszyscy uczyliśmy się bardzo dobrze. Nie było problemu z kształceniem siostry – drobna, szczupła, nie nadawała się do pracy w gospodarstwie. Nie było problemu, gdy chodziło o Pietrka – zdolny matematyk, „dziedzic” nazwiska, bo nie majątku. Nie mógł zostać na małym gospodarstwie, bez widoku na przyszłość. Mama chciała, bym ja została na gospodarstwie. Buntowałam się. Poparł mnie ojciec i nauczyciele ze szkoły powszechnej. W końcu ojciec zdecydował, że będę zdawać do gimnazjum państwowego. Było to w roku 1937. Jeśli zdam egzamin wstępny bardzo dobrze, to zostanę przyjęta i będę się uczyć w gimnazjum. Pierwszeństwo miały dzieci urzędników państwowych. Ojciec nie był urzędnikiem państwowym! Czesne w gimnazjum państwowym było niższe niż w prywatnym i przy bardzo dobrych wynikach w nauce można było otrzymać zwolnienie z części lub z całości czesnego. Władzia uczyła się już w gimnazjum prywatnym, Pietrek zdał do państwowego Gimnazjum im. Króla Jana III Sobieskiego.

I zaprowadził mnie ojciec na ulicę Podwale na egzamin pisemny do Gimnazjum im. Józefy Joteyko. Potem w wyznaczonym terminie poszliśmy na egzamin ustny. Zjawiliśmy się przed czasem, ale ledwie usiedliśmy na schodach, drzwi na korytarz na pierwszym piętrze się otwarły i pani w okularach zapytała, czy jest Maria Trąbkówna. Pobiegłam z łomocącym sercem i dowiedziałam się, że jestem zwolniona z egzaminu ustnego i że już zapisali mnie do pierwszej klasy. Świat stanął przede mną otworem. Ruszyliśmy do Bronowic, ojciec kupił mi loda, sam wypił piwo. Mama z bladym uśmiechem przyjęła wiadomość o moim sukcesie. Znów zostawała sama na gospodarstwie.

Nasza nauka była na głowie ojca, on chodził na wywiadówki, on kupował nam książki, mundurki szkolne, granatowe płaszcze, no i buciki u Baty, bo sam „nie miał czasu” dla nas robić butów. Ojciec marzył, byśmy studiowali na Uniwersytecie Jagiellońskim, i muszę przyznać, że jego marzenia się spełniły – cała czwórka na tymże Uniwersytecie skończyła studia, a najmłodszy brat, Janek, który został profesorem, jest autorem wielu nowatorskich prac z zakresu neurologii, teorii świadomości i poznania (zmarł 17 lipca 2012 roku).

Udział matki w naszym życiu może był mniej widoczny, ale jakże znaczący. Ale to zrozumieliśmy i uznaliśmy dopiero wtedy, gdy już sami pracowaliśmy, wychowywaliśmy i kształcili dzieci. Matka, gdy wychodziła za mąż, miała dziewiętnaście lat. Była córką bogatych gospodarzy bronowickich, Julii i Andrzeja Spyrłaków, pochodziła z rodziny wielodzietnej – miała pięciu braci i trzy siostry. W rodzinie panował kult mężczyzny, trzech braci matki studiowało, z dziewcząt tylko najmłodsza Zosia, ale jej kształceniem zajmował się najstarszy brat Jan – Justyn, przeor klasztoru Dominikanów. Z domu wyniosła matka pogląd, że o synów trzeba dbać, kształcić ich, córki dadzą sobie radę, wyjdą za mąż, mąż będzie na nie pracował.
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Trzej bracia mojej matki, od lewej: Wincenty, Jakub, Stanisław Spyrłakowie, 1946.



Kiedy dorastaliśmy w trudnych, bywało, że i w głodnych czasach okupacyjnych, patrząc na mamy manipulację przy podziale mięsa, szeptałam do siostry: „Bizancjum”. Śmiałyśmy się, że mama nie ma synów, tylko bożków. Piotrek był – Arka-Bożek, Jaś o sobie mówił: Sam-Bożek – ot, gra słów. Bracia mieli poczucie humoru, nie obrażali się, mama dalej dzieliła mięso według własnego uznania, no i dobrze! Piotrek dużo pracował w domu, a Jaś rósł. 

Mama, ładna, zgrabna, z długim blond warkoczem upiętym wokół głowy, dużymi szarozielonymi oczami, nieufnie patrzała na świat. Całe życie chodziła ubrana po wiejsku, ale lubiła ładnie się ubrać. Miała dwa piękne komplety strojów krakowskich wkładanych od święta i na uroczyste okazje. Na co dzień były perkale, flanele i barchany. Matka nigdy nie nosiła płaszcza. Odziewała się chustkami odpowiednimi do pory roku. Miała chustę francuską, barankową, kazimierkę – od święta, i zwyczajne wełniane chustki na co dzień. W zimie nie nosiła serdaka, ale kożuszek z rękawami. Latem chodziła z odsłoniętą głową, jesienią i zimą nosiła chusteczki zwane tybetkami. Chusteczki były wiązane do tyłu, co nadawało twarzy wyraz wesoły, lub pod brodą, co nadawało twarzy wyraz smutny. Sposób zawiązania chustki bezbłędnie wskazywał na nastrój mamy i panującą w domu atmosferę.
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Mój najmłodszy brat Jasiek z ukochaną Ciapką, 1940.



Matka weszła do rodziny mniej zamożnej niż jej własna, ale do domu zagospodarowanego, o ustalonych zwyczajach i hierarchii wartości. Trudno jej było urządzać coś po swojemu, coś zmieniać. Jej inicjatywa spotykała się z dezaprobatą babci i ciotki Bronki. Pamiętam, że matka musiała długo walczyć, by nie jadano z jednej miski, by każdy miał swój talerz. Mnie bardzo podobało się obiadowanie ze wspólnej miski, co widziałam u sąsiadów. Tam z jednej miski jadła matka i dzieci, ojciec Jędrzej miał osobną miseczkę. Dezaprobata rodziny ojca spychała matkę niejako na margines i była przyczyną narastającej niechęci matki do babci i do ciotki. Ta niechęć nie ustąpiła, kiedy już babcia się postarzała, a ciotka poszła z domu, zakładając własną rodzinę, i kiedy mama „dyrygowała orkiestrą”.

Mama w nowej rodzinie była chyba dość samotna. Ojciec nie dbał ani o nią, ani o atmosferę w domu, w ogóle mało przebywał i pracował w domu – o czym już pisałam, i co było źródłem ciągłych mamy pretensji. Mimo tych warunków dom był ciepły, miły, przyjazny. Odwiedzali nas krewni, ciotki, stryjenki z dziećmi i przyjaciele rodziny. Było wesoło. W czym niewątpliwie duża zasługa mamy. Dzięki jej pracy dom był zadbany, panował w nim dostatek, nawet w latach kryzysu.

 

Nadszedł wrzesień 1939 roku – wojna zmieniła wszystko, dorośliśmy w ciągu paru dni. Pietrek, harcerz, wraz z kolegami poszedł na wschód, by zaciągnąć się do wojska. Mama płakała, pełna jak zwykle złych przeczuć. Chyba czwartego czy piątego dnia wojny ojciec zarządził opuszczenie Bronowic. Uciekały całe rodziny, także i my chcieliśmy usunąć się stąd bodaj na parę dni, bo krążyły pogłoski, że na pewno będzie „broniony Kraków”. Ale Kraków się obroni i zaraz wrócimy! Późnym wieczorem spakowaliśmy na wóz najpotrzebniejsze rzeczy, wzięliśmy krowę na powróz – na szczęście była tylko jedna – i ruszyliśmy w stronę Ojcowa.

Pod kościołem w Bronowicach Wielkich tłok niesamowity – wozy, wózki, rowery. Jedni jadą do Ojcowa, drudzy z Ojcowa. Krowa, którą prowadziłam, przerażona nocą, tłumem i krzykiem, wyrwała mi powróz z ręki i pognała do domu. Ojciec zarządził odwrót i wróciliśmy. Już chyba po północy przyszli chłopi ze wsi i namawiali ojca, by szedł z nimi, że wychodzi ostatnia partia chłopów bronowskich. Ojciec nie chciał odchodzić, zostawiać nas, babci, płaczącej matki. Ja z siostrą błagałyśmy go, by uciekał, bo nie chcemy go widzieć zamordowanego przez Niemców. Poszedł, a my już nie kładłyśmy się spać. Późnym rankiem wjechała w wąwóz zimna kuchnia polowa, z nią garstka żołnierzy z rozbitego na Śląsku krakowskiego 20. Pułku Piechoty. Żołnierze, siedząc oparci o kuchnię, spali, śmiertelnie zmęczeni. Zapytany przez nas starszy żołnierz, czy trzeba uciekać, poradził nam, byśmy się usunęli za Kraków i przeczekali, bo nie wiadomo, czy Kraków będzie broniony, czy nie.

Spakowaliśmy się od nowa i ruszyliśmy przed siebie, a z nami trzy staruszki, dwie matki z niemowlakami w wózkach. Dorką, naszym koniem, powoził pan Andrzej z sąsiedztwa. Nie poszedł na „uciekinierkę”, bo nie miał dokumentów, właśnie opuścił więzienie, aresztowany za kradzież na kolei. Z nim zabrały się jego żona z matką i siostrą z dzieckiem, niemowlakiem. Na drugi dzień, późno wieczór, wróciliśmy. Przed Proszowicami minęli nas Niemcy. Ten exodus wart jest osobnego rozdziału pod tytułem Wrzesień 1939.

Za dwa dni wrócił ojciec. Pietrek dotarł aż do Czortkowa[3], zatrzymał się wraz z kolegami w klasztorze Dominikanów, gdzie przeorem był brat matki, Justyn. Nakarmione chłopaki poszły spać. Przed świtem, a był to dzień 17 września, zbudził Piotrka wuj Justyn i obwieścił, że właśnie naszą granicę przekroczyli Sowieci, że granica z Rumunią otwarta, że powinni uchodzić, chcąc uniknąć sowieckiej okupacji. Piotrek odbył naradę z kolegami – postanowili zostać. Śpiących zastała armia sowiecka. Jako „bieżeńcom” pozwolono im po długich staraniach wrócić za San do Generalnego Gubernatorstwa, do Krakowa.

Przez te blisko trzy miesiące matka płakała za Piotrkiem. Zrozpaczona, widziała syna zabitego lub w łagrze w głębi Rosji, skąd się zwykle nie wracało. My z ojcem, a może i babcia, widzieliśmy go przekradającego się do Francji, do polskiego wojska. Pocieszaliśmy wszyscy matkę, ale cóż, słowa pocieszenia mama tłumaczyła sobie jako wyraz naszej beztroski, braku współczucia. I zostawała ze swą rozpaczą sama…
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Kąpiel w Rudawie, od lewej: kuzyn Jasiek Trąbka, Bronek Stachnik,  Leon Groch, brat Pietrek, 1942.
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Z moją serdeczną przyjaciółką Hanką Jaźwiecką, z lewej, wracamy ze Szkoły Przygotowawczej do Wyższych Szkół Zawodowych, okupacja, Kraków, Planty Dietlowskie. Nasza przyjaźń przetrwała aż do śmierci Hanki w 2011. 



 

Jesienią 1939 roku wróciliśmy na niedługo do swoich szkół średnich, które Niemcy z dnia na dzień zamykali. Siostra zdała maturę w 1942 na tajnych kompletach, brat został przyjęty do Szkoły Budowy Maszyn i Elektrotechniki. Wykładali w niej profesorzy z Politechniki, z Akademii Górniczej, gdyż wszystkie wyższe uczelnie zostały zamknięte. Moje gimnazjum zmieniono na szkołę wychowawczyń przedszkoli, program niby ten sam, ale bez historii, z godziną psychologii. Wnet Niemcy i tę szkołę zamknęli i znalazłyśmy się w Szkole Przygotowawczej do Wyższych Szkół Zawodowych na ulicy Starowiślnej, w dawnym Gimnazjum im. Adama Mickiewicza. W drodze ze szkoły zimą 1941 roku doznałam szoku. Nie usunęłam się z chodnika przed nadchodzącą grupką niemieckich lotników. Lotnicy, przystojni młodzieńcy, z rozpiętymi kołnierzami mundurów, lato zima z wielkim dekoltem, nie wyminęli mnie, a jeden z nich tak mnie pchnął, że upadłam na wznak, przechodzili nade mną i szli dalej. Koleżanki podbiegły, pomogły mi wstać. 
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Przed barakiem na ulicy Miodowej, gdzie w czasie okupacji mieściła się Wyższa Szkoła Handlowa, zwana Handlówką Wroniewicza. W pierwszym rzędzie grono nauczycielskie − piąty z lewej dyrektor Wroniewicz; nad nim stoi Zygmunt Leśnodorski, polonista, wówczas nauczyciel reklamy; ja po jego prawej stronie, Kraków 1943.



Skończyłam Wyższą Szkołę Handlową w baraku na ulicy Miodowej, gdzie uzyskałam świadectwo dojrzałości, i musiałam iść do pracy.

Tymczasem i Piotrek skończył swą Szkołę Budowy Maszyn, ale zamiast świadectwa ukończenia cała jego klasa dostała nakaz wyjazdu do Niemiec do pracy przymusowej, i to zaraz na drugi dzień, pod groźbą, w razie niestawienia się, zesłania do obozu koncentracyjnego kogoś z rodziny. Nazajutrz wcześnie rano ojciec odprowadził Piotrka na stację w Krakowie, a my z płaczącą matką, z zapalonymi świeczkami, stałyśmy przy moście, przez który przejeżdżały pociągi do Rzeszy.

Piotrek pracował jako kreślarz może ze dwa lata, a może tylko rok, w fabryce samolotów Arado-Flugzeugwerke w Poczdamie. 
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„Pasek”, druga od lewej moja siostra Władzia, Kraków, luty 1943.



 

Zaczęły się ponure dni okupacyjne, w domu panował może nie głód, ale niedostatek. Ojciec stracił pracę, Niemcy odebrali nam pole dzierżawione od dworu mariackiego, a kartek żywnościowych przez pierwsze lata nie dostawaliśmy, jako że mieliśmy gospodarstwo rolne. Tak, były ziemniaki, kapusta, groch, jarzyna – ale brakowało chleba, mąki, tłuszczu, cukru, mięsa. A tu trzeba było posyłać bratu paczki żywnościowe, o określonej wadze, w określonym czasie. Kiedy ojcu udało się zarobić parę marek, a matce sprzedać trochę mleka, gdy krowa „doiła się”, czy trochę jarzyn, szła z kilkoma kobietami do Skały, gdzie mogła kupić w „pasku”, w „szlajhandlu”, trochę mąki, kaszy, tłuszczu. Czasem, zwłaszcza pod koniec okupacji, w „szlajhandlu” zastępowała matkę Władzia.
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Najstarszy brat matki Jan Spyrłak, dominikanin ojciec Justyn, około 1939.



Taka wyprawa trwała cały dzień, od świtu do nocy, bo kobiety przemykały się polnymi drogami, miedzami, by nie spotkać po drodze Niemców, nie stracić zakupionej żywności. Mama wracała zmęczona, głodna, z bólem głowy, ale zadowolona, bo mogła przygotować paczkę dla Piotrka. Czasem dostawała też zezwolenie na wysłanie paczki do brata Wicka. Ranny, został wzięty do niewoli z Oksywia[4] i zesłany do obozu oficerskiego w Murnau w Bawarii. Wicek, ukochany nasz wujek, za obronę Wybrzeża został po wojnie odznaczony Orderem Virtuti Militari.

Matkę, a właściwie całą rodzinę Spyrłaków, los dotknął boleśnie, gdyż niedługo po ataku Niemców na Związek Radziecki przyszła wiadomość, że w Czortkowie został zamordowany ojciec Justyn wraz z kilkoma starymi zakonnikami, których nie chciał opuścić. Pamięć o nim żyje w Bronowicach do dziś, a z Polski do Czortkowa, do sanktuarium maryjnego dominikanów, organizowane są pielgrzymki.

Kiedy zaczęły się naloty na Berlin, ojciec postanowił ściągnąć Piotrka do domu. Nasz lekarz domowy, zaprzyjaźniony z nami, wypisał świadectwo, że mama jest śmiertelnie chora. Ojciec poszedł z tym świadectwem na ulicę Pomorską, na Gestapo, prosić o zwolnienie Piotrka na parę dni, by mógł pożegnać się z matką. Ten ojciec, który według mamy „niczym się nie przejmował, byle tylko miał co zjeść”. Żal mi było ojca – bo mam podobną naturę. Kiedy się denerwuję, martwię, muszę jeść, dlatego ze zmartwienia tyję, a mama, podobnie jak siostra Władka, ze zmartwienia chudły, nie mogły jeść. Żal mi było babci, bo ona, martwiąc się, tęskniąc za wnukiem, starała się pocieszać matkę, co jak zwykle wywoływało tylko niechęć matki. Ojciec, „oesterreichische Krüpel”, nieźle mówił po niemiecku i miał niezwykłą zdolność przekonywania o słuszności swoich próśb czy żądań. Udało się. Brat przyjechał na parodniowy urlop i wówczas postanowiliśmy, że nie wróci do Rzeszy. Z początku się ukrywał, ale gdyśmy się przekonali, że nikt go nie szuka, wrócił do domu. Babcia miała wtedy za zadanie patrzeć przez okno, czy koło domu nie staje jakieś niemieckie auto. Wówczas matka musiała kłaść się do łóżka, nawet w ubraniu, a brat tylnymi drzwiami uciekał, krył się w stodole sąsiadów lub w szkole, a w lecie, przed żniwami, w zbożu. Auta niemieckie czasem przystawały, ale Piotrka nigdy nie szukali.

Pierwsze dwa lata okupacji były ciężkie, bieda, załamanie psychiczne na skutek niespodziewanej klęski. Wierzyłam, że „nie oddamy guzika” – straciliśmy wolność i niepodległość. Od tego czasu z dużym sceptycyzmem przyjmuję wszystkie deklaracje rządzących.

W następnych latach ojciec wystarał się o kartki żywnościowe, brat zaczął pracować w Stacji Ochrony Roślin, uznawanej przez Niemców. Pracował tam też po wojnie, do czasu przejścia na emeryturę. Skończył rolnictwo na UJ, jako wybitny specjalista w dziale ochrony roślin pełnił funkcję p.o. dyrektora, ale nigdy nie został dyrektorem, bo był źle notowany z powodu przeszłości akowskiej, no i nie należał do partii.

Ja po ukończeniu Wyższej Szkoły Handlowej, chcąc uniknąć meldowania się w Arbeitsamcie i bojąc się nakazu wyjazdu „na roboty” do Niemiec, zgłosiłam się do pracy w Deutsche Konsumgenossenschaft Lebensmittelgeschäft przy placu Szczepańskim. Moim przewodnikiem na tym obcym mi gruncie sklepów niemieckich była koleżanka z Bronowic, Genia, wysiedlona z Kalisza, od trzech lat pracująca w konsumie. Konsum prowadzili Max Deutscher i jego żona Olga de domo Lachodynska, Ukrainka. Oboje mówili bardzo dobrze po polsku. Zapewne urodzili się w Polsce, tu się wychowali i wrośli w kulturę polską… Kiedyś Max – nim poszedł do wojska – prosił mnie o pożyczenie Wiernej rzeki, twierdząc, i chyba słusznie, że to najlepsza powieść Stefana Żeromskiego.


[image: 19.jpg]
Nazywali nas Trąbconki: ja i moja siostra Władzia, Zielony Wąwóz, Kraków, okupacja.



Po odbyciu praktyki w kilku działach, magazynach i sklepach powierzono mi kierownictwo Klebestelle, gdzie z trzema koleżankami naklejałyśmy na arkusze papieru znaczki z kart żywnościowych niemieckich. Te znaczki liczyłam i przekazywałam ostemplowane do Ernährungsamtu, który na podstawie otrzymanych kart uzupełniał w konsumie towary żywnościowe. Dziwiłam się wtedy i dziwię się dziś, dlaczego Deutscherowie powierzyli mi tę odpowiedzialną i niebezpieczną pracę. Co prawda, muszę przyznać, że nie potrafiłam, nie byłam w stanie wynosić czy zabierać czegoś ze sklepu, nawet małych znaczków z kart żywnościowych. I to nie na skutek przestrzegania siódmego przykazania Bożego. Uważałam, jak chyba wszyscy Polacy, że okupantowi można i należy zabierać wszystko co się da, bo to wszystko jest nasze. Miałam wtedy inny dylemat moralny.

Ze względu na solidarność narodową byłam zmuszona przyjmować znaczki od moich polskich koleżanek z kart już wyciętych poza sklepem, często fałszywych, a to było bardzo niebezpieczne. Chętnie przyjmowałam „lewe” znaczki od Fräulein Schmidt, kierowniczki sklepu, Niemki. Miałam z nią umowę, że w razie kontroli z Ernährungsamtu będę ją wzywać telefonicznie i ona będzie uczestniczyć w kontroli. Wówczas postanowiłam, że w razie jakiejś wpadki nie będę jej kryć. 

Pamiętam, to było wtedy, kiedy pracowałyśmy w biurze przy ulicy św. Tomasza, tuż przy placu Szczepańskim. Otrzymałam „cynk” z zaprzyjaźnionego sklepu Meinla, że jest jakaś wsypa, po sklepach chodzą kontrolerzy i przeglądają karty ze znaczkami. Telefonicznie wezwałam Fräulein Schmidt.

Niebawem do naszego biura wszedł urzędnik – z kamienną twarzą, niewróżącą nic dobrego, w czarnym skórzanym płaszczu, z płaską skórzaną teczką. Zaraz za nim przyszła uśmiechnięta Fräulein Schmidt z pękatą teczką. Kontroler pospiesznie przeglądał arkusze, które mu podawałam, po czym przeszedł do następnego pokoju, a za nim Fräulein. Po chwili oboje uśmiechnięci wyszli, on z pękatą teczką, ona z płaską. 

Nie tylko Polacy, ale i Niemcy mieli karty żywnościowe, naturalnie zupełnie inne, zapewniające im dostateczne wyżywienie. Przy zakupie towarów w sklepie wycinano im z kart odpowiednią ilość znaczków i te właśnie znaczki naklejałyśmy na arkusze – dziesięć znaczków w dziesięciu rzędach. Pod koniec pracy zabierałam ze sklepu znaczki do „klejarni”, małego pokoiku bez okna, pachnącego prawdziwą kawą. Oprócz paczek kawy zbożowej stał tam wór kawy zbożowej zmieszanej z prawdziwą, wybierałyśmy ziarnka prawdziwej kawy i chrupały całymi dniami. „Klejarnię” pod koniec dnia zamykałam na klucz i po metalowych krętych schodkach znosiłam klucz do kantorku, oszklonego pokoiku w dużym magazynie za sklepem. Kręte schodki prowadziły do piwnicy, gdzie na półkach stały rzędy butelek z różnymi alkoholami. Z tego magazynu wychodziło się na podwórzec, gdzie znajdował się drugi magazyn. Tu rozważano i pakowano towary sypkie: cukier, mąki, kasze, i zanoszono na półki do sklepu. Najcenniejsze, najbardziej strzeżone były arkusze z naklejonymi już znaczkami na wódkę. Karty na wódkę były inne, z cienkiego jasnobrązowego kartoniku. Trudniej się przyklejały, toteż po naklejeniu przyciskałyśmy je paczkami z kawą, by nie odpadły. Dopóki te karty były nieostemplowane, przedstawiały dużą wartość, bo można je było powtórnie wykorzystać. Nie pamiętam, dlaczego nie stemplowałyśmy ich od razu, chyba dlatego że stosunkowo łatwo w „zaprzyjaźnionym” sklepie można je było wymienić na „żywy towar”. Nie brałam nigdy udziału w takich machinacjach i chyba też żadna z pracujących Polek. Takie możliwości mieli tylko Niemcy.

Jednego ranka, gdy weszłam do „klejarni” – zwykle z pracujących Polek przychodziłam pierwsza – zaniepokoiły mnie inaczej ułożone paczki kawy na arkuszach z wódką. Od razu sprawdziłam zapisaną ubiegłego wieczoru liczbę arkuszy – brakowało jednego arkusza, czyli stu znaczków. Pewna, że lada chwila arkusz się znajdzie, ogłosiłam koleżankom, że poszukujemy arkusza ze znaczkami na wódkę. Przeszukałyśmy dokładnie Klebestelle – bez rezultatu; przeszukaliśmy magazyn, a nuż ktoś wyniósł z paczką kawy – bez rezultatu; przeszukałam z kolegą Staszkiem, magazynierem, stertę śmieci na podwórzu, niewywiezionych poprzedniego dnia – bez rezultatu. Mój niepokój rósł z minuty na minutę. Tymczasem przyszły do pracy Fräulein Schmidt i Olga Deutscherowa. Max od paru miesięcy był w wojsku. Nie mogąc nerwowo wytrzymać wzrastającego napięcia, niepokoju i lęku, zeszłam do kantorka i oznajmiłam, że rano stwierdziłam brak pełnego arkusza ze znaczkami na wódkę oraz że przeszukałam wszystkie możliwe miejsca, że Klebestelle zastałam rano zamkniętą na klucz. Olga zerwała się z krzesła przy biurku, podeszła do mnie i oświadczyła, że jeśli arkusz nie znajdzie się w ciągu pół godziny, zatelefonuje na policję. Mnie poleciła zostać w kantorku.

Max Deutscher podobno inaczej przeprowadzał dochodzenia. W razie wpadki jakiejś grupy pracowników wzywał każdego pojedynczo do biura, przesłuchiwał, wymierzał policzek i kazał wyjść, po czym wzywał następnego, przesłuchiwał, wymierzał policzek, i to samo od nowa. Nie meldował przestępstwa policji – wystarczyło mu upokorzenie pracowników.

Ponowne przeszukanie magazynów i piwnicy nie przyniosło rezultatu. Po chwili Olga podeszła do mnie z jakimś dziwnym grymasem na twarzy i zapytała mnie po polsku: „Co ja mam teraz zrobić?”. Odpowiedziałam, patrząc jej w oczy: „Co pani uzna za stosowne” – a przypomniawszy sobie sposób przesłuchiwania przez Maxa Deutschera, dodałam: „Tylko niech pani nie waży się mnie uderzyć”. Olga zapytała: „A bo co?”. Z pełną determinacją, patrząc jej wciąż w oczy, oznajmiłam: „Bo oddam”. Wtedy Frau Deutscher poleciła mi wrócić do pracy. Wróciłam z mieszanymi uczuciami dumy i lęku. Nie pamiętam, jak ten dzień dobiegł końca. Policji nie wezwano. Frau Deutscher zapewne wiedziała, co stało się z arkuszem ze znaczkami na wódkę.

I tak płynęły dni, od czasu do czasu dostawałam od koleżanek ekspedientek, już po zamknięciu sklepu, na ulicy, kostkę masła czy kilogram cukru. W sklepie mogłam kupić bez kartek, na wagę – Schmierkäse czy Bierkäse. Zaopatrywałam w te sery dom i przyjaciół. Latem 1944 roku konsum zamknięto, Deutscherowie z dziećmi wyjechali do Rzeszy, zbliżał się front. 
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Moja matka, Stanisława Trąbczyna, Kraków, okupacja. 



W 1943 roku spotkała naszą czwórkę wielka przykrość. Babcia Katarzyna odeszła od nas, poszła mieszkać do córki, i tam została już do śmierci. Podobno tęskniła za nami. A my przez całe lata mieliśmy żal do matki.

Przez cały czas okupacji, nie mogąc brać udziału w tajnym nauczaniu, dokształcałam się samodzielnie, a właściwie czytałam książki, głównie z zakresu literatury polskiej i historii. Książki pożyczałam od zaprzyjaźnionych Rydlów, pani Idy Galińskiej, mojej nauczycielki polskiego, Haliny i Zdzisława Mrożewskich[5], Wandy Zachorowskiej. Pani Wanda, kobieta pełna uroku, w latach trzydziestych recytatorka poezji Peipera, zapoznała mnie z poezją Norwida i Dwudziestolecia. Pięknie recytowała całe strony poezji, dramatów. Do dziś pamiętam niektóre wersy: „Synu, uczyłem cię słuchać ciszy, kto ciszę wysłucha aż do dna, temu i trumna będzie wygodna” (z Krakusa). O przyjaźni z rodziną Rydlów i ich przyjaciółmi opowiem później.

 

W latach 1943–1944 już nie było tak ciężko, nadzieja na klęskę Niemiec rosła, no i cała nasza trójka, brat, siostra i ja, byliśmy żołnierzami Armii Krajowej. Piotrek – „Rak”, wstąpił do AK po powrocie z Niemiec, siostra, studentka historii w Alma Mater w podziemiu, przeszła szkolenie sanitarne w czasie przygotowań do akcji „Burza”[6]. Ja musiałam czekać, aż ukończę osiemnaście lat, by zostać żołnierzem. 

Piotrek i ja wracaliśmy do domu coraz później, szybko „wybiliśmy się na niezależność”, mieliśmy przepustki, nie obchodziła nas godzina policyjna. Władka nie nastręczała kłopotu, przed godziną policyjną zawsze była w domu.
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Moja siostra Władzia kontynuowała naukę na tajnych kompletach, Kraków, grudzień 1940.



Mama nie kładła się spać dopóty, dopóki nie stwierdziła, że wszyscy są w domu. Siedziała przy oknie skulona, otulona chustką i patrzała przez szparę w zaciemnieniu na gościniec. Nie robiła nam wymówek z powodu późnych powrotów, raz tylko zapytała mnie, czy nie dałoby się wcześniej wracać, bo jej jest bardzo zimno w nocy. Dziś mi przykro o tym pisać, ale wtedy odpowiedziałam, ważna, zniecierpliwiona, że się „nie da”, że niepotrzebnie marznie, że może spokojnie spać. I skończyłam rozmowę bez jednego słowa „przepraszam”.

Był 17 stycznia 1945 roku, nadchodziło wyzwolenie i nowe zniewolenie. Późno wracałam z Krakowa, z ulicy Floriańskiej, gdzie znajdowała się nasza ostatnia „skrzynka” akowska i gdzie odbyła się nasza ostatnia odprawa.
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Przed naszą chatą – moja matka, ja z Ciapką, moja siostra ze swą przyjaciółką Rysią, po prawej babcia Katarzyna z sąsiadką, około 1942.



Biegłam szybko do tramwaju. Tramwaj, z wybitymi szybami, był prawie pusty. Jechał nim tylko młody człowiek z dwoma dużymi półmiskami, pewnie wyszabrowanymi z jakiejś opuszczonej restauracji „Nur für Deutsche”. Od tramwaju, obecnej pierwszej pętli, znów prawie biegłam. Zapadał wczesny zimowy zmrok. Ulicą Mydlnicką, dziś Balicką, biegłam rowem. Pociski lecące od północy strącały suche liście z drzew. Pragnęłam szybko przejść pod mostem, który miał być zaminowany, i znaleźć się w domu. Wiedziałam, że wszyscy czekają na mnie. Rodzice uradzili, że zostaną w domu pilnować „dobytku”, a my, dzieci, mamy zabrać Jaśka, młodszego brata, i biec na Rydlówkę. Dom na uboczu, w dużym ogrodzie, z wielkimi sklepionymi piwnicami, wydawał się bezpieczniejszy niż chata niedaleko mostu. Tam mieliśmy przeczekać przejście frontu. Pobiegliśmy…

Rodzice zostali pilnować dobytku, nie upilnowali. Sowieci weszli do domu, do piwnicy, gdzie rodzice znieśli co cenniejsze rzeczy. Pozabierali męskie buty, kożuchy. Wszelkie tłumaczenia ojca zbywali oświadczeniem „eto wsio Giermanca”. Nie było na nich mocnych.

Na Rydlówce zebrało się sporo ludzi, siedzieliśmy w piwnicy, gdzie znieśliśmy koce, materace, parę wiader wody. Całą noc grały „organy Stalina” – tak nazywano katiusze, które akurat ustawiono w wągrodach za Rydlówką. Nie spaliśmy. Co jakiś czas wychodziłam z Jackiem i jego matką, Heleną Rydlową, do pokoiku na górze, by rozejrzeć się po okolicy, spojrzeć na Kraków. Na ganku Rydlówki, akurat pod tym pokoikiem, usadowił się Sowiet z pepeszą i usłyszawszy szmer nad sobą, strzelał w górę. Wtedy my, odważni, robiliśmy „padnij” i czołgając się, wracaliśmy do piwnicy.

Nad ranem ucichło. „Organy” przestały grać, słychać było pojedyncze i seryjne strzały, tu i ówdzie widać było dymy i pożary. Z piwnicy pierwszy wyszedł ks. Antoni, wikary, od roku mieszkający na Rydlówce. Wikary, bardzo odważny ksiądz, szedł odprawić mszę świętą do kaplicy dworskiej. We dworze podczas okupacji był „dom” dla osieroconych chłopców. Wyjście księdza dodało odwagi mnie i „Julidze”, starszemu koledze z AK.

Biegliśmy z „Juligą” od domu do domu, kule wciąż gwizdały nam nad głowami. Dobiegliśmy do ulicy Katowickiej, do tak zwanego asfaltu, gdzie stał sowiecki czołg. Sowieci nieufnie odebrali nasze „zdrawstwujtie”, podeszli z pepeszami wymierzonymi w nasze brzuchy, pytając, gdzie „Giermancy”. Odpowiedzieliśmy, zgodnie z prawdą, że uciekli. I wtedy oni, podchodząc bliżej, znów zapytali: „A kto strielajet?”. Żołnierz w obcym terenie musi być nieufny, ale w ich zachowaniu była nie tylko nieufność, lecz i wrogość. Wycofaliśmy się czym prędzej, zawróciliśmy na Rydlówkę.

Innymi drzwiami wyszła Władka z Ireną Poznańską, pielęgniarką z Ośrodka Zdrowia przy ulicy Katowickiej. Władka wyszła sprawdzić, czy nie pali się nasza chata, bo stamtąd bił w niebo ogień. Paliła się stodoła w sąsiedztwie. Irena chciała zobaczyć, czy w Ośrodku nie czekają ludzie potrzebujący pomocy. Władka znalazła się na linii ognia. Niemcy ostrzeliwali się ze szkoły i z bunkrów. Stanęła za drzewem, pociski gwizdały, a gdy się wychyliła, poczuła gorące uderzenie w klatkę piersiową, zrobiło jej się trochę słabo. Pobiegła do Ośrodka, gdzie Irena stwierdziła, że kula wleciała i wyleciała, opatrzyła małe ranki i obie wróciły na Rydlówkę. Ułożyliśmy Władzię w kuchni na łóżku, była coraz bledsza, usta jej siniały, siedziałam koło niej, z rozpaczy nie mogłam płakać. Wydawało mi się, że Władka umiera. Pietrek stał w sieni, płakał i pytał bezradnie: „Po co poszłaś?”. Przed nocą nie udało się ściągnąć lekarza.

Na noc znieśliśmy Władkę na kocu do piwnicy. Była wciąż przytomna. Ksiądz dał jej ostatnie namaszczenie, asystował Jaś, cichutki, przerażony, trzymał świecę. Wszyscy odmawialiśmy litanię i modlitwy za konających. Rano przyszedł lekarz, dał zastrzyk i polecił, by leżała spokojnie, a w razie gdyby wystąpiła gorączka, by dać mu znać. Po paru dniach Władka rzeczywiście zaczęła gorączkować, lekarz stwierdził wysięk w płucach i zarządził punkcję, co wiązało się z zawiezieniem siostry do Kliniki Chirurgicznej na ulicy Kopernika.

Piotrek poprosił sąsiada o wypożyczenie konia, bo Dorki już nie mieliśmy. Wyścieliliśmy wózek i powieźliśmy siostrę na klinikę. Po drodze widzieliśmy całe rodziny wędrujące do miasta – zajmować poniemieckie mieszkania. Przy wjeździe do miasta – Bronowice to dla mnie zawsze wieś – zobaczyliśmy scenę, która rzuciła cień na stosunek ludzi radzieckich do życia ludzkiego w ogóle. Przy rogatce stały żołnierki, tak zwana prowierka dokumentów. Jechało auto wojskowe z przyczepą pełną żołnierzy. Jechali na Zachód, na front. Dziewczyna dała znak, by auto się zatrzymało – nie zatrzymało się, żołnierze na przyczepie śpiewali, śmiali się. Wtedy ona jednym ruchem ściągnęła z ramienia pepeszę i przejechała serią po towarzyszach na przyczepie. Paru trafionych osunęło się. Przeraziłam się. Czemu służyła ta niepotrzebna śmierć?

Po zabiegu punkcji w klinice – gdzie czekaliśmy w tłumie zwożonych z okolicy rannych – zawieźliśmy Władkę do naszego domu w cichym wąwozie.

 

Zaczęły się trudne powojenne lata. Władka, pracując w Bratniaku, studiowała historię na UJ, rozpoczętą w Alma Mater w podziemiu. Piotr, jak już wspomniałam, pracował w Stacji Ochrony Roślin, studiując też na UJ nie wymarzoną matematykę, ale rolnictwo. Z nadejściem wiosny wróciłam i ja do przerwanej nauki – na Kursy dla Dorosłych.
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Z Hanką Jaźwiecką przed chatą w Bronowicach Małych, Kraków, po wojnie, około 1946.



Ojciec przeszedł na emeryturę i razem z matką prowadzili coraz mniejsze gospodarstwo, bez konia. Rodzice mogli nam zapewnić tylko skromny „wikt i opierunek”. Jak wiązali koniec z końcem, nie wiem. Często rano, gdy wychodziłam z domu, matka wsuwała mi do sznurkowej torby kromkę domowego chleba z jajecznicą ze skwarkami.

I tu mała dygresja o tym chlebie z jajecznicą.

Któregoś dnia, już podczas studiów, chyba był koniec czerwca, początek lipca, umówiłam się z Teresą, moją koleżanką, na wspólne czytanie jakiejś trudno dostępnej lektury czy naukę gramatyki na ulicy Loretańskiej, w mieszkaniu Zdzisława i Heleny Rydlów, moich przyszłych teściów, które zajmowali wówczas Hala i Zdzisław Mrożewscy z dziećmi oraz Józefa Singerówna[7]. W pokoju, gdzie czytałyśmy, było cicho, panował chłód, od czasu do czasu wchodził Zdzisław, uśmiechał się przyjaźnie, podchodził do kredensu, stał tam przez chwilę i wychodził – i tak parę razy. Nie przyszło mi na myśl, że Zdzisław podchodzi do kredensu i wyjada mój chleb z jajecznicą, który położyłam na talerzu na kredensie. Za którymś razem, wracając od kredensu, stanął przede mną i zakłopotany wyznał: „Maryno, zjadłem ci całą kromkę, ale w kuchni jest nasz chleb, ser, masło”. Nie mógł się opanować, widząc chleb pieczony przez moją matkę. Ten chleb był przysmakiem wielu naszych przyjaciół.

Mieliśmy w domu „wikt i opierunek” i ciepły kąt, ale na wydatki związane ze studiami, życiem kulturalnym: teatrem, kinem, wystawami, nie mówiąc o papierosach i pół czarnej w kawiarni, musieliśmy zarobić sami. Na papieroska „wyrzucił” mi zawsze parę złotych Piotrek, czasem ojciec ze swoich skromnych zaskórniaków, czasem któryś z kuzynów. Władka dawała mi nieraz kartki na obiad, ona też kupiła mi pierwsze powojenne buty skórkowe. Mimo niedostatku, mimo zniewolenia, terroru życie było pełne uroku, żyliśmy nadzieją, że będzie lepiej, że musi być lepiej.
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Z Hanką Jaźwiecką na pielgrzymce, Częstochowa 1945.



3 maja w 1945 roku śpiewaliśmy pieśni patriotyczne na Rynku Głównym – Rotę, Warszawiankę. Rok później na ulice Krakowa wjechały czołgi radzieckie. Wtedy wznosiliśmy okrzyki na cześć PSL-u Mikołajczykowego. Obchody skończyły się aresztowaniem wielu studentów i w następstwie tego strajkiem studenckim. Mimo że zbliżał się koniec roku szkolnego, okres matury, postanowiliśmy solidarnie strajkować ze studentami. Nie poszliśmy na lekcje, siedzieliśmy na Plantach w kółku naprzeciwko Joteyki. Poszłam w delegacji do Bratniaka na aleję 3 Maja, gdzie miał siedzibę komitet strajkowy. Studenci radzili nam, byśmy wrócili na lekcje. Nie chcieli, by strajk się rozszerzał.
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Ja po lewej z Zosią Kazimierczykówną, koleżanką z Gimnazjum im. Józefy Joteyko, oraz z Jurkiem Budzyńskim (brał udział w powstaniu warszawskim, tu jest po operacji), Kraków, lato 1945.



Na drugi dzień poszliśmy na lekcje i wtedy zwołano wielkie zebranie. Oprócz dyrektorki Kursów dla Dorosłych, Marii Habianki, świetnej polonistki, przemawiał jakiś mężczyzna w średnim wieku, może ktoś z kuratorium, a może z UB. W czasie jego mowy uśmiechnęła się do mnie profesorka od łaciny, pani Sirkowa, stojąca akurat za nim. „Odśmiechnęłam się”, a wtedy ów pan przerwał mowę i zażądał wydalenia mnie z Kursów. Twierdził, że, słuchając jego mowy, uśmiechałam się ironicznie. Nie pomogły perswazje moich nauczycieli, jeszcze przedwojennych, tylko tyle udało im się osiągnąć, że wykreśliwszy mnie z listy uczniów, za dwa dni mogli mnie przyjąć od nowa – i tak się stało!

 

Kiedy wracam pamięcią do pierwszych powojennych lat, mam wrażenie, że patrzę na dwa różne obrazy, że biorę udział w dwu różnych widowiskach. Mimo jedności czasu i miejsca nie przystają one do siebie.

Okres stalinizmu, ponury okres terroru: aresztowania, wywózki, okrutne śledztwa, śmierci w niewyjaśnionych okolicznościach żołnierzy Armii Krajowej, działaczy Podziemnego Państwa Polskiego. O tzw. „żołnierzach wyklętych” w ogóle się nie pisało, nie mówiło, określani byli jednym mianem „bandyci”, wyjęci spod prawa, zabijani jak wściekłe zwierzęta. Patrzyłam na rozbijanie PSL-u Mikołajczyka, aresztowania, zastraszania, masowe przechodzenie peeselowców do komunistycznego Stronnictwa Ludowego. Fałszowano wybory – wszystko to stwarzało atmosferę beznadziejności, wydawało się, że będziemy żyli za żelazną kurtyną nie pięć lat, ale pięćdziesiąt, a może sto! Żyliśmy niecałe czterdzieści pięć lat!

A równocześnie to był czas powrotu do zerwanej brutalnie młodości, czas powrotu do nauki, studiów, pierwszej pracy. Z radością wspominam lata studiów na polonistyce – moich wspaniałych profesorów, i tych od gramatyki, których profesor Tadeusz Ulewicz nazywał „ozoroznawcami”, i tych od literatury. Dobrze wspominam egzaminy, nawet u profesora Kazimierza Nitscha.

Z uczuciem przyjaźni, a raczej bliskości, która nie przemija, wspominam koleżanki i kolegów – i ze studiów, i z pierwszych lat pracy w Wydawnictwie Literackim. Zaistniała jakaś potrzeba bycia razem, odgrodzenia się, bodaj na parę godzin, od życia na zewnątrz, od nikczemnych plakatów, pochodów, marszów ze Związkiem Radzieckim na czele, nawet od kłopotów mieszkaniowych, niedostatku.
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Jestem na pierwszym roku studiów na Uniwersytecie Jagiellońskim, 1947.



Czy kto uwierzy, że po ośmiu godzinach pracy my, pracownicy Redakcji Literatury Klasycznej, zostawaliśmy, by zabawić się w ciuciubabkę. Skakaliśmy po biurkach, kryliśmy się pod nimi, przesuwaliśmy je na plecach, uciekaliśmy przed „szaloną ciuciubabką” na kolanach, osłaniając się krzesłami. Po godzinie zabawa ustawała, ocieraliśmy pot z czoła, ustawiali meble i jakoś wewnętrznie zawstydzeni, pospiesznie szliśmy po dzieci do przedszkola czy do innej pracy. Nie było między nami żadnych podziałów na tle politycznym, po prostu ten problem nie istniał. Powodowała to zapewne świadomość terroru stalinowskiego, od którego chcieliśmy się odciąć. Niemała w tym była zasługa dyrektora Aleksandra Słapy, przedwojennego dyrektora krakowskiego oddziału Wydawnictwa Gebethner i Wolff, byłego więźnia Oświęcimia, przyjaciela Józefa Cyrankiewicza. Podobno dla Słapy powołano Wydawnictwo Literackie w Krakowie, bo męczyły go jazdy do Warszawy. Słapa był członkiem Komitetu Wojewódzkiego PZPR, a jaki był jego stosunek do partii, do komunizmu, najlepiej określa jego „wyznanie”. Któregoś dnia po powrocie z posiedzenia Komitetu oświadczył, znudzony, zmęczony: „Trzeba być Światowidem i mieć cztery dupy, by wysiedzieć na tych zebraniach”. Dyrektor niechętnie przyjmował pracowników partyjnych, twierdząc, że „nie chce sobie wpuszczać wszy za kołnierz”. Kiedyś powiedział mi, jako pierwszej przewodniczącej związku zawodowego w Wydawnictwie, że najlepsza jest sytuacja, kiedy w instytucji jest partyjny dyrektor, redaktor naczelny i ze dwu kierowników, bo wtedy nikt nie rozrabia. Kraków wywdzięczył się Słapie – gdy zmarł w 1964 roku, miał dwa pogrzeby jednego dnia: kościelny z mszą żałobną i egzekwiami oraz świecki, na koszt państwa, z mowami i oficjelami. W takich dwu różnych światach żyliśmy, i to nie tylko nasza mała zbiorowość, ale większa część polskiego społeczeństwa. Pamiętam jakiś wygrany mecz Gwardia – Wisła z drużyną ze Związku Radzieckiego, przegrany tylko na skutek decyzji sędziego. Cały Kraków cieszył się po cichu, obcy ludzie uśmiechali się do siebie, a o zmroku słychać było śpiewy tych „pod dobrą datą”: „Jak długo na Wawelu Zygmunta bije dzwon…”.
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Wuj Wincenty Spyrłak (po prawej), około 1935.
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Z ukochanym wujkiem Wickiem i jego żoną Marysią z domu Pyttel, więźniarką obozu koncentracyjnego w Ravensbrück, Kraków, Wawel, po wojnie.



Powoli okrzepliśmy, z końcem lat czterdziestych siostra skończyła studia, przyjęła „nakaz pracy”. Zaczęła uczyć historii w gimnazjum w Pucku, w Pecku – po kaszubsku. Namawiałam ją gorąco do przyjęcia tej pracy. Puck, miasteczko nad morzem, morze – okno na świat, jedyna okazja, by wyrwać się z „ciasnoty” krakowskiej – taka byłam nadzwyczajna! – zostawić ciepełko rodzinne. Chciałam, by siostra wyszła za mąż. Co prawda Władka nie wzbraniała się przed zamążpójściem, ale stawiała warunki: jej przyszły mąż musi być przystojny, wykształcony, mądry i bogaty. Starałam się jej uświadomić, że jeśli taki się znajdzie, to niekoniecznie ją będzie chciał mieć za żonę. Władka odpowiadała z uśmiechem: „Jeśli nie, to nie!” – i nie wyszła za mąż.

Władka pracowała w Pucku trzy lata. Miała oparcie w rodzinie mieszkającej w Gdyni. Zapuścił tam korzenie wujek Wicek z żoną Marysią, byłą więźniarką obozu w Ravensbrück. To ukochani moi krewni. Wujek, kawaler Orderu Virtuti Militari, ciotka, działaczka podziemia od początku wojny, patriotka, człowiek otwarty na innych. To ona, wówczas robotnica portowa, wprowadziła na szwedzki statek węglowy „kuriera z Warszawy”, Jana Nowaka-Jeziorańskiego.

W Gdyni zamieszkał też mój kuzyn Staszek, po ślubie z Kaszubką Haliną, poznaną w czasie okupacji w Krakowie, dokąd została wysiedlona z Pomorza. Rodzice Haliny nazywali Staszka „Krakości Kaszeba”.

Ale co najdziwniejsze, siostra, człowiek skromny, można powiedzieć szary, przyciągała uczniów wykładami, nigdy nie czytała z kartki. Wykład opracowywała z pomocą starych podręczników, nie tylko Jana Dąbrowskiego[8]. Stamtąd głównie czerpała wiedzę, zasób słów, terminologię. Opinię o wykładach Władki słyszałam jeszcze niedawno, i to na Rydlówce. Dorosły mężczyzna, ojciec dzieciom, mówił mi, że dzięki jej wykładom zna historię jako ciąg dziejów i do dziś interesuje się życiem politycznym, które tworzy historię.

Po trzech latach siostra wróciła do Krakowa i zaczęła uczyć w Gimnazjum im. Józefy Joteyko. Szkoła niebawem zmieniła patronkę, została nią Zofia Nałkowska. W stosunku do okresu przedwojennego niewiele się zmieniło, pozostało grono nauczycielskie, poglądy, no i trwała pamięć o moich „przewagach”, mowach okolicznościowych, szaleństwach. Była na tyle żywa, że uznano Władkę za „swojego człowieka”. Siostra była dobrym pedagogiem, miała równe usposobienie, nie okazywała zniecierpliwienia, obca jej była złośliwość belfra, która tak rani ucznia. Cóż z tego, ten spokój i uśmiech na zewnątrz wpędziły ją w nerwicę. Po latach na emeryturę przeszedł człowiek wyczerpany, pozbawiony radości życia.

Piotr założył rodzinę w roku 1950, ja rok później. Moje studia polonistyczne dobiegały końca, pisałam pracę magisterską. Jacek Rydel po Szkole Rybackiej podjął pracę w Instytucie Rybołówstwa w Poznaniu. Czas rozłąki uświadomił mi, że bardzo mi go brakuje, i to nie tylko jako towarzysza dalekich spacerów, wspólnych wypadów do teatru czy kina, ale że tęsknię za nim. Jacek często, przy lada okazji, przyjeżdżał do Krakowa, ale to rujnowało jego skromny budżet. W czasie któregoś wiosennego pobytu, chyba na Wielkanoc 1951, postanowiliśmy, że latem weźmiemy ślub.

Nie pamiętam dokładnie, gdzie i kiedy wzięliśmy ślub cywilny, ale pamiętam, że była piękna pogoda, że szliśmy rozbawieni przez Rynek razem ze świadkami – moją przyjaciółką Marysią Smorawińską i moim młodszym bratem Jasiem. Szliśmy do Noworola na kawę, na którą zaprosił nas Jaś. Ślub kościelny odbył się w Bronowicach w kaplicy dworskiej – wciąż nie było jeszcze kościoła, choć parafia już była. Do ślubu szliśmy pieszo polami, udzielał nam go ks. Antoni Gigoń, przyjaciel rodziny, Veni Creator śpiewał męski chór bronowicki, który prowadził Władek Młodzianowski, kolega Piotra, brat też śpiewał w chórze. Skromne przyjęcie dla najbliższych odbyło się na Rydlówce.
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Od lewej: Jacek, mój przyszły mąż, z ojcem Zdzisławem, sędzią, i siostrą Hanią, przed Rydlówką, Kraków, około 1950.



Po powrocie Jacka z Poznania zamieszkaliśmy na ulicy Rajskiej 10 m. 5, w dużym przechodnim pokoju, w mieszkaniu Teresy Kulczyńskiej, przyjaciółki Anny Rydlówny – siostry Lucjana Rydla. Anna Rydlówna, jedna z twórczyń polskiego pielęgniarstwa, była dyrektorką Uniwersyteckiej Szkoły Pielęgniarek i Opiekunek Zdrowia (Higienistek). Teresa Kulczyńska była jej zastępczynią.

 

Wspólne mieszkanie z Teresą Kulczyńską to nowy etap w moim życiu, etap bardzo ważny. Teresa była osobą wybitnie inteligentną – bądź co bądź wnuczką słynnego bibliografa Karola Estreichera[9]. Wykształcona, chociaż bez tytułów naukowych, znała doskonale trzy obce języki: angielski, niemiecki i francuski, także literaturę z tych obszarów językowych. Wtedy zaczęła uczyć się rosyjskiego, by móc czytać w oryginale literaturę rosyjską. Teresa pisała podręczniki do pielęgniarstwa – językiem prostym, jasnym, piękną polszczyzną.

Kiedy zamieszkaliśmy na Rajskiej, a był to początek lat pięćdziesiątych, Jacek zaczął pracować w Nowej Hucie, ja przygotowywałam się do egzaminu magisterskiego – było nam bardzo ciężko. Nie pamiętam, kto zaproponował mi pracę w „Dzienniku Polskim”. Zostałam korektorką. Ciężka praca, na trzy zmiany. Zwolniono mnie przed zakończeniem okresu próbnego. Na rocznicę rewolucji październikowej, w 1952 roku, chyba w mowie Stalina zamiast: „Niech żyje pokój między narodami”, stało wydrukowane: „Nie żyje pokój między narodami”. Uznano, że ta strona, jako gotowa do druku, była parafowana przeze mnie, a więc to moja wina, i zwolniono mnie. Byłam w okresie próbnym, dlatego ukarano mnie tylko zwolnieniem, choć błąd był bądź co bądź polityczny. Co prawda, mimo mojej prośby, nie pokazano mi tej strony przeze mnie parafowanej, może chciano ocalić kogoś, komu groziło nie tylko zwolnienie.

Matka, wiedząc o naszej trudnej sytuacji materialnej, przynosiła mi a to chleb upieczony w domu, a to parę jajek czy pomidorów, czasem słoik żuru, salaterkę pierogów. Szczytem ofiarności matczynej było przyniesienie na Rajską owiniętej w prześcieradło ubranej choinki. A jak to było, opowiem.

Święta Bożego Narodzenia 1956 roku spędzaliśmy u mnie w domu, w Bronowicach. Kasia, nasza córka, miała dwa lata. Na wspólną wigilię siostra ustroiła choinkę, która fascynowała dziecko ogromnie. No, ale drugiego dnia świąt musieliśmy wracać na Rajską, do pokoju bez choinki. Ciche pukanie do drzwi, dzwonek i wchodzi babcia Stasia z choinką – co za radość, co za niespodzianka! Całą drogę odbyła pieszo, nie chciała wchodzić z choinką do tramwaju, wstydziła się, bo i tak po drodze pytały ją chłopaki, czy chodzi po kolędzie.

Kochałam matkę bardzo, ale to moje uczucie przenikał żal. Nie mogłam zapomnieć, że nasza ukochana babcia Katarzyna ostatnie lata życia (1943–1946) spędziła nie u nas, lecz u swej córki. Przyrzekałam sobie w czasie rozłąki z babcią, że gdy się usamodzielnię, wezmę ją do siebie, otoczę opieką, czułością. Niestety, nie doczekałam się. Którejś niedzieli września 1946 roku ojciec przyszedł na Rydlówkę, gdzie wtedy opiekowałam się przez tydzień małą Joanną Mrożewską, i ze łzami w oczach powiedział cicho: „Babcia nie żyje, przed śmiercią chciała cię zobaczyć”.

Świat posmutniał dla mnie w jednej chwili. W ciepły wrześniowy dzień szliśmy za trumną babci, rodzina bliższa i dalsza, sąsiedzi, może jej chrzestne dzieci, szła i Helena Rydlowa, matka Jacka, i Isia – Jadwiga Naimska z Tetmajerów, koleżanka ojca ze szkoły podstawowej. Trumnę wiózł brat matki, Jakub. W pogrzebie wzięło udział rodzeństwo matki, siostry i bracia. Oni babcię Katarzynę bardzo poważali i darzyli wielką sympatią. Nasza matka, wrażliwa, kochająca nas ogromnie, żyła w przeświadczeniu, że babcia odbiera nasze uczucia jej tylko należne. Dziś wiem, jak trudno walczyć z poczuciem krzywdy, choćby urojonej.

Pietrek chyba rok mieszkał w wynajętym pokoju w Krakowie, nim zamieszkał u państwa Grünnów w Bronowicach, niedaleko rodzinnego domu. Matka martwiła się, jak Piotr da radę sam utrzymać rodzinę. Jego żona Bogusia, dzielna i pracowita, była, jak się to mówi, „niepracująca”. Zaczęła pracować, dopiero gdy odchowała dzieci.

 Ja pracowałam od 1954 roku w Wydawnictwie Literackim, zdobywałam zawód redaktora, edytora, dlatego nie przerywałam pracy po urodzeniu dzieci. Dzieci wychowywały tak zwane panie.

Miałam zawsze szczęście do ludzi, w tym przypadku do „pań”. Moją córką Kasią opiekowała się pani Maria Wolska z domu Trzecieska, z tych od Andrzeja Trzecieskiego, autora Żywota Mikołaja Reja z Nagłowic. Maria Wolska z dwiema córkami, po „wypędzeniu” z majątku i okolicy, mieszkała u swej siostry Potockiej na Olszy. Maria była dobrą, mądrą, odpowiedzialną kobietą, pełną prostoty i pogody ducha. Nie załamało jej trudne, tułacze życie w PRL-u. Już kiedy u nas, raczej z nami, nie pracowała, przychodziła, aby mi wytłumaczyć, że musimy mieć drugie dziecko, że Kasia powinna mieć rodzeństwo. Przychodziła do mnie czasem do Biblioteki Jagiellońskiej, gdzie często pracowałam, aby porozmawiać, pożalić się i poradzić w trudnych nieraz sytuacjach. Bywała także u rodziców w Bronowicach, na podwieczorkach, aby popolitykować, porozmawiać z ojcem, chłopem mądrym. Kasia kochała „Panią Wolę” i do dziś dnia pamięta ją i wspomina z czułością. Płakałyśmy razem na wiadomość o jej śmierci. Pamiętam radość Kasi, kiedy w księgarni polskiej w Chicago znalazła album, a w nim zdjęcie pani Wolskiej ze ślubu, gdy szła w białej sukni, z mężem przez szpaler oficerów z szablami.

Syna Jasia wychowywała pani Stasia Michalska z ulicy Szewskiej. Wesoła, pogodna, umiała doskonale zorganizować dzień. Miała czas ugotować obiad i pójść z dziećmi na spacer. Jedno tylko „ale” – pani Stasia bardziej kochała Jasia niż Kasię. Jaś to było jej dziecko. Grzeczny, posłuszny, nie sprzeciwiał się, co prawda jeszcze mało wtedy mówił. Kasia miała swoje zdanie, nie zawsze zgodne ze zdaniem pani Stasi. Jaś, dziecko z apetytem, Kasia, niejadek, dyskutowała nad każdą łyżką zupy, nad każdym ziemniakiem. Pani Stasia nie pozwalała wstać od stołu, dopóki dziecko nie zjadło, pani Wolska nie przestrzegała takich zasad.

Dopóki Piotr z rodziną mieszkał w Bronowicach, mama miała w nim oparcie. Trójka ich dzieci bawiła się u babci. Moja Kasia chodziła wtedy chętnie do Bronowic. Bardzo kochała „Pietrasów”, jak ich nazywała. Chętnie z „Pietrasami” jeździła na wakacje. Najmłodszy Pietras, Jędruś, urodził się w tym samym roku co Kasia. Mama została sama, gdy Pietrasy wyprowadziły się „do miasta”. Siostra zajęta była szkołą, potem zaczęła chorować. Ojciec jak zwykle chodził „światem”, działał społecznie, choć nie należał nigdy do partii. Dla poratowania budżetu domowego przyjął pracę stróża nocnego w jakimś zakładzie na Zabłociu, który prowadził mój kuzyn Jasiek, bratanek ojca. Kuzyn, chłop wysoki, bardzo przystojny, miał piękną twarz z orlim nosem, przypominał z profilu górala wyrzeźbionego na wieczku piórnika. Babcia Katarzyna nazywała go „Długos”, „Kanonier”, ja – „Góral z piórnika”. Nie wiem, dlaczego dotykało go to przezwisko. Kiedyś mi wygarnął, że jestem złośliwa i brzydka. Uwierzyłam i przestałam na długo patrzeć do lusterka.

Ojciec, idąc do pracy po południu, wstępował do nas na Rajską, aby popatrzeć na Kasię, pokazać jej, „gdzie sroczka kaszkę warzyła”. Dziecko pierwsze samodzielne kroki skierowało do dziadka. Wszedł do pokoju, przyklęknął i szeroko rozłożył ramiona, Kasia pobiegła do niego i od tej chwili zaczęła chodzić. Miała rok i miesiąc.

Dla naszej matki nadszedł wtedy czas samotnych, długich godzin. Nie umiała odpoczywać, chodzić po sąsiadach – słuchać godzinami radia, czytać. Nie mogła wiele pracować, większy wysiłek powodował wzrost ciśnienia. Kiedy pierwszy raz nieprzytomną matkę z udarem mózgu zabrało pogotowie na klinikę, na ulicę Botaniczną – był chyba rok 1963 – wszyscy czworo staliśmy pod drzwiami izby przyjęć, czekając na orzeczenie lekarzy i wieść, że mamie wróciła przytomność. Po dłuższej chwili wyszła lekarka i oświadczyła, że matka jest przytomna i prosi Marysię. Byłam do głębi wzruszona, czułam się wyróżniona, potrzebna matce. 

Mama niedługo leżała w klinice, wróciła całkowicie do zdrowia. Brat Janek, już wtedy neurolog, uświadomił mnie, że pierwszy wylew mija na ogół bez śladu, drugi bywa często ostatni. Matce po wylewie został lęk. Nie bała się śmierci – w pewnym wieku człowiek przyjmuje ją jako coś naturalnego – bała się kalectwa, bezwładu, długiej choroby. Napatrzyła się w klinice, napatrzyła… Kiedy umarła nagle na serce jej starsza siostra Wiktoria, matka powiedziała do mnie z nutą żalu, że Wiktusia zawsze miała szczęście, nawet umarła, nie chorując. A tak naprawdę ciotka Wiktoria miała ciężkie życie. Wnet owdowiała, została sama z siedmiorgiem dzieci. Najstarsze, ukochany mój kuzyn Kazio, uczęszczało do gimnazjum, najmłodsze miało dziesięć lat.

Pewnej soboty w 1966 roku, w pogodny dzień marcowy, po południu, postanowiłam z synem Jankiem, wtedy uczniem pierwszej klasy szkoły powszechnej, zamiast na spacer do parku „skoczyć” do Bronowic. Mama bardzo się ucieszyła, twierdziła, że wiedziała, że przyjdę, że porozmawiamy, że ją pomasuję. Lubiła, gdy masowałam jej bolące plecy, stopy, twierdziła, że mam „dobre” ręce. W tę sobotę bardzo się żaliła, że się jej przykrzy, że tylko czeka i czeka całymi dniami. Pocieszałam mamę, jak mogłam, że dzień coraz dłuższy, że będziemy częściej przychodzić. Wnet będą się lęgły kurczęta, ile z nimi będzie miała roboty. Kiedy zbierałam się do powrotu, mama postanowiła nas odprowadzić – niedaleko, do mostu, potem do krzyżowej drogi, potem do Widoku (ulica, od której nazwę wzięła później cała dzielnica Bronowic). Tu przypomniałam mamie, że zostawiła dom otwarty, i obiecałam, że jutro, w niedzielę, przyjdziemy wszyscy na obiad.

Był 6 marca 1966 roku, niedziela. Rano zadzwonił telefon. Dzwonił mój młodszy brat, Janek, bym się szybko zbierała, że będzie na mnie czekał przy postoju taksówek na Urzędniczej. Za parę minut pędziliśmy do Bronowic. Zastaliśmy matkę ubraną – była już w piwnicy po czerwone, ćwikłowe buraki i ziemniaki na obiad – leżała nieprzytomna na poduszkach. Zaprzyjaźniona pielęgniarka, Irena Poznańska, robiła jej zastrzyk. Janek zbadał matkę i stał bezradny. Ojciec wpatrywał się w niego, jakby u syna szukał ratunku. Władka milcząco patrzyła na matkę. W pewnym momencie Janek jakby się ocknął, powiedział, że nie możemy bezczynnie stać i czekać… na śmierć. Stwierdził, że matka musi znaleźć się w klinice, że nic tu nie poradzimy – i poszedł dzwonić na pogotowie. Prosił, bym z matką pojechała. Byłam zrozpaczona, bałam się, że matka odzyska przytomność w szpitalu. Kiedy tłumaczyłam Jankowi, że lepiej, byśmy poczekali, powiedział, że mama nie odzyska już przytomności, że to głęboki wylew. W pewnej chwili zauważyłam, że oddech mamy się zmienia, Janek objął głowę matki ramionami, mnie polecił wziąć mamę za ręce i liczyć tętno. Było coraz wolniejsze. Gdy pogotowie nadjechało, lekarz stwierdził zgon. Matka odeszła w wymarzony przez siebie sposób – w domu, był przy niej ojciec, był syn, byłam ja z siostrą.

Pamiętam to podwójne uczucie, jakie mnie ogarnęło. Ulga, że jest wciąż z nami, w domu, i wielka żałość, że odeszła, a z nią część naszego życia. Ciszę, jaka zapanowała w domu, przerwało nadejście Piotrka z Bogusią i dziećmi, Jacka z naszą dwójką i Elżbiety, żony Jaśka. Z Elżbietą ubrałyśmy matkę w ostatnią drogę.

Za parę dni odbył się pogrzeb, za trumną szedł ojciec, trzymali go za ręce synowie Piotrka, Wojtek i Jędrek, wnuczki Marysia i Kasia szły każda z naręczem róż. My, czwórka dzieci, trzymaliśmy się razem, zbici w gromadkę. Na drodze przed domem stała grupka moich koleżanek i kolegów z Wydawnictwa. Niech wam Bóg wynagrodzi to, że byliście ze mną. Odbyła się msza święta, przyszło dużo ludzi, rodzina matki, ojca, sąsiedzi i nasi koledzy.

Mój syn Jaś, wierny mój towarzysz, po mszy świętej został z ciocią Hanią, siostrą Jacka, na Rydlówce. Wiedziałam, że boi się momentu zasypywania ziemią trumny. Na drugi dzień poszedł do szkoły i wypominał mi potem, że jego kolega, kiedy mu babka zmarła, to trzy dni nie był w szkole, a on tylko jeden dzień.

Któregoś dnia po pracy znów wybrałam się z Jasiem do Bronowic, do ojca. Był w domu, czekał na nas. Ojciec teraz po całych dniach czytał gazety, książki, pił herbatę i ćmił papierosy, jeden za drugim. Tego dnia Jaś biegał po ogrodzie, ja posiedziałam z ojcem, politykowaliśmy jak zwykle, paliliśmy papierosy, pili herbatę. W końcu zebraliśmy się do powrotu. Szliśmy sami, a mnie się zdawało, że matka idzie z nami, że nas odprowadza. I pierwszy raz od śmierci matki zapłakałam. Jaś wziął mnie wtedy za rękę, przytulił ją do twarzy i szeptał: „Płacz, mamo, płacz, jak ty umrzesz, ja też będę płakał”.

W niecałe dwa lata po matce zmarł ojciec, 20 września 1968 roku. Zachorował wiosną, gorączkował, kaszlał, lekarz wysłuchał szmery w płucach. Pierwsza diagnoza, zapalenie płuc, nie sprawdziła się, zastosowane leki, zastrzyki nie przyniosły pożądanego efektu. Brata Janka, już wówczas neurologa, nie było w Krakowie, ojcem zajmowałam się ja. Badania w szpitalu na Skawińskiej pozwoliły postawić diagnozę właściwą, ale straszną – nowotwór w płucach, stan ciężki.

Zatrzymano ojca w szpitalu, został bez sprzeciwu, chciał żyć, chciał wyzdrowieć. Na niedziele dostawał przepustki do domu, by wyspać się w swoim łóżku, zjeść domowy obiad. Wracał do szpitala bez oporu, zawsze z bukietem kwiatów dla lekarza dyżurującego, co cieszyło nie tylko lekarzy, ale i pacjentów – była w tym nuta optymizmu. 

Odwiedzałam ojca codziennie, siostra rzadziej, sama była niezdrowa i „nie miała nerwów”. Bracia też go odwiedzali, ale nie pozwalali mu palić, zwłaszcza Piotrek. Jasiek, wiedząc, jaki jest stan ojca, nie był tak rygorystyczny. A ja z coraz większym trudem wyprowadzałam ojca na korytarz, siadaliśmy w ustronnym miejscu i paliliśmy papierosy, krztusił się, dostawał ataku kaszlu, ale był szczęśliwy, że może zapalić. Dziękował mi za to wspólne palenie – kiedyś ku mojemu absolutnemu wzruszeniu pocałował mnie w rękę. Opanowałam się, płakałam po drodze ze szpitala.

Ostatniego dnia byłam z ojcem do późna, czekałam na brata Jaśka, miał zostać na noc. Ojciec już nie wstawał, nie było mowy o paleniu. Trzymałam go za rękę. Gdy nadszedł brat, pożegnałam się z ojcem, wiedziałam, że to ostatnie pożegnanie. Już nic nie mówił, pogładził mnie po twarzy, ja pocałowałam go w głowę, jego mądrą głowę. Przez ostatnie dni, czy to w pracy, czy to w domu, w bibliotece czy tramwaju, wciąż słyszałam jego ciężki oddech – tej nocy, gdy Janek zadzwonił, wiedziałam, że ojciec zmarł, już nie słyszałam jego oddechu.

Bracia postarali się, by ze szpitala, już w trumnie, przywieziono ojca do domu. Chcieliśmy, jak obyczaj każe, by w ostatnią drogę wyruszył ze swego rodzinnego domu. Bracia zamówili karawan, ja zdążyłam wcześniej zamówić chłopa z Bronowic, z wozem i parą koni, by ojca odwiózł na cmentarz. Ku zdziwieniu zebranych odprawiłam paradny karawan. I prosty wóz, ubrany choiną, obwieszony wieńcami, powiózł ojca na mszę świętą, a później na bronowicki cmentarz. Tam czekał na ojca nowo wybudowany grobowiec, czekała matka przeniesiona z grobu ziemnego. I tam powoli zbiera się rodzina. Jest już z rodzicami Piotr, jest i Władysława, i brat Janek. Jest mój Jacek i czeka na mnie.
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DORKA

Nie ma rodzinnych rozmów, wspomnień, by nie było o Dorce mowy, doszłam jednak do wniosku, że zasługuje ona na osobne wspomnienie. To nasz domownik, pod jednym dachem z nami spędziła całe życie. Co tu dużo pisać, wszystkie nasze zwierzęta i ptaki domowe, począwszy od Dorki, psów, kotów, a skończywszy na jaskółkach, traktowane były jak domownicy. My za ich usługi świadczyliśmy im ciepły kąt, wyżywienie, no i opiekę, to znaczy bezpieczeństwo. Jaskółki żywiły się same, my ochranialiśmy im gniazdo w sieni i do dnia otwieraliśmy drzwi na podwórze, by w dogodnej dla siebie chwili mogły lecieć na łowy, zwłaszcza gdy pisklęta, ciągle głodne, upominały się natarczywie o śniadanie.

Dorka była pierwsza w szeregu domowników, „z wieku i z urzędu ten zaszczyt jej się należał”. Przyszła na świat w tym roku co Piotrek, w 1922. Od maleńkości darzyła brata wielkim przywiązaniem i w pewien sposób czułością. Gdy Piotrek wchodził do jej stajni, cicho rżała, gdy podchodził do niej, kładła mu łeb na ramieniu. Pietrek głaskał ją wtedy po karku i delikatnie drapał za uszami.

Dorka była raczej drobna, miała sierść kasztanową, duże myślące oczy. Brata wyróżniała i darzyła wielką przyjaźnią, nas, trójkę pozostałych dzieci, też lubiła, ale nie okazywała tego, nie spoufalała się z nami. Matkę tolerowała. Ojca wręcz nie lubiła, nie znosiła jego gwałtownej natury. Musiał się jej kiedyś narazić, bo gdy wchodził do stajni, kładła uszy po sobie, patrzała spode łba, czekając na moment, kiedy się zbliży, by go mogła kopnąć lub świsnąć ogonem. Z opóźnieniem przyjmowała jego rozkazy, a gdy nieopatrznie uderzył ją batem lub za bardzo podniósł głos, całkiem odmawiała posłuszeństwa. Stawała w pół skiby, przestając ciągnąć pług. Zostawiała wóz na środku drogi i ojciec długo musiał ją przepraszać, przemawiać do niej miłym głosem, aby zechciała z nim współpracować. Czasem ojciec był zmuszony czekać na syna, by ten dokończył za niego zaczętą robotę. Swojemu rówieśnikowi nigdy nie odmawiała współpracy, ciągnęła pług, ciągnęła wóz, nieraz nawet przeładowany, czy to snopami zboża w żniwa, czy to węglem w zimie.

Pietrek często siadał na Dorce na oklep, to znaczy bez siodła, i cwałował na pastwisko, trzymając się tylko grzywy. Raz latem wiózł do pola żniwiarzom wodę w bańce – południowy upał, z bańki wychlapywała się woda, spływając po rozgrzanej skórze konia. Pewnie ten prysznic był jej niemiły, bo zaczęła galopować. Piotrek, wciąż trzymając bańkę, osunął się z konia, na szczęście na piaszczystą polną drogę. Dorka bez jeźdźca przygalopowała na pole. Mama, przypuszczając, co się stało, pobiegła miedzami do domu. Tymczasem jeździec cały, choć potłuczony, z pustą bańką wrócił do domu. Dzielny chłopak płakał, ale chyba nie z bólu – nie miał do konia pretensji, płakał ze wstydu, że nie opanował Dorki.

Kiedy Pietrek dorósł, a nie trzymaliśmy już wtedy parobka, wszystkie prace polne, oczywiście konne, wykonywał po przyjściu ze szkoły. To był bardzo pracowity i odpowiedzialny chłopak. A kiedy nastała okupacja i ojciec stracił zajęcie, Pietrek z ojcem i Dorką jeździli do pracy przy budowie jednego z budynków Akademii Górniczej na alei Mickiewicza. Dorka ciągnęła wóz z workami cementu, worki ładowali i znosili ojciec wraz z Pietrkiem. Trwało to niedługo, wnet skończyła się praca w Akademii.

Wtedy ojciec doszedł do wniosku, że nie stać nas na utrzymanie konia. Koń stał się niepotrzebny, mieliśmy mało własnego pola, a odebrali nam pole dzierżawione od dworu. „Bieda się ściele, trzeba Dorkę sprzedać, nie ma innej rady” – mówił ojciec. Nie traktowaliśmy tych wypowiedzi poważnie. Aż tu któregoś wieczoru wkroczył do izby podpity, brudny węglarz – dowiedział się, że jest koń do sprzedania. Zgroza!

Węglarze mieli złą opinię, gdy chodzi o traktowanie koni. Często widziało się poranione konie ciągnące wozy z węglem. Koń leżał pod dyszlem, nie mógł wstać, nad nim stał węglarz i okładał go batem. I taki węglarz, drab, miałby zabrać Dorkę, starą, nieznoszącą bicia – nigdy! Z Pietrkiem na czele wystąpiliśmy w obronie Dorki. Zdecydowaliśmy: „Nie ma konia na sprzedaż. Dorka zostanie z nami”. Ojciec siedział ze spuszczoną głową – rozumiał nas. Węglarz, klnąc, wymyślając nam od wariatów, wyszedł, trzaskając drzwiami. A Dorka chyba w dwa lata później powędrowała od nas na niebieskie pastwiska podczas którejś czerwcowej okupacyjnej niedzieli.

Wcześnie rano matka wróciła ze stajni i zaniepokojona oświadczyła nam, że Dorka cicho rży, nie chce ani jeść, ani pić. Piotrek pobiegł do stajni, pogłaskał ją i wyprowadził przed dom. Koń miał osobną stajnię, pachnącą sianem, pamiętam żłób z drabinką – mówiło się: „Rzuć Dorce siana za drabinkę” – obok na słupie, na haczykach, wisiały szczotki i zgrzebła, potrzebne do toalety. Dorka lubiła, gdy się ją czesało.

Tego ranka Dorka pobiegła na nasze pole – pobiegła pożegnać się z ziemią, którą tyle lat orała, bronowała. To był koń z duszą, miał swoje życie uczuciowe. Szybko wróciła, nie weszła do stajni, upadła na podwórku. Staliśmy nad nią, patrzała na nas, aż oczy jej zaszły mgłą, przestała oddychać, znieruchomiała.

Płakaliśmy, opuścił nas ktoś bliski…
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STARA, NIEZAPOMNIANA SZKOŁA

Szkołę zawsze bardzo lubiłam, dlatego często wracam do wspomnień szkolnych, i to zarówno do lat spędzonych w szkole powszechnej w Bronowicach Małych, jak i w Gimnazjum i Liceum im. Józefy Joteyko w Krakowie przy ulicy Podwale 6. Więzy przyjaźni zadzierzgnięte w latach szkolnych przetrwały wojnę, rozłąkę, trwały całe lata. 

Przez ostatnich kilkanaście lat – w czasie urlopów, spotykały się „jotejanki”, zazwyczaj u Jadwigi Osieckiej-Karczewskiej, czasem u Irki Bernackiej-Małoszewskiej. Wezwaniem na „zbiórkę” był przyjazd z USA Ewy Szewczyk-Belfour albo Aliny Kublinówny-Roszel. Niestety, co roku było nas mniej, a kiedy odeszła Irena, później Ewa, Jadwiga – przestałyśmy się zbierać… Na „zbiórkę” w roku 1989 Ewa Szewa przyniosła dla każdej z nas pamiętnik z wpisanym fragmentem wiersza Juliana Tuwima i wklejoną fotografią całej naszej klasy z zabawy karnawałowej w roku 1938.

 

Szkoło! Szkoło!

Gdy cię wspominam,

Tęsknota w serce się wgryza.

Oczy mam pełne łez… 

 

Najwięcej nazwisk koleżanek uwiecznionych na zdjęciu pamiętałam ja, za co dostałam wielkie brawa, ale prawdziwą radość, śmiech wzbudziło moje pytanie o nazwisko koleżanki w najniższym rzędzie, której sobie nie mogłam przypomnieć – a byłam to ja! Za mało patrzałam wtedy na siebie do lusterka – nie znałam siebie.
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Nasza klasa gimnazjalna, zdjęcie w dniu zabawy karnawałowej. U dołu od prawej Ewa Kreisberg i ja z profilu, pośrodku historyk, Węgier, Janusz Harajda, Kraków 1938.
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Stara szkoła w Bronowicach Małych, obecnie ośrodek zdrowia przy ulicy Włodzimierza Tetmajera.



Ile wspomnień przywołuje to zdjęcie – zielona szkoła w Kasinie Wielkiej, cudowne zabawy, całodniowe wycieczki, lekcje gimnastyki – odsuwam je wszystkie… na później. Zacznę od tej najstarszej bronowickiej, której już prawie nikt nie pamięta…

Kiedy siedzę sama w moim pokoiku na Rydlówce, wracam często wspomnieniami do tej starej szkoły, częściej niż do nowej, gdzie spędziłam ostatnie dwa lata edukacji podstawowej.

Stara szkoła mieściła się w budynku, w którym dziś znajduje się Ośrodek Zdrowia – róg ulic Katowickiej i Włodzimierza Tetmajera. Inaczej ten budynek wygląda teraz – z tamtego zostały piwnice i zewnętrzne ściany parteru. Niewiele pamiętam z pierwszych lat nauki. Zapamiętałam przygodę, i to na całe życie, jaka mnie spotkała w pierwszej lub drugiej klasie.

Przyszłam jak zwykle za wcześnie do szkoły. Było to chyba późną jesienią, bo miałam na nogach sznurowane buty z cholewkami, śniegu nie pamiętam. Rzecz dzieje się na szarym tle. Stoimy w małym przedsionku, czekając na otwarcie klasy. Śmiejemy się, rozmawiamy i wtedy zauważyłam, że kolega Włodek stoi przede mną i patrzy na moje buty. Co go mogło zainteresować? Sprawa się szybko wyjaśniła. Włodek zawołał, śmiejąc się: „Patrzcie, patrzcie, jak ona buty włożyła”. Spojrzałam i od razu zrozumiałam, włożyłam lewy but na prawą nogę, prawy na lewą. Otoczyła mnie grupa prześmiewców – „wyszczerników”. Nie wiedziałam, gdzie schować nogi. Od tego dnia nigdy nie pomyliłam butów.
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Przed nowo wybudowaną Szkołą Powszechną w Bronowicach Małych, obecnie Szkoła Podstawowa nr 50 im. Włodzimierza Tetmajera przy ulicy Katowickiej. U dołu po lewej Janka Linkówna, ja – piąta od prawej, 1933.



Świetnie pamiętam ostatni rok nauki w starej szkole, byłam wtedy w piątej klasie. Już wszystkie klasy uczyły się w nowej szkole, naszą zostawiono pewnie za karę, bo była najliczniejsza i najgorsza. Uczyliśmy się w sali południowo-zachodniej, gdzie dziś mieści się poczekalnia i gabinet pediatryczny. Wszystkie pozostałe izby zionęły pustką.

Z jaką radością biegłam rano do szkoły! Pędził mnie – muszę wyznać – nie tyle głód wiedzy, ile raczej perspektywa wspaniałej zabawy, harców po pustych izbach. Czasem w którejś z nich spał jakiś włóczęga. To była sensacja, z początku zaglądaliśmy po cichutku, potem robiło się coraz głośniej, aż wreszcie udało się nam zbudzić śpiącego. Czasem zbudzony głośno i za pomocą brzydkich słów okazywał swe niezadowolenie.

Lekcje zaczynały się później niż zwykle, bo nauczyciele w czasie przerw szli do nowej szkoły, bardzo blisko, ale zawsze trwało to parę minut. Te dłuższe przerwy też były wypełnione zabawą, najczęściej w chowanego, tak zwaną wypukankę: raz, dwa, trzy – jestem! Co to była za radość, gdy piec dymił. Od czasu do czasu ktoś, zapewne jakiś „pilny” uczeń, zatykał szmatami rurę żelaznego pieca prowadzącą do komina. Dym gryzł w oczy, nie dało się wysiedzieć w klasie. Sprowadzaliśmy woźną, by udrożniła piecowe przewody, potem było wietrzenie, a że działo się to późną jesienią lub zimą, nie było mowy o lekcjach, trudno było dogrzać dużą izbę.

Do naszej klasy uczęszczało kilku starszych chłopaków, repetentów. Zazwyczaj chłopcy z biednych rodzin, które miasto wyrzuciło na wieś, trzymali się razem, z dala od dziewcząt. Przykre były lekcje gimnastyki, kiedy pani Ludwika układała nas w pary i kazała nam śpiewać i tańczyć krakowiaka. Wyższe dziewuchy, między innymi ja, musiały tańczyć w parach z repetentami. Zarówno dziewczęta jak i chłopcy nie lubili tych tańców, woleli swoje zabawy; chłopcy grali namiętnie w guziki. Czasem ich zabawy były „nieprzyzwoite”. Pamiętam, jak jedna z koleżanek, wścibska i skarżypyta, podniosła w górę dwa palce – na ogół nie zgłaszała się do odpowiedzi – i oznajmiła wszem wobec, że chłopaki w ostatniej ławce, to znaczy ci najwyżsi, repetenci, bawią się siurkami. Nie pamiętam, jak ta afera „siurkowa” się skończyła. Ja też siedziałam w ostatniej ławce, w rzędzie równoległym z chłopcami, ale nigdy nic zdrożnego nie zauważyłam, co prawda nie patrzałam, co robią chłopcy.

Zawsze brałam bardzo żywy udział w lekcjach. Uczyłam się dobrze, mimo że należałam do tych wesołych, zawsze gotowych do zabawy, szalonej gonitwy czy tańca. Wybryki uchodziły mi płazem właśnie dlatego, że dobrze się uczyłam. Zawsze pilnie słuchałam lekcji, a mając dobrą pamięć, nie musiałam się wiele uczyć. Od najmłodszych lat – jak wszystkie dzieci wiejskie – dostawałam swój przydział prac domowych, starałam się szybko odrobić lekcje, nanieść drzewa, węgla, czasem skoczyć do sklepu – byłam w domu dziewczynką na posyłki – by wygospodarować trochę czasu na zabawę czy na pomoc w nauce mojej przyjaciółce z najbliższego sąsiedztwa, Marysi.
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Marysia z Mikołajczyków Siewiórkowa, moja rówieśnica, sąsiadka i przyjaciółka od najmłodszych lat, 1948.



Marysia była moją rówieśnicą, a jako najstarsza z licznego rodzeństwa od najmłodszych lat opiekowała się młodszymi dziećmi. Była cichą, mądrą dziewczynką, zrównoważoną i bardzo odpowiedzialną, czym mi niewątpliwie imponowała. Ja chodziłam do szkoły regularnie. Kiedy mama kazała mi zostać i paść krowy podczas pilnych wiosennych i jesiennych prac w polu, płakałam tak rozpaczliwie, że mama najczęściej rezygnowała z mojej pomocy, kazała mi się szybko zbierać i biec do szkoły – o to chodziło! Marysię natomiast zwalniano ze szkoły na całe tygodnie. Wieczorem codziennie, gdy młodsze rodzeństwo poszło spać, biegłam do niej, opowiadałam jej, co było w szkole i odrabiałam z nią zadania. Miło wspominam tę wspólną pracę i zdaję sobie sprawę, że w niej tkwiło źródło moich dobrych wyników w nauce. Przyjaźń nasza trwała do ostatnich dni jej życia. Kiedy idę na cmentarz na Pasterniku odwiedzić moich bliskich, świecę lampkę także na grobie Marysi.

Na koniec muszę wyznać, że w szkole nie zawsze panowała miła atmosfera. Nauczyciele, chcąc nas utemperować, uciekali się czasem do różnych nagannych dziś metod. Bili nas linijką po łapach, czasem piórnikiem, stąd nazwa kary „łapa”. Pamiętam „łapy” linijką, ale to nie było takie przykre; pamiętam też, że chłopcy obrywali piórnikiem, i to po zewnętrznej stronie dłoni. Widziałam, jak kierownik szkoły brał za czuprynę chłopaka i walił jego głową o ścianę – piszę o tym z przykrością, ale uważam, że i tak kary tzw. cielesne mniej szkodzą młodemu człowiekowi niż kary „psychiczne”. 

Jednego razu tańczyłyśmy okrutnie przed lekcjami. We dwie trzymałyśmy się skrzyżowanymi rękami i wirowałyśmy, aż cały świat wirował razem z nami. Gdy nauczycielka weszła do klasy, rozbiegłyśmy się do ławek, zarumienione, z rozwichrzonymi włosami. No i zaczęło się! Najpierw wysłuchałyśmy kazania, że jak to teraz, kiedy jest Wielki Post i tańce są wzbronione przez przykazania kościelne, my tańczymy jak szalone. Abyśmy zapamiętały na całe życie, że tak nie wolno, pani zawiązała nam maski na twarzach i kazała stać w otwartym oknie wychodzącym na ulicę. Był to rodzaj średniowiecznego pręgierza. Maska to kartka papieru ze szparami wyciętymi na oczy i sznurkami do wiązania z tyłu głowy. Kobiety idące drogą przystawały i ze zdziwieniem patrzały na nas. Pamiętam mój wewnętrzny bunt, moje oburzenie. Musiałam go jakoś okazać, bo pani kazała mnie jednej dłużej stać w oknie niż innym. „Łap” nie pamiętam, ale pręgierz, jak o nim wspomnę, oburza mnie do dziś dnia, no, nie tak jak siedemdziesiąt lat temu… 

Moja pogodna natura pozwala mi wspominać starą szkołę z rozrzewnieniem jako miejsce pełne słońca i radości. 
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Siódma klasa przed nową szkołą. Siedzą od lewej: Stanisław Stachnik – dyrektor, Zofia Kublińska – polonistka, ks. Stanisław Grodecki − katecheta. W ostatnim rzędzie pośrodku p. Bartoś – nauczyciel śpiewu. Stoją: Marysia Mikołajczykówna − w pierwszym rzędzie druga od prawej, obok moja kuzynka Maria Spyrłakówna, ja; Krystyna Krajówna, też moja kuzynka − druga od lewej, Kraków 1937.
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ŻYDZI MOJEJ MŁODOŚCI

Gdy zaczynam pisać o moich rodzinnych Bronowicach Małych, widzę Bronowice nie dzisiejsze, nie wczorajsze, ale raczej przedwczorajsze.

Przed chatami w tamtych Bronowicach krzątają się kobiety w kolorowych chustach, chłopi w niebieskich kaftanach i obdartych sukmanach. Wśród nich przemyka mężczyzna z brodą – Żyd skupujący cielęta. W Bronowicach nie było żydowskich rodzin osiadłych. Rodzina Singerów, karczmarzy, opuściła wieś sto lat temu, ale pamięć o nich trwa. I ja o nich nie zapomnę, a zwłaszcza o Pepie – Racheli z Wesela Wyspiańskiego. Ale również upominają się o pamięć ci Żydzi, którzy osiedlili się tuż przed drugą wojną i w czasie strasznej okupacji niemieckiej, ci wysiedleni z Krakowa, ci, dla których Bronowice były spokojną, ostatnią przystanią przed gettem i Zagładą.

Jako małe dziecko znałam i darzyłam sympatią Żyda Jakuba, skupującego po wsiach cielęta. Był to postawny mężczyzna, nosił buty z cholewami i brązową skórzaną kurtkę. Sympatia moja i mego starszego rodzeństwa – trzeba przyznać – nie była całkiem bezinteresowna. Kiedy ocieliła się krowa i cielę trochę podrosło, chodziliśmy na krzyżową drogę i czekaliśmy na Jakuba. Doczekawszy się, z tryumfem prowadziliśmy go do domu. Jakub po pomyślnym targu dawał nam, dzieciom, „kopytkowe”. Nie pamiętam, po ile groszy dostawaliśmy, ale to były pierwsze własne grosze, i to nas cieszyło. Zwyczaju dawania kopytkowego nie znał, a może nie uznawał, miejscowy rzeźnik, Królewiakiem, Grzybiarzem zwany. Było to pogardliwe określenie chłopa z dawnego Królestwa. Nie lubiliśmy go, patrzyliśmy na niego nieco z góry.

Ów Królewiak ogromnie nam się naraził, kiedy rodzice sprzedali mu naszą krowę. Krowa zwała się Czerwona, zestarzała się u nas, dawała coraz mniej mleka. Dochowaliśmy się młodej krówki, Czerwoną, choć z żalem, trzeba było sprzedać. Kupił Grzybiarz krowę, nie poprowadził wprost do rzeźni, tylko trzymał ją koło masarni uwiązaną do płotu. Czerwona nie wiedziała, o co chodzi, dlaczego wymówiono jej dom. Pewnie przeczuwała, co ją czeka, bo żałośnie ryczała. Z wyrzutem patrzyliśmy na ojca i na matkę. Aż któregoś wieczoru Czerwona urwała powróz i z wielkim rykiem przybiegła pod okna naszej chaty. My, dzieci, płakaliśmy razem z babcią Katarzyną. Matka, wzburzona, przejęta, tłumaczyła nam, że gdyby nie to, że już część pieniędzy rodzice wydali, toby Grzybiarzowi pieniądze zwrócili i Czerwoną zatrzymali. Niebawem Królewiak przyszedł i zabrał Czerwoną, a nam zostało poczucie winy.

Z tego czasu pamiętam jeszcze rodzinę żydowską Penerów, właścicieli wapiennika w sąsiedniej wsi Mydlniki. Od czasu do czasu jeździliśmy z matką do Mydlnik po wapno „do gaszenia”. Matka umiała powozić koniem, a wapno było potrzebne do bielenia chaty i drzew w sadzie na wiosnę. Chata musiała być bielona po zdjęciu ze ścian ociszyny, którą przed zimą otulaliśmy izby i stajnię. Ślicznie zimą chata wyglądała, ze strzechy zwisały aż na ociszynę grube sople lodu.

Sople w słońcu nabierały urody kryształu. Już byłam dużą dziewczynką, kiedy z chaty zdarto strzechę i nakryto ją dachówkami – niby niewielka zmiana, ale chata straciła przytulność. No i woziliśmy wapno od Penera. Pamiętam jak przez sen starego Penera, uśmiechniętego, z życzliwością patrzącego na świat. A jeszcze lepiej pamiętam jego dwóch przystojnych synów, Julka, blondyna z piwnymi wesołymi oczyma, i Henryka, bruneta z niebieskimi, pełnymi melancholii. Bliżej poznałam ich w czasie okupacji. Za czasów dzieciństwa moje stosunki z Żydami ograniczały się zatem do spraw handlowych.

Matka nosiła mleko do miasta na Nową Wieś i tam też robiła zakupy. Pamiętam cukierki od Neulingera, agreściki i czekoladowe małe guziczki posypane kolorowym maczkiem. Byłam wtedy przekonana, że takie cukierki można kupić tylko w sklepie Neulingera na rogu ulic Kazimierza Wielkiego i Racławickiej, naprzeciwko sklepu Zaborskiego tej samej branży: szwarc, mydło i powidło. Jakie było moje zdumienie, kiedy dowiedziałam się, że żoną autora wspomnień, Bronisława Szatyna (Bruno Shatyn), pt. Na aryjskich papierach, jest Barbara z domu Neulinger. Wspomnienia ukazały się drukiem w roku 1981 w Wydawnictwie Literackim, w serii okupacyjnych wspomnień żydowskich, którą zainicjowałam, będąc kierownikiem Redakcji Pamiętników, Literatury Historycznej i Cracovianów. Szatynowie mieszkali po wojnie w USA, w Kalifornii, tam Bruno napisał swe świetne wspomnienia. Korespondowałam z Szatynami do śmierci autora.

W liście z 28 lutego 1987 roku Bruno Szatyn pisał: „Dziękujemy serdecznie za przemiły list z 15.1. br. Sprawia nam przyjemność czytać Pani listy”. Widocznie pisałam w liście na temat filmu Claude’a Lanzmanna[10], bo w dalszym ciągu listu Szatyn pisze: „Film dokonany na podstawie mojej książki, Żyda, obywatela amerykańskiego, stale zamieszkałego w Ameryce i który osobiście przeżył Holocaust w Polsce, będzie najlepszym antidotum na film Lanzmanna… z tego filmu będzie wynikało, że nie wszyscy Polacy byli żydożercami i nie wszyscy Żydzi byli ofiarami i świętymi”. I zapowiada: „Jeśli mi zdrowie pozwoli, to przyjadę w przyszłym roku do kraju, na jubileusz 50 lat mojego tytułu doktorskiego. Przywiozę oryginalny dyplom sprzed lat 50 i wymienię na nowy…”. Nie wiem, czy Szatyn był w Krakowie. Chyba nie zdążył, skoro na karcie z życzeniami na Nowy Rok 1988 widnieje podpis „B. i B. Shatynowie” oraz dopisek: „On jest duchem ze mną”. Zdumienie moje, jaki mały jest świat, trwa do dziś dnia.

Niedługo przed wojną, może w 1938 roku, sprowadziła się do Bronowic Małych rodzina Zangerów. Zamieszkali niedaleko od nas, tuż koło mostu kolejowego, wynajmowali pokój z kuchnią bez komfortu. Zapewne jakieś trudności finansowe zmusiły ich do opuszczenia miasta. Maurycy, zwany w rodzinie Moniek – pracował prawdopodobnie w jakiejś żydowskiej firmie, bo zaraz po wkroczeniu Niemców stracił pracę. Fryda prowadziła dom i wychowywała dwóch synków. Wnet zawarłam z nimi, a właściwie z Frydą, bliższą znajomość.

Fryda pochodziła z Małopolski Wschodniej. Jej ojciec był właścicielem tartaku w Karpatach. Matka prowadziła małe gospodarstwo rolne. Fryda chętnie wracała wspomnieniami do lat dziecinnych i młodzieńczych. Miała dwóch braci, z którymi chodziła na wieczornice. Lubiła śpiewać, tańczyć. Zabawy urządzała młodzież, bawili się wspólnie Polacy z Ukraińcami i Żydami. Potem wszystko się zmieniło. Młodzi Ukraińcy na koniach, z zapalonymi pochodniami, przebiegali przez wsie, wzywając na wieczornice tylko braci Ukraińców. Jeźdźcy budzili grozę wśród Polaków i Żydów. Rozpadła się dawna wspólnota.

Nadszedł rok 1939, zbliżała się wojna z Niemcami. Wojna zakończona klęską, na którą nie byliśmy przygotowani. Nastała okupacja niemiecka, ciężka dla nas, Polaków, tragiczna dla Żydów. Maurycy Zanger stracił pracę, rodzinie zagroziła skrajna bieda. Wtedy Fryda zwróciła się do mojej matki – może i za moim pośrednictwem – z propozycją, że będzie pomagać przy jesiennych pracach w polu za odrobek, za ziemniaki, za jarzyny. Zbliżało się kopanie ziemniaków, nie przyjechały na kopanie młode góralki. Trzeba było nająć do pomocy parę miejscowych kobiet. Nasze pole z ziemniakami leżało daleko od domu, na Górach, na Mydlnickiem, godzina drogi piechotą. Ojciec zdecydował wtedy, że najęte kobiety, komornice, bez pracy, często byłe praczki, sprzątaczki u Żydów, będą jadły śniadanie u nas w domu, po czym zawiezie się je do pola. W południe powieziemy do pola obiad i przywieziemy ukopane ziemniaki, a na kolację znów, razem z wykopanymi ziemniakami, zjadą „baby” do nas.

Z najętymi kobietami, między innymi z  Frydą, jechała do pola babka Katarzyna – dopilnować roboty. W pierwszym dniu wszystko szło według planu. W drugim dniu pojechaliśmy, jak było umówione, z obiadem do pola. Ja pilnowałam koszyka z zupą, z drugim, no i dwóch misek, łyżek, widelców. Z dużej miski jadły kobiety, z małej babcia. Porozlewałam zupę, zaprosiłam kobiety, no i konsternacja, bo nie przystąpiły do jedzenia. Jedna z nich oświadczyła, że nie będą jadły z jednej miski z Żydówką. Uznały swoją wyższość rasową. Babcia Katarzyna, widząc, co się święci, zaprosiła do wspólnego posiłku Frydę. Podziwiałam zawsze babci rozum, wielką otwartość na ludzi, szybką, zawsze trafną decyzję. Babcia uczyła nas, wnuków, tolerancji, patrzenia na świat otwartymi szeroko oczyma.

Zangerowie, jak wspomniałam, mieli dwóch synków. Józka, bruneta z bladą cerą, ze ślicznymi czarnymi oczami. Zachwycał nie tylko urodą, ale również inteligencją. Przeciwieństwem był jego młodszy brat, Dolek, z kasztanowymi lokami, piwnymi wesołymi oczami, skory do śmiechu, do zabawy. Do niego nie docierały problemy okupacji, nie docierało zagrożenie z racji żydostwa. Bardzo lubiłam Dolka, i chyba z wzajemnością.

Widząc trudną sytuację Zangerów, umówiłam się z Dolkiem – Józek by się nie zgodził – aby o godzinie dwunastej przychodził do mnie „z wizytą”. O dwunastej jedliśmy obiad, a w rodzinie panował zwyczaj uświęcony tradycją, że gościa, który trafi na obiad, zaprasza się do stołu, no i Dolek zasiadał z nami do obiadu. Babcia z uznaniem mówiła o Dolku – „sprytna bestyjka, zawsze trafi na obiad”. Fryda dziwiła się, czemu Dolek, gdy zbliża się południe, dopytuje się o godziny. Jak usłyszy, że zbliża się dwunasta, żeby lało i grzmiało, zbiera się i wybiega z domu. Kiedyś, „przyparty do muru”, wyznał matce, że umówił się z Marysią.
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Synowie Frydy i Maurycego Zangerów, na wózeczku stoi Dolek, obok niego starszy brat Józek. Zdjęcie przedwojenne, otrzymałam je od Frydy przed ich wysiedleniem do getta.



Kiedy tuż przed wybuchem wojny Niemców ze Związkiem Radzieckim w naszym wąwozie, zwanym Zielonym Mostem, ulokowała się kolumna niemieckich aut wojskowych, na boisku w naszej stodole Niemcy umieścili kuchnię polową. Dwaj żołnierze, kucharz i pomocnik, gotowali w ogromnym kotle zupę, tak zwany eintopf, z makaronem, z mięsem. Nim żołnierzom nalano zupę do menażek, przed stodołą już czekała kolejka dzieci z garnkami, chyba były tam same chłopaki. Kucharz resztę zupy rozlewał chłopakom do garnków.

Jednego razu Dolek, widząc, że chłopaki idą po zupę, wpadł do domu, porwał garnek i ustawił się w kolejce. I byłam świadkiem przykrej sceny. Któryś z chłopców, świadomy stosunku Niemców do Żydów, podbiegł do kucharza i wskazując na Dolka, wykrzykiwał: „Jude, Jude”. Niemiec, najwidoczniej oburzony, chwycił małego donosiciela za kołnierz, wysmarował mu buzię sadzami i nalał Dolkowi do garnka zupy. Tymczasem drugi żołnierz zamoczył ścierkę w wodzie i zmywał sadzę z buzi zawstydzonego chłopaka, tłumacząc mi: „On se go malowal, a ja se go pral”. Tyle zdołałam zapamiętać i zapewne wtedy umówiłam się z Dolkiem, by do nas przychodził na obiad. I Dolek przychodził, choć nasze zupy nie były tak „bogate” jak niemieckie.

Niebawem odmieniła się sytuacja materialna Zangerów. Maurycy został wójtem żydowskim. Nim Niemcy zamknęli Żydów w getcie, kilka tysięcy wysiedlili z Krakowa. Żydzi osiedlali się w okolicznych wsiach. Wielu osiadło w Bronowicach Małych, w Bronowicach Wielkich, w Mydlnikach, na Woli Justowskiej, w tzw. gminie zbiorowej, na czele z wójtem, Karolem Waligórą, bratankiem babci Katarzyny. Niemcy kazali wybrać Żydom wójta, by mogli za jego pośrednictwem wydawać im polecenia, które zawsze miały charakter szykan. Coraz na przykład żądano od Żydów haraczy, zwanych kontrybucją. I to zwykle były duże sumy. Coraz też wykorzystywano ich do pracy. Maurycy, człowiek inteligentny, zdając sobie sprawę, jaki los gotują Niemcy Żydom, z rozpaczy zaczął pić. Współpraca obu wójtów układała się chyba nieźle, bo często widziało się ich objętych wpół, jadących bryczką. Ten uścisk był nie tylko wyrazem przyjaźni, dyktowało go przede wszystkim poczucie bezpieczeństwa, asekuracja przed wypadnięciem któregoś z bryczki. Nigdy nie słyszałam, aby Waligóra mówił źle czy lekceważąco o Zangerze. W tym okresie u Zangerów nie brakowało ani chleba, ani masła, wtedy byłam często przez Frydę zapraszana na małe co nieco. 

Pamiętam nad wyraz przykre pożegnanie z Frydą i dziećmi przed ich wyjazdem do getta. Józek był jak zwykle spokojny, powściągliwy, natomiast Dolek rozpaczał, nie chciał opuszczać Bronowic, przed wyjazdem prosił mnie o medalik, tłumacząc, że nie chce być Żydem. Podobno nie mógł się odnaleźć w gwarze, ciasnocie getta. Zresztą niedługo trwało ich zesłanie. Już w drugim transporcie wyszła Fryda z chłopcami z getta. Maurycy przeżył okupację. Spotkałam go po wojnie przed jego wyjazdem do Izraela. Pożegnaliśmy się bez słów, o nic nie pytałam – uścisnęliśmy sobie dłonie.

Podczas wysiedlania Żydów z Krakowa – do domu, gdzie mieszkali Zangerowie, wprowadziły się dwie młode Żydówki z matką. Poznałam je, bywając u Zangerów. Starsza, Regina, brunetka, jak to się mówi, przy kości, uczyła dzieci wysiedlonych Żydów, między innymi Józka, otwartego na naukę. Z Reginą prowadziłam długie rozmowy i dyskusje. Od niej dowiedziałam się o kilku organizacjach młodzieży żydowskiej. Niewątpliwie była syjonistką. Wierzyła, że Żydzi wywalczą własne państwo, że wrócą do Ziemi Obiecanej. Uczyła mnie pieśni żydowskich. Do dziś pamiętam fragment jednej z nich: „Niech sędzia Żyd sądzi Żyda, policjant Żyd niech Żyda pilnuje, oficer Żyd niech Żyda tresuje. Anglik z nami się przyjaźni, lecz Arabów nie chce drażnić, a na taką przyjaźń bierze mnie śmiech”. Z Cesią, drugą córką, mniej miałam kontaktów. Była urodziwa urodą melancholijną. W dzień długo spała, wieczorem ubierała się elegancko i wsiadała do niemieckiego auta, które codziennie przyjeżdżało po nią. Nie rozmawiałam z Reginą na temat siostry. Już wtedy świetnie wiedziałam, że nie należy zadawać pytań na temat nie poruszany przez partnera w rozmowie.

Największą sympatią darzyłam matkę obu panien. Dziś wspominam ją jako postać tragiczną, wówczas trochę niesamowitą, śmieszną. Ciągle nuciła drżącym jękliwym głosem jedną i tę samą melodię, chyba o treści religijnej. Sama bardzo pobożna, martwiła się, że jej córki odchodzą od religii. Mówiła dobrze po polsku, ale z dziwnym akcentem. Opowiadała mi o swej młodości, urodzie, o swym „dzielnym” mężu, jak to pozbył się konkurenta. Kupił mu bilet kolejowy do Wiednia i kawał kiełbasy na drogę. Na święta gotowała potrawy w specjalnych, koszernych garnkach. Na co dzień ich kuchnia była uboga. Zazwyczaj częstowała mnie plackami ziemniaczanymi, pieczonymi na gołej blasze kuchennej. Jesienią szła, jak inne biedne kobiety, zbierać pozostawione na kartofliskach ziemniaki. I żaliła się, że kiedyś podleciał do niej chłopak, porwał jej woreczek z uzbieranymi ziemniakami i uciekł. Nie była w stanie biec za nim, dowiedziała się tylko od jego kolegów, że nazywa się Kuronos. Zakpili z bezradnej kobiety.

U Reginy bywali młodzi Penerowie z Mydlnik. Tam poznałam bliżej Julka, prawnika, był sympatyczny, przypominał ojca. Podobał mi się młodszy, Henryk, muzyk. Słuchałam chętnie pieśni, które śpiewali, dyskusji, które prowadzili, czasem wtrącałam słówko, ale właściwie nie zwracali na mnie uwagi, na chudego podlotka z cienkimi warkoczykami. 

Zaraz po wojnie spotkałam Julka. Wyjeżdżał. Przeżył czas Zagłady, przed wyjazdem z Polski przyszedł pożegnać się z krajem dzieciństwa, młodości. Rozmawialiśmy krótko i jakby wyjaśniając mi przyczyny emigracji, powiedział, że nie mógłby żyć w kraju, gdzie zginęła cała jego rodzina i tylu przyjaciół. Nie śmiałam go zapytać o brata.

Zapewne te przeżycia, rozmowy, dyskusje z poznanymi wówczas Żydami, wspomnienia o nich i refleksje na temat naszej wspólnej historii były impulsem do zainicjowania w Wydawnictwie Literackim serii wspomnień Żydów krakowskich.

Nie wiem, nie rozumiem, dlaczego zaraz po wojnie nie pytałam, nie dochodziłam, czy czas Zagłady przeżyła moja koleżanka z gimnazjum, Ewa Kreisberg-Kołogórska. Gdy dwa lata przed wojną zaczęłam naukę w gimnazjum, w mojej klasie uczyła się jedna Żydówka, Ewa, i jedna ewangeliczka, Iza Molencka. Obydwie urodziwe, dobre uczennice, były dumą naszej klasy. Zwłaszcza Ewa, z zielonymi oczami, ze wspaniałym blond warkoczem. Już wtedy występowała w teatrze. Pamiętam, jak czytałyśmy afisz Teatru im. Juliusza Słowackiego – chyba wystawiano wówczas Niebieskiego ptaka Maurycego Maeterlincka – i powtarzałyśmy z dumą: „Ewunia gra z Osterwą”. W szkole też występowała na akademii z okazji Święta Niepodległości, 11 listopada. W mundurku legionisty recytowała wiersze patriotyczne. Ksiądz katecheta, Jan Mazanek, z uśmiechem witał Ewę, jeśli zastał ją na lekcji religii. Ewa zwykle wychodziła ze szkoły w czasie religii, ale w dni niepogodne zostawała w klasie, zamiast błądzić po ulicach czy Plantach. Do domu miała daleko, mieszkała w Podgórzu. Bardzo ją lubiłam, jej poczucie humoru, gotowość do psot i różnych szaleństw.

Wybuch wojny przerwał mój kontakt z Ewą. Nawiązałam go dopiero po kilku latach po wojnie. Od Henryka Voglera, redaktora naczelnego w Wydawnictwie, dowiedziałam się, że Ewa mieszka w Szczecinie, pracuje w tamtejszym teatrze i że przez krótki czas przebywała w Krakowie. Smutno mi się zrobiło, że nie szukała z nami kontaktu. Pewnie miała żal do nas, a może tylko nie chciała wracać wspomnieniami do getta, gdzie straciła rodziców. Kiedy zdobyłam jej adres szczeciński, napisałam do niej list. Odpisała natychmiast. I od tego czasu pisywałyśmy do siebie, jakby nie było żadnej przerwy w naszym dobrym koleżeństwie. Na któreś święta Bożego Narodzenia przysłała kartkę:

„Kochana Marysiu! Do pisania to ja jestem antytalent, ale myślę o tobie i o wszystkich naszych, które jeszcze trzymają się życia! Ja na zimę robię się stara, na wiosnę trochę młodnieję. Czy nie wybierzesz się kiedyś do Szczecina? Wiosna u nas jest piękna! Zapraszam Cię serdecznie! Najlepsze życzenia świąteczne i dużo zdrowia i spokoju w Nowym Roku! Całuję serdecznie. Ewa”.

Nie wracałyśmy do przeszłości, jakby okupacji, Holocaustu nigdy nie było. Tematem listów była najczęściej literatura, a zwłaszcza teatr. W jednym z listów – był to rok 2007, stulecie śmierci Stanisława Wyspiańskiego – Ewa znów zapraszała mnie do Szczecina na premierę Wesela. Nie skorzystałam z zaproszenia – dziś żałuję. Na któryś kolejny mój list nie dostałam odpowiedzi. Napisałam następny i też pozostał bez odpowiedzi…

I trudno mi dziś odpowiedzieć na często zadawane sobie pytanie, dlaczego znowu nie starałam się dowiedzieć, co się stało, czemu Ewa nie odpisuje.

Pozostaje tylko jedna odpowiedź – wolę historie niedokończone…

W drugim roku szkolnym gimnazjum, w 1938, do naszej klasy przybyła nowa uczennica, Krystyna K. Lwowianka, brunetka z ciemnymi oczami, chyba dość nieśmiała. Zapewne trudno jej było wejść w środowisko już dość zżyte ze sobą, mimo że podzielone. Była grupa Indian, szalonych, dzikich, i byli Wenedzi, spokojni, ułożeni. Ja byłam Indianinem, jednym z najdzikszych, choć wybrałam sobie stateczne imię Bawole Czoło. Ewa i Iza też były Indianinami, Krystyna do naszej grupy chyba nie należała, dlatego zapewne mało ją z tych czasów pamiętam.

Wrzesień 1939 roku, napaść Niemców na Polskę, klęska, okupacja. Rok szkolny zaczął się później. W niedługim czasie nasze gimnazjum zamieniono na Seminarium dla Wychowawczyń Przedszkoli. Późną wiosną seminarium zlikwidowano. Opuściłyśmy szkołę, zaczęły się długie wakacje. Smutne, trochę głodne. I jednego dnia w czasie tych wakacji spotkałam Krystynę. Ucieszyłyśmy się sobą, a gdy dowiedziałam się, że mieszka sama – bez matki i sióstr – w Bronowicach, oczywiście Małych, na ulicy Cichej, zaprosiłam ją do domu. Krystyna przychodziła chętnie na żur z ziemniakami i tak zwaną spółkę, groch z kaszą. Już nikt nie pamięta spółki – coś pysznego, zwłaszcza ze skwarkami. Wtedy było mało skwarków, ale Krystyna przez wszystkie lata powojenne z rozrzewnieniem wspominała te bronowickie obiady. Po obiedzie szłyśmy do pola pomagać mamie w plewieniu – paskudna robota – albo w zbieraniu trawy dla krowy. Często urywałyśmy się z pola, zaszywałyśmy się gdzieś na miedzy i rozmawiałyśmy, o czym? – o życiu, jak mówił stary góral. Krystyna opowiadała mi o Lwowie, za którym bardzo tęskniła. Opowiadała tak barwnie, że zdawało mi się, że chodzę z nią po tym pięknym, wesołym mieście.

Po latach, gdy pisałam komentarze do listów Stanisława Wyspiańskiego, zwłaszcza tych lwowskich, wydawało mi się, że znam te świątynie, cerkwie, kaplicę Boimów, katedrę, drogę na Górę Zamkową. Poznałam i pokochałam Lwów dzięki Krystynie.

Któregoś dnia Krystyna nie przyszła i spotkałyśmy się dopiero po latach w Bibliotece Jagiellońskiej. Wtedy była już wdową z dwójką dzieci, Ewą i Jerzykiem, pracowała i kończyła studia pedagogiczne. Jakiś czas pracowała w Klinice Neurochirurgicznej przy ulicy Botanicznej. Pomagała mi w opiece nad matką, którą po pierwszym wylewie przywiozła tu karetka pogotowia. Spotykałyśmy się – Krystyna ze swoją dwójką, ja ze swoją, Kasią i Jasiem – w Ogrodzie Botanicznym. 

Krystyna, po latach ciężkiej pracy, trudnego życia, wyjechała do Francji, była tam już jej córka Ewa, syn Jerzy został w Krakowie, do dziś dnia utrzymuję z nim kontakt. Krystyna często przyjeżdżała do syna i wtedy spotykałyśmy się. We Francji, w Orleanie, opiekowała się osobami niepełnosprawnymi. Mimo trudnej pracy sprawy polskie nie schodziły z jej pola widzenia. Stworzyła tam własny zbiór pisanek polskich, nie mogąc pogodzić się z tym, że świat zna tylko pisanki ukraińskie, malowane farbą czerwoną i czarną. Oprócz malowania przepięknych pisanek, opracowała ich historię. Historia długa, pierwsze zachowane notatki o pisankach pochodzą jeszcze ze średniowiecza. Krystyna zdołała urządzić parę wystaw, w czym pomagał jej syn. Pisanki własnoręcznie przez nią wykonane można oglądać w wielu muzeach, między innymi w Paryżu i w Szwajcarii.

Jakże się zdziwiłam, gdy pewnego dnia spotkałyśmy się na zebraniu w Stowarzyszeniu Żołnierzy Armii Krajowej (SŻAK) na Biskupiej. Adresy Stowarzyszenia Koła Krakowskiego często się zmieniały, bo korzystaliśmy z bezpłatnych lokali, nie mając pieniędzy na najem własnego. I tak pamiętam lokale na Biskupiej, Stefana Batorego, potem św. Anny, w końcu na Sławkowskiej, jeden pokój w siedzibie PAN. Ale wracam do Krystyny, przyniosła wtedy swoje wspomnienia z lat służby w AK. Opublikowałam je w naszym „Informatorze”.

Oprócz wspomnień Krystyna przywoziła z Francji dla naszego Koła SŻAK lekarstwa. Była ze mną, gdy umierał mój mąż Jacek. W ostatnich latach coraz rzadziej przyjeżdżała do Krakowa, chorowała na serce, przeszła ciężką operację. Ale wciąż ciekawa wszystkiego zdołała przyjść na Rydlówkę, by zobaczyć Muzeum Wesela. Do późnego wieczoru trwała rozmowa – gawęda. Towarzyszył nam mój syn, Janek, i właśnie w czasie tej rozmowy dowiedziałam się, że kuzynem Krystyny był znakomity historyk, Józef Feldman, profesor UJ, syn Wilhelma Feldmana. A więc rację miała moja babcia Katarzyna, kiedy pewnego razu za okupacji, gdy Krystyna była u nas prawie codziennym gościem, zapytała mnie dyskretnie: „Czy Krysia nie jest Żydówką?”. Wtedy z pełnym przekonaniem oświadczyłam babci, że Krystyna nie jest Żydówką, tylko lwowianką. Nie było więcej mowy na ten temat. 

Na Rydlówce było nasze ostatnie spotkanie, potem zostały tylko listy i telefony. Najczęstszym tematem listów, rozmów telefonicznych były plany powrotu do Polski, do Krakowa, wynajęcie mieszkania na parterze, problem transportu książek, zebranych cennych pamiątek. Plany te z każdym rokiem, z każdym miesiącem stawały się mniej realne… Krystyna zmarła we Francji 17 marca 2010 roku… Chciała, by spopielono jej ciało i by prochy zostały rozsypane na polu. Jej syn Jerzy, artysta fotografik, powiedział mi, że nie do końca spełniło się jej życzenie – została pochowana w urnie.

I tak odeszli moi bliscy Żydzi. Nie żyje nikt z rodziny Józefy Singerówny ani z rodziny Michała Borwicza-Boruchowicza, syna Żyda karczmarza z Bronowic Wielkich.
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MICHAŁ BORWICZ[11]

Michała Borwicza-Boruchowicza poznałam, gdy byłam w 1970 roku na stypendium w Paryżu. Przebywałam tam dzięki staraniom dyr. Andrzeja Kurza, przygotowując do wydania listy Stanisława Wyspiańskiego. Dużą część listów pisał malarz-dramaturg we Francji. Trudno pisać o zabytkach Paryża, o życiu artystycznym końca XIX wieku, o katedrach średniowiecznych tylko w oparciu o bedekery. Tak więc poznałam Borwicza w Paryżu, ale słyszałam o nim już w czasie okupacji niemieckiej. To on uniknął śmierci w Obozie Janowskim we Lwowie. W czasie egzekucji urwał się powróz na szubienicy. Ktoś życzliwy podciął powróz w odpowiedni sposób. Niemcy – jak nakazuje stary obyczaj germański – darowali skazańcowi życie. Przyjaciele – towarzysze z PPS-u – jako zmarłego wywieźli go z obozu i ze Lwowa. Znaleźli mu melinę w Krakowie, gdzieś w okolicy Pawiej czy Bosackiej. Pokoik, książki i widok skrawka nieba przez okno. Jednego dnia, stęskniony za wolnością, za ulicami Krakowa, za widokiem ludzi, wyszedł z pokoju. I stał, wzruszony, oczarowany życiem miasta, pod Pocztą Główną. W Krakowie spędził młodość, zdał maturę, z przyjacielem Józefem Cyrankiewiczem działał w PPS-ie. U profesora Stanisława Pigonia pisał pracę o Stanisławie Brzozowskim, którą na Sorbonie zaliczono mu po latach jako pracę doktorską. Oprócz pracy doktorskiej została mu przyjaźń z profesorem do końca życia. 

I gdy tak stał pod pocztą, podszedł do niego przerażony towarzysz z PPS-u. Zreflektował Borwicza, że grozi mu śmiertelne niebezpieczeństwo, i odprowadził go na melinę. Za parę dni wywieziono go na teren Miechowa–Proszowic, gdzie działała doskonale zorganizowana partyzantka PPS-WRN-u (Gwardii Ludowej), współpracująca z Armią Krajową, podlegająca Delegaturze Rządu na Kraj. Borwicz „Zygmunt” został komendantem powiatowym oddziałów bojowych i wojskowych PPS-WRN-u. Po wojnie nawiązał kontakt z Józefem Cyrankiewiczem. Kariera polityczna stała przed nim otworem. Wyjechał służbowo za granicę, do Szwecji. Gdy w Poznaniu robotnicy Cegielskiego w 1956 roku „podnieśli rękę na władzę ludową”, po mowie Cyrankiewicza, w której ten groził „odcięciem tej ręki”, Borwicz postanowił nie wracać do kraju. Napisał do Cyrankiewicza list, przypominając mu, że nie o taką Polskę walczyli. Osiadł we Francji, pracował w Radiu France International w Paryżu i tęsknił za Polską, za Krakowem. 
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Michał Borwicz podczas wydobywania spod gruzów warszawskiego getta archiwum ukrytego w czasie okupacji przez historyka Emanuela Ringelbluma, 1946. Fot. © Yad Vashem Archives 1605/1031



Każdy polonista współpracujący z profesorem Pigoniem, kiedy jechał do Paryża, dostawał list polecający do Michała Borwicza.

Kiedy córka profesora zawiadomiła Borwicza o śmierci ojca – 18 grudnia 1968 roku, Borwicz, przejęty, siadł do pisania wspomnienia pod wiele mówiącym tytułem „Na życie”. Pierwszych parę zdań więcej powie o piszącym, zwanym kiedyś przez Mistrza Terminatorem, niż o samym profesorze:

„Za jego życia, tzn. jeszcze kilka miesięcy temu, mógłbym bez zająknienia cytować czy dyktować całe rozdziały z nie napisanych, ale w myśli gotowych do druku o nim wspomnień: nasyconych mnogością anegdot, zazębiających się jedna o drugą i o życie. Z jakich więc przyczyn, pochylony teraz nad białą kartką papieru, nie umiem dokończyć zaczętego zdania?… Dlaczego, pisząc niniejsze wspomnienie, wiem z góry, że to, co teraz na razie zanotuję, nie będzie nawet słabym odbiciem tamtych, tyle razy w duchu układanych i przekładanych rozdziałów?”.

Po paru dniach pobytu w Paryżu i ja złożyłam wizytę Borwiczowi z tradycyjną półlitrówką wyborowej – jak nakazuje bronowski obyczaj. Borwicz mieszkał na Boulevard Vaugirard, niedaleko od Avenue de Maine, gdzie kiedyś Stanisław Wyspiański miał pracownię. Pan Michał ucieszył się bardzo nie tylko wódką, ale możliwością „długich nocnych rozmów”. Opowiadaliśmy sobie o Bronowicach Małych i Wielkich, o Rydlach, Tetmajerach, o Weselu, o Singerach, a zwłaszcza o Józefie, którą dobrze znał. Jednego wieczoru byłam na kolacji z Borwiczem i jego bliską znajomą, lekarką, która też trochę znała Bronowice, bo ukrywała się podczas okupacji na ulicy Złoty Róg. I pożaliła mi się, że Michał uznaje tylko piękno Krakowa. Gdy wyjechali do Prowansji, chodzili po urokliwych miasteczkach, zwiedzali Carcassonne, pan Michał na wszystko patrzył znudzony, a zapytany wręcz o wrażenia, odburknął: „Cóż to w porównaniu z Krakowem, z Plantami, zwłaszcza kiedy kwitną kasztany”.

Na pamiątkę naszych spotkań ofiarował mi, z dedykacją, swe wspomnienia wydane u Gallimarda (Écrits de condamnés à mort sous l’occupation nazie, 1973).

Po latach przyjechał do ukochanego miasta, wybrał się do Bronowic Małych. Wysiadł z tramwaju na osiedlu Widok, wtedy jeszcze w Bronowicach Nowych, i nie wiedział, gdzie jest. Nie było pól, pastwiska, Młynówki, patrzył na brzydkie bloki – slumsy. To był inny, nie jego, nie tamten świat. Wsiadł z powrotem do tramwaju i wrócił do śródmieścia, które było takie jak przed laty, w którym mógł się odnaleźć. 

Michał Borwicz zmarł we Francji 28 sierpnia 1987 roku, pochowany został zgodnie z życzeniem w Izraelu.
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RACHELA Z WESELA
– JÓZEFA SINGER

Przed drugą wojną światową w Bronowicach Małych na środku wsi znajdował się staw, naprzeciw niego stała drewniana karczma, dzierżawiona na przełomie XIX i XX wieku przez Hirscha Singera. Chaty w Bronowicach budowano na pagórkach, notabene cały teren starej części wsi był i jest pagórkowaty, tylko dziś na skutek gęstej zabudowy te pagórki są mniej widoczne. Karczma, jak być powinno, stała przy gościńcu, przy obecnej ulicy Włodzimierza Tetmajera, powyżej znajdowały się chaty chłopskie, stodoły, za nimi sady i pola. Tuż nad karczmą mieściło się gospodarstwo Julii i Andrzeja Spyrłaków, rodziców mojej matki. Babcia Julia często wspominała rodzinę Singerów, a zwłaszcza Singerkę, mówiąc z bronowska. Debora z Unterweiserów Singerowa była uczynną, mądrą kobietą. Umiała poradzić „babom” w wielu kobiecych zmartwieniach, kłopotach, w chorobach, zwłaszcza dzieci. Hirsch Singer prowadził karczmę, Singerka kilkumorgowe gospodarstwo – chowała krowę, hodowała kury i zapewne gęsi.

Synów Hirscha dobrze znał mój ojciec. Pamiętam, że w Dwudziestoleciu bywał u nas w domu wysoki, przystojny mężczyzna, Roman Singer, zwany Rumkiem. Przychodził do ojca w celach towarzyskich i popolitykować. Nadeszła okupacja, Rumek przestał przychodzić. Ich najmłodsza siostra Perel – Perła, owa sławna Rachela z Wesela Wyspiańskiego – utrzymywała kontakt z Rydlami i Tetmajerami. Perel, zwana w rodzinie i na wsi Pepka, najmłodsza z pięciorga dzieci Singerów (mieli trzech synów i dwie córki), urodziła się w 1881 roku w Bronowicach Małych, chyba tuż przed objęciem dzierżawy karczmy przez swego ojca. Karczmę i prawo propinacji posiadał prezbiter kościoła Mariackiego – stąd trafnie prowadzony dialog w Weselu – między księdzem, Żydem i Czepcem, który pyta: „a któż moich groszy złodzij, czy Żyd jucha, czy dobrodziej”. Ta scena, obyczajowo bardzo śmiała, nie była w czasach austriackich grana na skutek decyzji cenzury. Notabene ani Żyda, ani księdza na weselu nie było. Wyspiański wprowadził ich do swego dramatu, wiedział bowiem, jak wielką rolę w życiu wsi odgrywały kościół i karczma. Kościół był daleko, karczma blisko. Bronowianie – chłopi wychowani z dala od parafii, byli społecznością żyjącą na luzie, bez pobożnych bractw, kół różańcowych. Pamiętam śpiewkę: „Chwała Panu Bogu, Panu Bogu chwała, kościółek się spolił, a karcma została”.
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 Legitymacja Hirscha Singera, przekazana wraz z kenkartą Józefy Singer do Muzeum w Rydlówce.



Pepka wychowywała się na wsi razem z dziećmi chłopskimi, stąd zapewne jej przyjaźń z dziewczętami od Mikołajczyka: Anną, Marią i Jadwigą, stąd jej uczestnictwo w zabawie weselnej po ślubie Jadwigi z Lucjanem Rydlem i stąd też jej przyjaźń z następnym pokoleniem Rydlów. Pepka ukończyła szkołę ludową w Bronowicach, wydziałową w Krakowie – jako najmłodsza z dzieci Singerów została w domu do pomocy ojcu w karczmie, pewnie i w gospodarstwie, które prowadziła matka. Wyspiański nie bez kozery każe ojcu, Żydowi, chwalić córkę, że „ciasto gniecie wałkiem”.

Około 1903 pojawiły się jakieś kłopoty, niesnaski między małżeństwem Singerów. Według Heleny Rydlowej, matki mojego męża, nie na tle Wesela, jak chce to widzieć Roman Brandstaetter [12] – tylko na tle finansowym, dużego manka w karczmie na skutek kradzieży trunków. Zapewne było to niedopatrzenie Singerowej i w 1905 roku doszło do rozwodu. Hirsz Singer odszedł z Bronowic, zabrawszy tylko Pismo Święte, zamieszkał w domu Towarzystwa Ochrony Starców Starozakonnych na Kazimierzu, na ulicy Krakowskiej 57 – tam zmarł 6 sierpnia 1916 roku. Na pewno nie oglądał Wesela w teatrze. Karczmę na krótko przejęli synowie, nie dali sobie jednak rady z wyszynkiem. Matka, zlikwidowawszy gospodarstwo, zamieszkała w Krakowie ze starszą córką Różą i jej rodziną.
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Perel − Rachela Singer, 1900.




Pepka-Rachela też zamieszkała w Krakowie. Trudno mi powiedzieć, czy pracowała. Zapewne częściowo utrzymywała się z posagu, który otrzymała z domu. Niebawem weszła w środowisko artystyczne Krakowa, lubiła bywać w kawiarniach. Wiem od Rydlów – czytałam w wielu wspomnieniach, że Pepka-Rachel była dobra, wrażliwa, życzliwa ludziom, a zwłaszcza artystom. Pożyczała im chętnie pieniądze i wcale nie pod zastaw obrazów. Nie zgromadziła więc galerii obrazów, jak wielu wierzycieli wciąż będących w kłopotach malarzy. Po jej śmierci rodzina przekazała do Muzeum na Rydlówce mały pejzażyk bronowicki Włodzimierza Tetmajera.

Pierwsza wojna światowa zastała Rachelę w Krakowie. W sierpniu 1914 roku ukończyła kurs samarytański i odbyła praktykę pod kierunkiem Anny Rydlówny. Przez całą wojnę, aż do 1921 roku, pracowała jako pielęgniarka w szpitalach wojskowych w Krakowie i poza Krakowem. Ceniona była za tę pracę, jako „dobra, wyrozumiała, cierpliwa, oddana pracy”. 

W roku 1914 i 1915 opiekowała się Rydlówką, domem Rydlów ewakuowanych do Czech – jak część mieszkańców Krakowa i okolic przed spodziewanym oblężeniem Krakowa przez Rosjan. Na szczęście do oblężenia nie doszło. Z tego okresu pochodzą jej listy do Rydlów – starannie zebrane przez Lucjana, przechowywane w archiwum na Rydlówce. Zacytuję jeden z listów:

 

„Kochani Państwo Lucjanowie!      Kraków, 21 XII 1914

Nigdy byłabym nie przypuszczała, że życzenia świąteczne Wam na obczyznę przesyłać będę, a nie złożę ich osobiście w Bronowicach. Ot, takie czasy – i taki nasz specyalnie polski los, że właśnie my z własnej ziemi uciekać musimy! Da Bóg, niedługo już może wróci wszystko do normy, do lepszego. Wy wrócicie do Bronowic – będziecie mówić po czesku, a ja Wam imponować będę pojedynczymi zwrotami węgierskimi. Sytuacya jest ponoć obecnie dla nas wprost nadzwyczajna – ba – może wojna już niedługo potrwa (na półn. terenie). Nie wiem, czy do Was nasze gazety dochodzą, ale czytujecie pewnie pisma czeskie – wiadomości chyba wszędzie jednakie. Kraków taki teraz pusty i nudny, café zamykają już o 10-tej – ludzi mało […], dobrze, że bodaj Mauzio[13] został! U Mamy bywam, czasem nawet gramy w babskiego bridge’a – oczywiście przegrywam halerze. Mama ma się już zupełnie dobrze, tylko trochę jeszcze kaszle. Wygląda dobrze. Hanka też była przeziębiona, leżała nawet, ale już jest dobrze. Ja się jakoś trzymam – tkwię w szpitalu, obywam się bez… knajpy (bo muszę) – jadam od paru dni w szpitalu, bo taki «befel», no i wegetuję.

Powiadam Wam, kochani Ludkowie, że tak Kraków nudny, że istotnie nie ma o czym pisać. Bywajcie więc zdrowi, serdecznie Panu łapy ściskam, Jadwisię całuję i Helenkę i Ludka, takoż Hankę i p. Marysię Langie, p. Langowej najserdeczniejsze pozdrowienia, p. Antkowi uścisk dłoni – a Wam wszystkim razem z serca «Świąt» najweselszych!!!

Posyłam Wam też polski opłatek, w myśli łamię się nim z Wami”.

 

W 1919 roku Rachela – Perel przyjęła chrzest, przeszła na katolicyzm. Obiecała Lucjanowi Rydlowi przed jego śmiercią – umarł w kwietniu 1918 roku, nie doczekawszy wymarzonej, wyśnionej niepodległości – że gdy Polska odzyska wolność, to złoży Bogu w ofierze swoją religię mojżeszową i przyjmie chrzest katolicki. I przyjęła chrzest – imię Józefa jakby z pogranicza dwu religii. Matką chrzestną została siostra Lucjana Rydla, Anna Rydlówna, ojcem chrzestnym malarz Włodzimierz Tetmajer. 
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Przedwojenne zdjęcie Józefy Singer, z prawej, z Heleną Rydlową, Kraków 1938.



Pierwsze lata po pierwszej wojnie Józefa Singer pracowała w Kuratorium Oświaty jako referentka higieny, ale już od 1924 roku prowadziła prywatną praktykę pielęgniarską. Żyła skromnie, jedyny luksus, na który sobie pozwalała, to codzienna bytność w kawiarni, gdzie czytała prasę, piła kawę, paliła papierosy. Cały czas utrzymywała bliski kontakt z rodziną i przyjaciółmi.

We wrześniu 1939 roku, wraz z nadejściem wojny i okupacji niemieckiej, Józefa Singer, mieszkając na ulicy Floriańskiej 3, nie założyła opaski z gwiazdą Dawida; chodziła po mieście, gdzie wszyscy ją znali. Po zamknięciu Żydów w getcie, za radą Heleny Rydlowej, córki Lucjana Rydla, wymeldowała się z Floriańskiej i zameldowała na Rydlówce. Helena Rydlowa zdobyła dla niej metrykę w kościele Mariackim. Przyjaciel Rydlów, Zdzisław Mrożewski, aktor, za okupacji, jak wielu aktorów, pracował w  magistracie – wyrobił Józefie Singer kenkartę. Jako Eugenia Jadwiga Gawlik wyjechała do Warszawy, zamieszkała między innymi na ulicy Ursynowskiej, niedaleko Jerzego Zawieyskiego.
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Pierwsza z prawej w kapeluszu Józefa Singer z rodziną Rydlów. Obok niej Helena Rydlowa, od lewej stoją Jula – bratowa Heleny, i Zdzisław Rydel, około 1938.



Józefa Singer przeżyła powstanie warszawskie, obóz w Pruszkowie, wyjechała w Miechowskie. Kiedy w 1945 roku zimą front się odsunął, wróciła do Krakowa. Zamieszkała w pokoju na Loretańskiej 12, w mieszkaniu Heleny i Zdzisława Rydlów. Rydlowie zdecydowali się na stałe przenieść do Bronowic, na Rydlówkę. Na Loretańskiej dwa pokoje zajmowali Mrożewscy, Helena i Zdzisław, wyrzuceni przez Niemców w czasie okupacji z ulicy Sereno Fenna. Na Loretańskiej poznałam Józefę Singer. Zachodziłam tam często, mając klucze do mieszkania Rydlów. Studiowałam polonistykę i z Gołębiej bliżej mi było na Loretańską niż do Bronowic Małych – zaprzyjaźniłam się wówczas z Mrożewskimi i z Józefą Singer. 
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Kenkarta Józefy Singer – Racheli.



Z Mrożewskimi niekończące się dyskusje, wspomnienia o teatrze, o Reducie, o Osterwie, o wielkich naszych mistrzach sceny, a ile przy tym było zabawnych opowieści! Cudownym gawędziarzem była pełna wdzięku, błyskotliwa i inteligentna, z niebywałym poczuciem humoru – Hala Mrożewska. Pani Józefa darzyła ją wielką przyjaźnią.

Na polonistyce profesor Kazimierz Wyka prowadził cykl wykładów na temat Młodej Polski. Na jednym z wykładów na temat Wesela, smutnym, trochę nosowym głosem zaczął opowiadać o Racheli, przywołując na pamięć swą rozmowę z Jerzym Zawieyskim. Według niego, Józefa Singer któregoś dnia w maju 1944 roku, załamana psychicznie, wyznała Zawieyskiemu – mieszkali niedaleko siebie, na Ursynowskiej – że musi zmienić mieszkanie, że był u niej szmalcownik, wziął okup, ale pewnie niebawem wróci. To była ostatnia rozmowa z Rachelą – zapewne nie żyje.
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Adresy okupacyjne Józefy Singer po wymeldowaniu się z ulicy Floriańskiej w Krakowie.



Słuchałam zdumiona i nie namyślając się wiele, wstałam, oświadczając, że Rachela żyje, że nie dalej jak godzinę temu rozmawiałam z nią na Loretańskiej. Poruszenie na sali, w oczach profesora błysk radości – jeszcze jeden człowiek uratowany z Holocaustu.

Tak ją z tamtego okresu wspomina Jerzy Zawieyski: „Bardzo posiwiała, biedactwo, ma krótki wzrok, nosi cwikier, chodzi wielkimi krokami jak mężczyzna, stąpa twardo, trochę się pochyla, ruchy ma ostre, kanciaste, męskie, bez wdzięku. Mówi głosem tubalnym, męskim, ochrypłym, pali dużo papierosów, lubi dobrą wódkę i dobrą kawę. Namiętnością jej jest polityka, gazety, gazetki, radio, dyskusje polityczne i społeczne” („Twórczość” 1945, nr 1).

Ten jej portret niewiele odbiega od portretu z lat trzydziestych[14], zapamiętanego przez Wisławę Szymborską, nakreślonego w jednym z późniejszych felietonów, niewiele też odbiega od tego, jaki ja zapamiętałam. 

Tematem innego wykładu profesora był poeta Jan Kasprowicz. Do dziś słyszę profesora powtarzającego wspaniały charakterystyczny wers z Marchołta: „Żołnierze jego Królewskiej Mości guziki mają błyszczące”. A potem, a może przedtem, wers z poematu Na wzgórzu śmierci, w którym Dusza mówi do Szatana: „Całuj mnie, pieść, Lucyferze”. Tego było mi za wiele – nie byłam w stanie zaakceptować patosu, egzaltacji niektórych poematów Kasprowicza.

Będąc na Loretańskiej, w jakiejś dyskusji z panią Józefą i Halą Mrożewską, pozwoliłam sobie na ostre słowa krytyki poezji Jana Kasprowicza, że raz jest pełen prostoty, głębi, a innym razem znowu pełen nieznośnego patosu. Nie wiedziałam, że Pan Jan to przyjaciel i guru Józefy. No i dostało mi się! Nie tylko, że nie rozumiem tej wspaniałej poezji, tych uniesień religijno-egzystencjonalnych, to już widać, jakie spustoszenia w duszy młodzieży czyni komunizm. Pani Józefa nienawidziła komunizmu. 

Była zawsze dyskretna w okazywaniu uczuć religijnych i przyjacielskich, czyniła wrażenie chłodnej, a nawet oschłej. A jak była wrażliwa, jak potrzebowała miłości i ciepła – to najlepiej było widać, gdy się obserwowało jej przyjaźń z małą Joanną Mrożewską. Joanna na życzenie pani Józefy mówiła do niej „Jóźka”. Można je było spotkać na Plantach koło Uniwersytetu Jagiellońskiego. Razem jeździły też do Kudowy do doktora Henryka Singera, bratanka Józefy. On jeden z całej rodziny ocalał.

Pani Józefa wnet zapomniała o mojej niechęci do poezji Kasprowicza i dalej – chyba przez pamięć Bronowic – darzyła mnie sympatią. 
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Józefa Singer z bratankiem, dr. Henrykiem Singerem, i Joanną Mrożewską, Kraków 1948/1949.



Kiedyś rano, gdy wychodziłam z domu na wykłady, ojciec zapytał mnie, czy będę widzieć się z Pepą. Na moje zapewnienie polecił mi powiedzieć Józefie, że umarł Antek Dzieża. Akurat w tym dniu umówiłam się z panią Józefą na Loretańskiej. Miałyśmy razem odmalować boazerię w kuchni. Byłyśmy same, może Mrożewscy wyjechali już z dziećmi na wakacje, nie pamiętam. W czasie malowania przypomniałam sobie polecenie ojca, no i powiedziałam pani Józefie, że „tatuś kazali mi powiedzieć pani, że Antek Dzieża nie żyje”. Pani Józefa przerwała malowanie, wyprostowała się i wyszła do swego pokoju. Znałam Antka Dzieżę, chłopa z Błonia – Błonie to część Bronowic. Postawny blondyn, wyraziste rysy, czerstwa cera, ciemne, wesołe oczy i wąsy, co za wąsy! Spojrzałam przez niedomknięte drzwi – pani Józefa stała w oknie, paliła papierosa. Po dłuższej chwili wróciła i malowałyśmy dalej. Rozumiałam, że nie należy o nic pytać pani Józefy.

Wróciwszy do domu wieczorem, nie omieszkałam zapytać ojca, co łączyło panią Józefę z Antkiem Dzieżą. Odpowiedział mi, że Antek to była wielka młodzieńcza miłość Józefy. Nie pobrali się, nie mogli zdecydować się na małżeństwo, dzieliła ich za duża przepaść obyczajowa. I wtedy przypomniała mi się rozmowa Racheli z Poetą w Weselu, w której ona wyznaje: „Mam do chłopów pociąg duży, lecz być musi ładny chłopiec”. Czyżby Wyspiański wiedział o tej miłości Racheli, a może to tylko intuicja pisarska. Nigdy o tej miłości nie słyszałam ani u Rydlów, ani u Tetmajerów. Ludzie na wsi wiedzieli więcej.

Józefa Singer zmarła na atak serca w mieszkaniu na Loretańskiej 8 czerwca 1955 roku, została pochowana na Cmentarzu Rakowickim. Na płycie grobowej widnieje napis: „Józefa Singer urodzona w Bronowicach Małych”.
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WRZESIEŃ 1939

Pierwszego września, w piątek, zbudził nas warkot samolotów – bombowców ze swastykami na skrzydłach. Bombardowanie Krakowa. Pogodny ranek, wybiegliśmy na most kolejowy, chcieliśmy widzieć wszystko. Samoloty lecące od zachodu zniżały się nad rzeką Młynówką, płynącą równoległe do torów. Rzucały bomby w rzekę, co chwila znad rzeki biły w niebo fontanny wody. Na pewno Niemcy pomylili tor kolejowy z rzeką. Bombardowanie, a zatem wojna. Ale nie tak miało być! My mieliśmy bombardować Berlin! Sobota – dzień wyczekiwania na dobre wiadomości z frontu, tylko takich się spodziewaliśmy! Francja, Anglia wypowiadają wojnę Niemcom.

Od poniedziałku na szosie katowickiej coraz więcej ludzi; ciągną z zachodu. Do wozów wypełnionych walizami, tobołami zaprzęgnięte konie, z dnia na dzień coraz więcej pieszych, pchają wózki dziecinne, z dziećmi, z walizkami, z tobołami, uciekają przed Niemcami. Dokąd? Przed siebie. I jak zły podmuch wiatru lecą wiadomości: obrona załamała się, nasz, krakowski, 20. Pułk Piechoty rozbity. Niemcy palą wsie, mordują, strzelają do mężczyzn – zgroza!

Harcerze bronowiccy, z nimi brat Piotr, zmówili się, uchodzą za Wisłę. Tam tworzy się nowa linia frontu, wstąpią do wojska jako ochotnicy, dostaną broń, będą walczyć. Złe wiadomości paraliżują życie rodzinne, na szosie katowickiej gęstnieje tłum. Wyjeżdżają całe rodziny z Bronowic, nie ma na co czekać, pakujemy się i my. Co cenniejsze rzeczy i babcia Katarzyna z młodszym bratem Jasiem na wozie, my koło wozu. Ja prowadzę krowę na powrozie, ojciec powozi, Dorka ciągnie wóz. Ojciec zdecydował – jedziemy na Ojców. Z trudem dojechaliśmy do kościoła w Bronowicach Wielkich i zorientowaliśmy się, że jedni jadą od Ojcowa na Kraków, drudzy od Krakowa na Ojców. Chaos, dezinformacja – zapada noc. Ojciec postanowił, że wracamy, tym bardziej że nasza krowa, przerażona tłumem, wyrwała mi powróz z ręki i biegiem wróciła do domu.

Wróciliśmy i my, w ubraniach położyliśmy się na łóżkach, nie było mowy o śnie. Ojciec czuwał, mama, zrozpaczona, płakała.

W nocy wpadł do nas któryś z chłopów bronowskich i wzywał ojca do ucieczki. Pamiętam jego słowa : „Karolu, chodź z nami, ostatnie chłopy wychodzą ze wsi”. Ojciec opierał się, wtedy ja z siostrą prosiłyśmy go, by uciekał, by się o nas nie martwił. Poszedł, zostałyśmy same. Natrętne myśli – miało być inaczej! Babcia Katarzyna, opanowana, przygotowana na wszystko, zapaliła rano w piecu, poczucie obowiązku wzięło górę nad strachem, niepewnością. Trzeba żyć, nakarmić zwierzęta domowe. Matka zdołała wydoić krowę, bo koty upominały się o śniadanie.

Przed południem wjechała w nasz wąwóz zimna kuchnia polska, żołnierze prosili o coś do picia, nim zdążyłyśmy nalać im mleka do kubków, zasypiali. Koło południa na motorze przyjechał „starszy”, pobudził pośniętych i doradził nam, byśmy usunęli się, wyjechali za Kraków, bo miasto może być bronione. I znów poznosiłyśmy na wóz toboły, pomogliśmy wsiąść babci chorej na nogi, dołączyły do nas dwie staruszki z sąsiedztwa i matki z niemowlętami w wózkach. Tym razem powoził sąsiad, pan Andrzej. 

Ludzi opanowała psychoza szpiegostwa. Kto zachowywał się dziwnie, na przykład machał rękami, patrzył w niebo, chwytano go jako szpiega, odprowadzany bywał do jednostki policji czy wojska i przesłuchiwany. Często z braku czasu sądzony był pospiesznie i rozstrzeliwany. W czasie naszej uciekinierki uratowałyśmy sąsiada Węgra, Goetla. Parę lat przed wojną sprowadził się do Bronowic, kupił kawałek pola, założył winnicę. Jego córka, Terka, była z nami zaprzyjaźniona. Od niej Piotrek dostał małego szczeniaka szpica, Ciapka. Przyniósł do domu białą puszystą kulkę. Niebawem okazało się, że to nie Ciapek, tylko Ciapka.
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Ciapka – nasza mądra, wierna psina.



Co prawda nie chcieliśmy suki, tylko psa – ale co było robić, została u nas. Żyła kilkanaście lat, wierna, posłuszna, bardzo inteligentna. Pies z duszą. Nie tylko umiała darzyć ludzi uczuciem – ale potrafiła to uczucie okazać. Najbardziej lubiła Piotrka – doskonale wiedziała, kiedy wraca do domu, i to nie tylko gdy jeździł na motorze – wtedy wybiegała z domu i czekała na ścieżce pod domem, machając ogonem i szczerząc zęby. Gdy było błoto, stawała na suchym miejscu i w dwójnasób machała ogonem. Piotrek kąpał Ciapkę, po kąpieli owijał w starą chustkę i kładł do łóżka, aby futerko jej wyschło. Po jednej kąpieli pies już suchy wyskoczył z łóżka cały zielony w czerwone róże. Radość niesłychana, Piotr zawinął mokrego psa w mamy starą tybetkę, no i od niej zafarbowało się białe futerko!

Goetl źle mówił po polsku, uciekał na rowerze. Jak doszło do zatrzymania, nie wiem. Pamiętam, że zobaczyłam go przerażonego, prowadzonego pod ręce przez chłopów w Słomnikach. Podbiegłyśmy do nich, tłumacząc chłopom, że go znamy, że jest Węgrem, nie Niemcem. Na szczęście uwierzyli nam i Węgier dołączył do nas.

Wyjechaliśmy z Bronowic, jechaliśmy przez miasto ulicą Wrocławską. Paliła się fabryka czekolady, chyba „Piaseckiego” – ten zapach czekolady pamiętam po dziś dzień. Dalej jechaliśmy przez Węgrzce na Słomniki. Zapadał mrok. Skręciliśmy z szosy na polną dróżkę i wjechali na jakieś podwórze. Wieś nazywała się Widoma. Dom, przed którym stanęliśmy, był otwarty, błyskało światełko. Weszliśmy do izby pełnej ludzi, wszyscy klęczeli i modlili się. Na stole paliła się świeca, przy stole siedział z książką do modlitwy rosły chłop. Półmrok, gdy podeszłam bliżej, poznałam, że to chłop z Bronowic niecieszący się sympatią sąsiadów. Wycofaliśmy się z izby i usiedliśmy pod stodołą, zbici w gromadkę.

Ledwie zaczęło świtać, wyruszyliśmy w dalszą drogę. Pan Andrzej, powożący, napoił i nakarmił Dorkę i znów jechaliśmy szosą warszawską. Czasem w tłumie pojawiali się żołnierze, też szli przed siebie. W rowach przydrożnych siedzieli ludzie, na ogół starsi, którzy już nie mieli sił iść dalej, czasem jęczący, chorzy, czasem kobiety z dziećmi na ręku. Niedaleko za Słomnikami zaczął się koszmar. Nadlatywały samoloty ze swastykami na skrzydłach, zniżały lot, tak że widać było pilota. I zaczynał się ostrzał tłumu z karabinów maszynowych. Strzelali w tłum, mimo że widzieli, musieli widzieć, że to nie kolumny wojska, że to cywile, kobiety i dzieci. Ludzie, zostawiwszy na szosie wozy, wózki i tłumoki, uciekali w pola, kryli się w bruzdach.

Samoloty odlatywały, ranni wzywali pomocy, tłum ruszał. I znów warkot silników, znów nadlatywały samoloty… Pan Andrzej zjeżdżał na pobocze drogi, zostawiał wóz i uciekał w pola z dziećmi i kobietami. Podczas pierwszego nalotu udało nam się sprowadzić babcię z wozu – nim zdołałyśmy przeprowadzić staruszkę przez rów, samoloty odleciały. Za którymś razem babcia Katarzyna oświadczyła, że nie będzie schodzić z wozu, że jest jej już wszystko jedno, co się stanie. Została, myśmy uciekli w pola. W pewnej chwili odwróciłam się i zobaczyłam babcię na wozie. Tkwiła jak niemy protest przeciwko bezprawiu, przeciw bestialstwu. Nawet wojna nie usprawiedliwia zbrodni przeciwko ludności cywilnej! Żołnierze niemieccy byli okrutni, uwierzyli Führerowi, że zwycięzcy nikt nie będzie rozliczał za zbrodnie.

Wróciłam biegiem do babci, nie mogłam zostawić jej samej. Od tego czasu zostawałam z nią, klękałam u jej kolan. Babcia nakrywała mnie zapaską i chyba sobą, i tak mijały kolejne naloty. Wkrótce postanowiliśmy zjechać z szosy i wnet znaleźliśmy się poza zasięgiem wojny, z dala od nalotów, od tłumu – w ciszy. Tylko żal ściskał nasze serca, zgubiliśmy podczas któregoś nalotu naszą Ciapkę. Trudno, niemożliwe było szukać psa, zatrzymać się, co robić? Zgiełk tłumił nasze głosy wzywające zagubionego.

Znaleźliśmy się przed Proszowicami, we wsi Piotrkowice Wielkie, dobrej polskiej wsi. Siedliśmy pod krzakami ligustru w jakimś wąwozie. Nieludzko zmęczeni i smutni, myśląc, co przyniesie jutro… A miało być zupełnie inaczej… Nagle na kolana spadła mi biała kula. Oszalała z radości Ciapka biegała od matki do babci, od siostry do mnie, do Jasia i lizała nas po twarzy, po rękach. Wtedy jakieś młode małżeństwo podeszło do nas i opowiedzieli nam, jak za Słomnikami przyplątał się do nich pies. Szedł koło nich, ciągle szukając śladów. Kiedy zeszli z szosy, pies dalej szedł z nimi, no i odnalazł swoich.

Chłopi z Piotrkowic zainteresowali się gromadką uciekinierów i zaproponowali nam nocleg w jakiejś dużej pustej izbie. Nanieśli słomy do spania, mleka, chleba i ciepłej wody, by umyć niemowlęta. Znużeni posnęliśmy. Wcześnie rano nasi chłopi zbudzili nas i oświadczyli, że na szosie jest jakieś obce wojsko. Ludzie są pewni, że to Francuzi, sprzymierzeńcy, i że jadą od Rumunii. Nieprawdopodobne! Zebrałyśmy się szybko, ciotka Bronka, siostra i ja, i razem z chłopami przez kwitnący łan koniczyny, srebrny od rosy, ruszyliśmy na drogę. Chłopi z ciotką i Władką, znającą język niemiecki, weszli do domu przy szosie, gdzie było radio, podawano szyfrowaną informację, cyfry i jedno zrozumiałe słowo: Krakau. Ja znałam trochę francuski, zostałam więc w ogródku przed domem na czatach. Stałam wśród kwitnących bordowych georginii. Szosą tam i z powrotem jeździł popielaty od kurzu żołnierz. Domyśliłam się, że to zwiadowca. W pewnej chwili pojawił się na szosie samochód z przyczepą pełną żołnierzy, niestety, też szarych od kurzu. Nagle jeden z nich przetarł ręką kurz na hełmie i zobaczyłam swastykę. Wbiegłam do domu, gdzie słuchano radia, i wyszeptałam: To są Niemcy! Twarze słuchających poszarzały. Wracałyśmy z opuszczonymi głowami do naszych, znów przez łan kwitnącej koniczyny.

Spakowaliśmy na wóz dobytek, pan Andrzej dał obrok Dorce i ruszyliśmy w drogę powrotną. Jechaliśmy poboczem. Szosą pędziły kolumny samochodów z niemieckimi żołnierzami. Wróciliśmy do domu nocą, na drugi dzień wrócił ojciec, brat dopiero w listopadzie. Zapadła długa okupacyjna noc. A miało być zupełnie inaczej!
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SŁUŻBA W ARMII KRAJOWEJ

„Bądź odważny gdy rozum zawodzi, bądź odważny

w ostatecznym rachunku jedynie to się liczy

[…]

i nie przebaczaj zaiste nie w twojej mocy

przebaczać w imieniu tych których zdradzono o świcie”

Zbigniew Herbert

 

Do Armii Krajowej wstąpiłam latem 1944 roku. Nie zastanawiałam się wówczas, kto mnie polecił, dlaczego akurat mnie zaproponowano. Byłam uszczęśliwiona, czułam się wyróżniona. Dopiero po latach, gdy w Wydawnictwie Literackim zaczęłam wydawać – już jako kombatant – wspomnienia akowskie, wróciła mi jakby pamięć minionych dni, tych letnich dni 1944 roku.

Początek lipca, któregoś popołudnia spotkałam na Rydlówce Józka Linka-Gaworka. Przystojny brunet, dobrze po trzydziestce, nazywany w Bronowicach Małych Teacherem, bo dawał prywatne lekcje z angielskiego. Kiedy i gdzie opanował ten język, nie wiem. Z Józkiem wyszłam z Rydlówki, odprowadził mnie do domu i przy pożegnaniu zapytał, czy chciałabym wstąpić do AK. Pewnie odpowiedziałam głosem tak zdecydowanym i pełnym radości, że podał mi od razu miejsce i termin złożenia przysięgi żołnierskiej.

Nie pamiętam, abym Józka, pseudonim akowski „Juliga”, znała przed wojną, chociaż znałam jego rodzinę. Linkowie mieszkali w zapadłej w ziemię chacie, z niewielkim ogrodem, tuż za stawem na środku wsi. Nie była to rodzina chłopska ani też robotnicza. Od jak dawna mieszkali w Bronowicach, nie wiem. Nie mieli tu ani krewnych, ani powinowatych. Sąsiedzi mówili, że osiedlili się w Bronowicach po powstaniu styczniowym. Rodzina wielodzietna, cieszyła się sympatią we wsi. Linek, ojciec, starszy pan o dobrej powierzchowności, był chyba kelnerem, kelnerami byli też młodsi bracia Józka. Pani Linkowa nigdy chyba z domu nie wychodziła. Pamiętam ją krzątającą się w wielkiej mrocznej izbie.

W izbie z klepiskiem, z niedużym północnym oknem, wychodzącym na staw, stał wielki piec kuchenny i wielkie łoże. Drugą mniejszą izbę, jasną, z południowym oknem, wychodzącym na ogród i na pola ciągnące się aż ku torom kolejowym, drodze ku Mydlnikom, zajmował podczas okupacji Józef „Juliga” razem z najmłodszym bratem Heniem. Do tego okna pewnej letniej nocy zapukał kolega „Juligi” – więzień Montelupich. Wyskoczył z pociągu wiozącego więźniów do Oświęcimia, szedł miedzami, wąwozami. Znał kierunek na Linkową chatę. Już jako akowiec poznałam tego niedoszłego oświęcimiaka, ogromnie mi imponował; dziś nie pamiętam już nawet jego pseuda.

W dużej izbie bywałam przed wojną, odwiedzając moją szkolną koleżankę, Jankę. Malutka, mizerna, siedziała otulona na wielkim łożu. Zmarła chyba tuż przed wojną lub w pierwszych latach okupacji. Henio leżał w łóżeczku gipsowym, chory na gruźlicę kości. Chorym bratem zajmowała się Marysia, starsza siostra Janki. Ona z nami przed wojną odprawiała nabożeństwa majowe w kapliczce pod wezwaniem św. Jakuba. Miała piękny głos. Już za Polski Ludowej Marysia z Heniem zamieszkała w małym parterowym domku na Skotnicy – staropolska nazwa pastwiska – dziś ulicy Na Błonie, otoczona przyjaźnią sąsiadów. Przed Marysią domek zajmowała rodzina Kramarzów, chyba byli jego właścicielami. Pamiętam Zosię Kramarzównę, zamężną Młodzianowską. Urodziwa, pełna wdzięku harcerka, była przed wojną naszą drużynową.

Dziś po latach pracy redakcyjnej w Stowarzyszeniu Żołnierzy Armii Krajowej – przez pięć lat redagowałam biuletyn „Informator”, potem „Zeszyty Historyczne” AK – wiem, w jaki sposób odbywał się nabór do armii podziemnej. Doświadczony, odpowiedzialny akowiec, znający dobrze dany teren, prowadził wywiad o młodych u osób starszych, cieszących się autorytetem i zaufaniem. „Julidze”, szukającemu dziewczyny nadającej się na łączniczkę w AK, odważnej w granicach rozsądku, odpowiedzialnej, znającej teren, poleciła mnie, jak się domyślam, Helena Rydlowa, matka mojego przyszłego męża. Pani Helena, córka Lucjana Rydla i Jadwigi z Mikołajczyków, cieszyła się dużym autorytetem w Bronowicach, a ja cieszyłam się jej przyjaźnią.


[image: 44.jpg]
Ostatni rok okupacji, moja służba w AK.



Przysięgę odbierał ode mnie mój wuj, brat mojej matki, Stanisław – „Wiktor”. Nie był zaskoczony moim przyjściem. Przywitał mnie serdecznie, z jego twarzy, bardzo męskiej, jasnej, biły powaga i radość. Położywszy dwa palce na ramieniu drewnianego krzyża, pasyjki, powtarzałam słowa przysięgi, skupiona i wzruszona: 

„W obliczu Boga Wszechmogącego i Najświętszej Marii Panny Królowej Korony Polskiej kładę swe ręce na ten święty Krzyż, znak męki i Zbawienia. Przysięgam być wiernym Ojczyźnie mej, Rzeczypospolitej Polskiej, stać nieugięcie na straży Jej honoru i o wyzwolenie Jej z niewoli walczyć ze wszystkich sił, aż do ofiary mego życia. 

Prezydentowi Rzeczypospolitej i rozkazom Naczelnego Wodza oraz wyznaczonemu przezeń dowódcy Armii Krajowej będę bezwzględnie posłuszny, a tajemnicy dochowam niezłomnie, cokolwiek by mnie spotkać miało”. 

Wtedy zaprzysięgający mnie „Wiktor” oświadczył: 

„Przyjmuję cię w szeregi żołnierzy Armii Polskiej walczącej z wrogiem w konspiracji o wyzwolenie Ojczyzny. Twym obowiązkiem będzie walczyć z bronią w ręku. Zwycięstwo będzie twoją nagrodą. Zdrada karana jest śmiercią”[15].

Dzień przysięgi to jeden z najpiękniejszych dni w moim długim życiu. Po klęsce wrześniowej, niespodziewanej, upokarzającej, po czterech latach okrutnej okupacji – latach niepewności, czy wychodząc z domu wrócę, czy zastanę w nim moich najbliższych, jakie wiadomości mnie dopadną, kogo aresztowano, kogo wywieziono, kogo rozstrzelano – nadszedł czas walki, czas odwetu. Zostałam łączniczką IV i V kompanii zgrupowania akowskiego „Żelbet”. Przyjęłam pseudonim „Maja”, w mitologii indyjskiej bogini ułudy. Pewnie wybrałam tę boginię, bo wówczas byłam zafascynowana Młodą Polską, Rydlówką.

Codziennie odbierałam pocztę, rozkazy i przesyłki od „Baśki” – Teresy Glazerówny, w budynku dawnej rogatki przy ulicy Bronowickiej, gdzie opłacało się przed wojną wjazd furmanką do miasta. Parterowy dom z podcieniem wspartym na kolumnach – to była nasza skrzynka pocztowa. Dziś po przebudowie rogatki mieści się tam apteka, tuż przy starej pętli tramwajowej. „Baśka” po okupacji studiowała rolnictwo na UJ, utrzymywałam z nią przyjazne stosunki aż do jej przedwczesnej śmierci. Potem wspierałam duchowo jej rodziców, zwłaszcza matkę, Annę Glazerową.

Pocztę oraz czasopisma akowskie, między innymi „Małopolski Biuletyn Informacyjny”, „Wiadomości Polskie”, nosiłam w torbie z podwójnym dnem, uszytej z czarnego materiału. Czasem w poczcie były małe paczki, ale bardzo ciężkie. W oknie naszej skrzynki widniało ogłoszenie, że tu przyjmuje się pończochy „do podnoszenia oczek”. Lecące oczka w jedwabnych pończochach to zmora pierwszych lat mojej młodości. Ogłoszenie o „podnoszeniu oczek” miało tłumaczyć, po co młode kobiety tak często tu przychodzą. Dlatego też w mojej torbie nosiłam kłębek pończoch z „lecącymi oczkami”.

Zanosiłam pocztę „Godziembie”, porucznikowi Janowi Puckowi, na ulicę Na Błonie, i „Hełdanowi”, porucznikowi Władysławowi Łojkowi, na ulicę Złoty Róg. Na ulicy Na Błonie mieszkała pani Karpińska i u niej właśnie mieszkał „Godziemba”. Panią Karpińską, z domu Samkównę, dobrze znałam i pamiętam ją do dziś dnia. Znałam także jej ojca, braci i męża, więźniów obozu koncentracyjnego w Auschwitz. Bracia i mąż wrócili z obozu, nie wrócił jej ojciec.

Od lata 1944 roku już nie pracowałam w konsumie niemieckim. W dzień chodziłam na okopy, sypałam „wał wschodni”, mający bronić Trzecią Rzeszę przed bolszewikami. Pracowałam w biurze, bo znałam język niemiecki. Najpierw biuro znajdowało się w Rząsce, później w Modlniczce. Miałam nocną przepustkę – jesień, wcześnie zapadający zmrok, wczesna godzina policyjna – dlatego mogłam bezpiecznie pełnić służbę w AK. Znałam wszystkie drogi i ścieżki w Bronowicach, wszystkie przełazki, znałam mieszkańców, policjantów, zwłaszcza tych mieszkających od dawna w Bronowicach: komendanta Aleksandra Szczepańskiego, wspaniałego człowieka, osłaniającego akowców. Znałam Józefa Ch., ojca mojej szkolnej koleżanki, piszącego donosy na akowców do Gestapo. Na nim i na jego kochance wykonano wyroki śmierci.

Nigdy, idąc nocą, nie świeciłam latarki, czułam się bardziej bezpiecznie będąc niewidoczna. W noce księżycowe widziałam dobrze, i to na dużą odległość, w noce pochmurne widzenie zastępował mi słuch. Z dala słyszałam kroki i mogłam odróżnić, czy idzie patrol niemiecki, policyjny – kroki wolne, miarowe, chrzęst żwiru, chlupot błota, czy mieszkaniec Bronowic, cywil – krok lekki, uważny, cichy. Daleko niosący się odgłos kroków pozwolił mi spokojnie stanąć za jakimś płotem, w cieniu domu i przeczekać nadchodzący patrol. Nie bałam się śmierci, bałam się aresztowania, śledztwa. Nie wiedziałam, czy i jaki ból wytrzymam. Bóg oszczędził mi tej próby.

Zaletą odpowiedzialnej łączniczki była punktualność. Czekanie, niepokój stwarzały dodatkowe niebezpieczeństwo. Od czasu do czasu odbywały się odprawy łączniczek. W czasie pierwszej odprawy – było to gdzieś za Cmentarzem Rakowickim, późna jesień, ciemno – poznałam „Kordiana”, majora Dominika Zdziebło-Zdanowskiego, i jego łączniczkę „Korę”, którą okazała się moja koleżanka z Gimnazjum im. Józefy Joteyko, Danka Myczkowska. 

Pod koniec roku zmieniłam, według rozkazu, moje pseudo, z indyjskiej „Mai” na Sienkiewiczowską „Jagienkę”. Zmieniło się także miejsce naszej skrzynki, z Bronowickiej przeniesiono ją na Floriańską. W podworcu, niedaleko, idąc od strony kościoła Mariackiego, po prawej stronie była pracownia kapeluszy, tam odbierałam pocztę od ładnej, starszej ode mnie dziewczyny o pseudonimie „Koral”.

Niedługo po świętach Bożego Narodzenia w 1944 roku wzięłam udział w tradycyjnym opłatku. Przyszło wiele młodych dziewcząt, kilkunastu dowódców. Pamiętam duże mieszkanie, pokój z choinką, przy ulicy Karmelickiej, w okolicy Michałowskiego. Nastrój miły, serdeczny, ale jakby powleczony mgłą smutku. Robiłam, co mogłam, aby poprawić ten nastrój. I gdy jakiś starszy rangą oficer – pseuda nie pamiętam – zaczął przemawiać, składając wszystkim życzenia, mnie wpadł do głowy stary uczniowski kawał, zaczęłam mu podpowiadać od rzeczy. Chyba mówca był już na dobrym gazie, bo powtarzał zadowolony moje podpowiedzi. Jego mowę przerywały wybuchy śmiechu.

Na Floriańskiej byłam ostatni raz w przeddzień zajęcia Krakowa przez Armię Radziecką. Zebrała się nas spora grupa na zapleczu pracowni kapeluszy – paru dowódców, łączniczki. Nastrój ponury. Wiadomo było, że za armią, a może równocześnie, wejdzie NKWD. W którymś momencie jeden z dowódców, zdeterminowany, zaczął tłumaczyć, że powinniśmy stawić opór Sowietom – nim nas zaaresztują, nim nas wywiozą w głąb Rosji do łagrów – dopóki mamy broń w ręku. Powiało grozą – zobaczyłam płonącą Warszawę i z całą stanowczością, nie pytana o zdanie, powiedziałam: „Nie mamy prawa skazać drugiego miasta na zagładę”. Rozchodząc się, ustaliliśmy, że zawieszamy działalność i czekamy na dalsze rozkazy. Żegnaliśmy się słowami: „Do następnego razu”. Nie było następnego razu.

Nastał niesłychanie trudny, tragiczny okres w naszym życiu – okupacja sowiecka. Wiosną 1945 roku zaczęłam naukę w liceum dla dorosłych u Joteyki. Uczyłam się, nasłuchując coraz bardziej przerażających wieści o aresztowanych, wywożonych w głąb Rosji akowcach, w wagonach opisanych wapnem, że jadą Niemcy – Giermancy. W pierwszych miesiącach NKWD zesłało moją kuzynkę Oleńkę S. oraz przyjaciela rodziny Wacława D. do łagru nad Morze Kaspijskie, na pustynię. Wacław wrócił po paru latach, Oleńkę pogrzebano w piasku pustynnym.

W jaki sposób dochodziło do aresztowań? Enkawudyści mieli sporządzone listy żołnierzy armii podziemnej, listy patriotów, popularnych w swoich społecznościach. Oprócz adresu widniały tam informacje o stanie rodziny, o tym, czy aresztowanego łatwo będzie złamać moralnie, na przykład nakłonić szantażem do służby w UB. Oprócz aresztowań konkretnych osób, NKWD czy UB często zakładało „kotły”, zwłaszcza w pierwszych miesiącach okupacji sowieckiej. Do wytypowanego mieszkania wchodziło paru ubowców i instalowało się na kilka dni. Nikt z domowników nie mógł opuścić mieszkania, nawet podejść do okna. Wpuszczano każdego, kto pukał czy dzwonił. Po paru dniach przewożono zatrzymanych na UB i zaczynały się śledztwa. Obchodzono się z aresztowanymi okrutnie, niektórzy przesłuchiwani nie przeżyli, umierali, milcząc, niektórzy załamywali się i sypali, wtedy trwały dalsze aresztowania lub polowania na ukrywających się.

W taki kocioł wpadł Jerzy, moja okupacyjna sympatia.

Pracował w tej samej kamienicy na św. Tomasza, gdzie mieściło się biuro konsumu niemieckiego. Tam, chyba w roku 1943, przeniesiono z placu Szczepańskiego, gdzie mieścił się sklep, naszą Klebestelle – klejarnię. Jerzy pracował w biurze swego ojca, inżyniera rolnictwa, dyrektora Związku Pszczelarzy, Wojciecha S. Jerzy, brunet z niebieskimi oczyma, najpierw się uśmiechał, pewnie ja odpowiadałam uśmiechem, bo zaczął się kłaniać. Któregoś dnia rozmawiałam z Jerzym na klatce schodowej, gdy wyszedł z biura jego ojciec. Uśmiechnął się miło i zaproponował, byśmy weszli do biura, mówiąc, pamiętam do dziś, „flirtujecie na schodach jak kominiarz z pokojówką”. I wtedy scena jak z komedii Fredry, na podest weszła Helena Rydlowa, chcąc porozmawiać ze mną. I okazało się, że z panem Wojciechem znają się z dzieciństwa, że to syn wójta z Toń, który grał w Betlejem Polskim wystawianym przez Lucjana Rydla na wsi.

Jerzy zaczął bywać w Bronowicach, chodziliśmy na długie spacery po miedzach, wąwozach, wszystko pachniało, radowała oczy zieleń, kwiaty polne – byliśmy poza czasem. Latem 1944, po zamachu na Hitlera, Niemcy zwijali swoje przedsiębiorstwa w Krakowie, wyjeżdżali do Rzeszy. Zostałam bez pracy, zaczęłam chodzić na okopy, by mieć jakieś bezpieczne papiery. Jerzy od czasu do czasu wpadał na chwilę do Bronowic – coraz dalej było z Toń i coraz niebezpieczniej. Przeszedł front, zmieniła się okupacja z niemieckiej na sowiecką – żadnej wieści od Jerzego. Aż jednego dnia w lecie 1946 roku zjawił się zmizerniały – był w „kotle” i na UB. Zgodnie z ówczesnymi regułami – nie pytałem o nic. I znów chodziliśmy polami, wąwozami. W czasie jednej wędrówki Jerzy, objąwszy mnie ramieniem, powiedział: „Tak wyobrażałem sobie wolność”.

Niebawem wraz z całą rodziną wyjechał do Torunia. Chyba przez rok nie miałam wiadomości. Wpadłszy w wir nauki, pracy, nowych tragicznych zdarzeń, nie miałam czasu tęsknić, wskazówki zegara pędziły coraz szybciej. Późnym latem, chyba rok później, otrzymałam list z Torunia, otwarłam z mieszanymi uczuciami i przeczytałam, jedno zdanie:

„Wdzięczny będę za parę słów”. Nie namyślając się wiele, odpisałam: „Wdzięczna będę za parę słów”…

Jesienią 1945 roku wstrząsnęła mną wiadomość o zamordowaniu Wojtka Kiełkowicza, „Orlika”, adiutanta „Kordiana”, na Plantach Dietlowskich. Z naprzeciwka podszedł do Wojtka enkawudzista, zażądał dokumentów, przeczytawszy, dał znać idącemu za Wojtkiem towarzyszowi, ten z bliskiej odległości strzelił „Orlikowi” w tył głowy. Tyle relacja naocznego świadka. Odwiedzam grób Wojtka, kiedy jestem na grobach rodzinnych na cmentarzu na Pasterniku. W pierwszych latach „niepodległości” koło grobu Wojtka często siedziała jego matka, smutna, starsza, po wiejsku ubrana kobieta. Podobnie zginął drugi adiutant „Kordiana”, Lasota – „Przyzba”.

1 października 1945 roku zostałam powiadomiona, tym razem pismem, że nazajutrz odbędzie się zbiórka IV i V kompanii „Żelbetu”. Musieliśmy się ujawnić, bo podobno nasze siatki konspiracyjne były w rękach UB. Szliśmy czwórkami na Basztową, do gmachu Urzędu Województwa Krakowskiego, gdzie właśnie mieściła się Komisja Likwidacyjna. Niektórzy nieśli broń. Panowie z Komisji pytali tylko o podstawowe dane personalne i o broń. Otrzymałam zaświadczenie, że „ob. sierż. podch. Trąbka Maria” spełniła obowiązek ujawnienia się: „L. ewid. 563”, i nieczytelny podpis Przewodniczącego Komisji oraz również nieczytelny podpis „Obserwatora Woj. Urz. Bez. Publ. w Krakowie”.

W jakiś czas później otrzymałam z „Komisji Weryfikacyjnej dla Spraw A.K. Okręg Krakowski / Zaświadczenie weryfikacyjne Nr 000563”: „Komisja stwierdza, że ob. «Maja» Trąbka Maria / ur. 26 II 1924 Kraków / łączniczka 4 i 5 komp. Zgrup. «Żelbet», po wykazaniu niezbitych dowodów prawdy – została zweryfikowana do stopnia plut. pchor. ze starszeństwem 1.I.1945 oraz odznaczona: Brązowym Krzyżem Zasługi z Mieczami”. Podpisy i pieczęcie: Komisja Likwidacyjna dla spraw AK Turnia Bystrzański; AK Żelbet Kraków 7 XI 1939 Przewodniczący Komisji (skreślony) mjr Czachorski, (podpisany) mjr Kordian, oraz Sekretarz Komisji i (skreślony) kpt. Hańcza; wz Sarmata kpt. (wydrukowany bez podpisu) kpt. Nawara.

W tym czasie na ulicach Krakowa pojawiły się afisze szkalujące Armię Krajową: „Zapluty karzeł imperializmu”. Otrzymałam ustne polecenie – nie pamiętam już od kogo – by nie kontaktować się z kolegami i koleżankami akowcami. Niektórzy stali się niebezpieczni, za innymi chodzili ubowcy. I przechodziliśmy koło siebie, pozdrawiając się uśmiechem, nie zatrzymując się.

Tymczasem zdałam egzamin maturalny, skończyłam studia polonistyczne i w 1953 roku zaczęłam pracować w Wydawnictwie Literackim.

Po kilkunastu latach pracy w Redakcji Klasycznej, w roku 1977, zostałam kierownikiem Redakcji Wspomnieniowej, Historycznej i Cracovianów. Pracę zaczęłam od zapoznania się z zawartymi umowami i maszynopisami prac nadesłanych, wspomnień i ich recenzjami. Zaniepokoiły mnie wspomnienia akowskie, z bardzo nijakimi dwiema recenzjami: „można wydać po dokonaniu licznych zmian”. Przeczytałam maszynopis i przeraziłam się – te wspomnienia to był paszkwil na akowskich partyzantów. Cały pluton to zdemoralizowana banda młodych partyzantów: złodzieje, gwałciciele wiejskich nauczycielek, zabójcy niewinnych lewicowców. Domyślałam się, na czyje zlecenie były pisane te wspomnienia i skąd się wzięły. Maszynopis pachniał wódką i dymem papierosowym. 

Przemyślawszy dokładnie problem, poprosiłam o rozmowę dyrektora Andrzeja Kurza i oświadczyłam, że wspomnienia te nie powinny w ogóle ukazać się w druku, a zwłaszcza w Wydawnictwie Literackim, są paszkwilanckie i wulgarne.

Dyrektor zapoznał się z recenzjami, tylko jedna, najmłodszej redaktorki, Marty, była negatywna. Dyrektor oświadczył, że zgodzi się na zerwanie umowy, jeśli przedstawię dwie negatywne recenzje poważnych historyków. Bez trudu, bez specjalnych zabiegów otrzymałam dwie negatywne recenzje, bo takie tylko powinny być. Napisałam do autora bardzo grzeczny, ale stanowczy list, że zrywamy umowę. Zjawił się za parę dni przystojny człowiek, cuchnął wódką i papierosami, jak jego maszynopis. Patrzał na mnie z niechęcią. Odchodząc, oświadczył, że te wspomnienia i tak ukażą się w innym wydawnictwie. Chyba się nie ukazały.

W tym czasie poznałam jednego z bardziej rzetelnych naszych recenzentów, autora pracy W okupowanym Krakowie, autora monografii (dotąd się nie ukazała) o Armii Krajowej w dystrykcie krakowskim – kapitana Stanisława Dąbrowę-Kostkę[16]. W 1993 roku Dąbrowa zaproponował mi, bym wstąpiła do Stowarzyszenia Żołnierzy Armii Krajowej (SŻAK). Do ZBOWID-u nigdy nie należałam, bo oprócz akowców należeli tam ubowcy, ich oprawcy. Zapisałam się bez wahania, byli tam kombatanci o akowskiej przeszłości. Należę do Stowarzyszenia do dziś dnia. Dokąd mogłam, służyłam Stowarzyszeniu moją wiedzą redakcyjną, służyłam historii Armii Krajowej. W latach 1994–1998 redagowałam miesięcznik Stowarzyszenia – „Informator”, dbając o jego dobry poziom merytoryczny i literacki. Nie umieszczałam w stopce redakcyjnej swojego nazwiska jako redaktora naczelnego. Ten zwyczaj nastał później.

W 1998 roku zaczęłam redagować „Zeszyty Historyczne”. Finansowo wspierał tę edycję krakowski historyk Andrzej Przewoźnik[17]. Zeszyty zawierały głównie opracowania naukowe dotyczące AK i wspomnienia akowców – materiał dla przyszłych historyków. Okładkę zaprojektował wspaniały grafik, mój kolega z Wydawnictwa, Lech Przybylski. Numer przeciętnie liczył około stu stron. „Zeszyty” były dobrze oceniane przez historyków. Do 2009 roku ukazało się dziesięć numerów tychże „Zeszytów”.

Czasem jeszcze ktoś z akowców telefonuje z zapytaniem, czy może mi przysłać napisane wspomnienia, i wtedy mi żal, że nie mogę ich czytać, publikować. I kieruję autora do archiwum przy Muzeum Armii Krajowej, zdając sobie sprawę, że to są jedne z ostatnich wspomnień żołnierzy podziemnej Armii Polskiej.

W 2001 roku otrzymałam „Patent Nr 45596”, w którym „potwierdza się, że Pani Maria Rydlowa w latach walki zbrojnej z najeźdźcami z honorem pełniła żołnierską powinność i uzyskała prawo do zaszczytnego tytułu: Weteran Walk o Wolność i Niepodległość Ojczyzny”. „Patent” podpisany przez Kierownika Urzędu do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych (podpis nieczytelny) i  Prezesa Rady Ministrów Rzeczypospolitej Polskiej – Jerzego Buzka.

W 2003 roku otrzymałam dyplom nadany przez Zarząd Główny Stowarzyszenia Żołnierzy Armii Krajowej z okazji dziesiątej rocznicy założenia Oddziału Stowarzyszenia w Krakowie, w dowód uznania za prowadzenie wieloletniej działalności wydawniczej, a przede wszystkim za redagowanie „Zeszytów Historycznych”, stanowiących „duże osiągnięcie naszego środowiska w szerzeniu wiedzy i prawdy o działalności Armii Krajowej”.

29 grudnia 2003 roku Minister Obrony Narodowej mianował mnie porucznikiem z dniem 11 grudnia 2003 roku.

Z radością i satysfakcją przeglądam te dokumenty, ale najbardziej wzrusza mnie odznaczenie wojenne: Brązowy Krzyż Zasługi z Dwoma Mieczami.
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NA RYDLÓWCE W CZASIE OKUPACJI

Około 1930 roku Helena i Zdzisław Rydlowie zamieszkali w Krakowie przy ulicy Loretańskiej, naprzeciw ogrodu ojców Kapucynów. Ich syn, Jacek, mój późniejszy mąż, urodził się w 1929 roku w majątku dzierżawionym przez dziadków ze strony ojca, Olgi i Józefa Rydlów, na Woli Mieleckiej. Hanka przyszła na świat już w Krakowie w grudniu 1931 roku. Jako kilkuletnie dziecko zachorowała na gruźlicę stawu biodrowego. W tym czasie chorobę tę leczono, unieruchamiając staw, kładąc dziecko często na parę lat do łóżeczka gipsowego. Choroba ustępowała, ale noga pozostawała krótsza. Ostatnie lata trzydzieste Hania spędziła w sanatorium w Zakopanem na Bystrem. Napaść Niemców na Polskę zniszczył do reszty spokój i bezpieczeństwo rodziny. Zdzisław Rydel, sędzia, oficer rezerwy, powędrował z kolegami na wschód, szukając przydziału do wojska. Jacka przygarnęła siostra Zdzisława, Irena Mikucka, i z nią oraz z dwiema kuzynkami, Teresą i Misią, szukali schronienia we dworach u krewnych. Helena, jak tylko przeszedł front, pojechała po córkę do Zakopanego.

 

W pierwszych latach okupacji Helena Rydlowa z dziećmi spędzała na Rydlówce całe lato. Sędzia, Zdzisław Rydel, tylko urlop i niedziele. W tym czasie na Rydlówce znaleźli dach nad głową wysiedleni znajomi nauczyciele ze Śląska i z Wielkopolski.

Któregoś roku, chyba w 1942, Helena wraz z dziećmi nie wróciła jesienią do Krakowa, wolała zostać na przyjaznej wsi, w Bronowicach. Wokół Rydlówki był duży ogród, trochę owoców, malin, porzeczek, agrestu, no i dużo trawy. Można było chować kozę i króliki – w hodowli wielce pomocny był już Jacek. A co najważniejsze, można było wynieść Hanię do ogrodu na parę godzin. Od wiosny, gdy słonko mocniej przygrzało, aż do późnej jesieni, gdy pozwoliła pogoda, Hanka przebywała na werandzie lub w tak zwanej kapliczce, wnęce domu od strony południowej, z dwiema kamiennymi ławeczkami i z pięknym medalionem Matki Boskiej z Dzieciątkiem. (Po latach, niedawno, dowiedziałam się, że to nie Madonna Rafaela, tylko kopia medalionu z kaplicy Zygmuntowskiej w katedrze wawelskiej). Chyba około 1944 roku Hanka opuściła gipsowe łóżeczko, dostała aparat ortopedyczny, uczyła się chodzić. Niewątpliwie na decyzję Heleny pozostania na Rydlówce na stałe niepośledni wpływ miała bliskość Wiktorii Kosoniowej. Wiktoria, zwana z bronowska Kosońką, to dawna pomoc domowa Jadwigi Rydlowej. Darzyła przyjaźnią i przywiązaniem Jadwigę i Lucjana Rydlów, te uczucia przelała na ich dzieci, a później na wnuki… Wiktoria z Wielkiej Wsi, pracując na Rydlówce, poznała i poślubiła chłopa z Bronowic, wdowca z dziećmi, Walentego Kosonia. Poznałam Kosoniów, kiedy mieszkali już we własnym parterowym domu z ogrodem na ulicy Mydlnickiej. Prowadzili niewielkie gospodarstwo, bez konia. Wiktoria, kobieta bardzo zaradna, potrafiła z gospodarstwa utrzymać rodzinę i w trudnych latach pomagać Helenie Rydlowej.
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Z Hanią w kapliczce. Od lewej: Hanka Fink-Finowicka, wysiedlona z Poznańskiego, ja, Helena Rydlowa, Basia Langie, kuzynka Rydlów wysiedlona ze Śląska, Jacek Rydel, Zdzisław Rydel – ojciec Jacka, mąż Heleny, okupacja.



Od Kosońki Helena albo Jacek nosili mleko, zapewne i jajka. Dostawali ziemniaki na zimę. Wtedy też chyba Kosonie uprawiali kawałek pola Rydlów we Wągrodach, czasem w ogrodzie na Rydlówce paśli krowy. Pamiętam, że Wiktoria i Walenty bywali na Rydlówce, przychodzili na herbatę, odświętnie ubrani, i wtedy, by ich ugościć, a raczej zabawić, Jacek grał na organkach bronowickie melodie, a Hanka i ja śpiewałyśmy piosenki. Ja znałam słowa, Hania miała dobry słuch i ładny głos. Kosoniów bawiły te śpiewki, a zwłaszcza te nieco sprośne: „A co jo się naprzytykoł, nawytykoł, naprzykręcoł, nadokręcoł, nawykręcoł z nieboszczykiem strykiem do… patykiem”. Albo ta niesprośna, tylko charakterystyczna: „Chłopcy bronowianie, kożcie sobie zagrać, tylko se nie dejcie cupryny natargać! Bo moja cupryna nie lada, nie lada, aby ją targała byle jaka dziada!”.

 

Helenę i Zdzisława Rydlów poznałam i zaczęłam bywać na Rydlówce latem 1941 roku, tuż po inwazji Niemców na Związek Radziecki. Eskadry niemieckich bombowców leciały na wschód. Stacjonujące w Bronowicach niemieckie wojsko pospiesznie opuszczało wieś, naszą stodołę opuściła też niemiecka kuchnia polowa. Stacjonujące w Bronowicach wojsko, polskie czy niemieckie, zawsze w naszej stodole, w zacisznym wąwozie, zwanym Zielonym Mostem, instalowało kuchnię. Do nas, do domu, zachodzili niemieccy żołnierze na pogwarkę. Tym razem pochodzili z Nadrenii, nie byli zachwyceni ani wojną, ani Führerem, ze smutkiem jechali na front.

My tym sposobem mieliśmy „wgląd” w ruchy wojsk niemieckich i zastanawialiśmy się, co nas, Polaków, czeka w razie wygranej Niemców – w co nie wierzyliśmy – a co w razie przegranej. Te pytania budziły w nas niepokój… Wtedy, w 1941 roku, nie przewidzieliśmy tego, co nas spotkało w 1945 roku – nie przewidzieliśmy ani zdrady sojuszników, ani okupacji sowieckiej.

Latem 1941 roku kto mógł opuszczał Kraków – obawiano się bombardowania stolicy Generalnego Gubernatorstwa przez Sowietów. Dla nas, młodych, zaczął się czas wakacji, czas bez radości, nie bawiliśmy się, nie chodziliśmy na wycieczki, nie było harcerstwa, była godzina policyjna, zaciemnienie, były długie smutne wieczory. Przy lampie naftowej lub przy świeczkach czytałam wszystko, co mi wpadło w ręce. Jak nie miałam co czytać, brałam Pana Tadeusza. Kończyłam i zaczynałam od nowa, często płakałam, czytając.

W czasie okupacji na mszę świętą niedzielną najczęściej chodziliśmy do kościoła oo. Reformatów w Bronowicach Wielkich. Reformatów nazywaliśmy ofermatami. Nie darzyliśmy sympatią ani tego kościoła, ani mieszkańców sąsiedniej wsi – i chyba z wzajemnością. Ten stan niechęci utrzymywał się od pokoleń. Bronowianie „mali” patrzyli na „dużych” z wyższością. „Duzi” byli „prymitywni, nieokrzesani”. Nie miał co robić chłopak z Bronowic Wielkich w Bronowicach Małych, po zmroku kopniakiem wskazywano mu drogę do domu. Nawet starsi jedni i drudzy bronowianie patrzyli na siebie wilkiem. Gdy przed wojną jechaliśmy całą szkołą do Ojcowa przez Bronowice Wielkie na majówkę, mali chłopcy rzucali w nas kamieniami, a starsze kobiety zachęcały ich: „A bijciez ich! Bijcie!”. Zadawniona niechęć ustąpiła, kiedy „mali” i „duzi” spotkali się w szeregach Armii Krajowej – wspólny wróg nas połączył. „Duzi” służyli w V kompanii zgrupowania „Żelbet” w AK, my, „mali”, w IV kompanii. I wtedy pokazało się, że Kiełkowicze, Wiertki, Stachniki, Filipowscy to dzielne, przystojne chłopy. Do dziś dnia nie ma śladu niechęci czy wrogości. Cmentarz na Pasterniku przyjął i Wojtka Kiełkowicza „Orlika”, i Tadka Młodzianowskiego „Dąbrowę”.

Wracam do lata 1941 roku do Rydlówki, w której dziś piszę te słowa. Pewnej niedzieli na mszy świętej w kościele Reformatów zobaczyłam moją polonistkę ze Szkoły Przygotowawczej do Wyższych Szkół Zawodowych. Szkoła ta to dawne Gimnazjum im. Adama Mickiewicza przy ulicy Starowiślnej. Tam znalazła się cała „Joteyko” po przeniesieniu z Podwala. Polonistka, pani Ida, osoba elegancka, była wielką erudytką, tylko że bez cienia charyzmy, jeśli chodziło o stosunek do uczennic. Tym razem uśmiechnęła się do mnie z daleka. Po mszy świętej poczekałam na nią. Podeszła do mnie i powitała mnie słowami: „Chyba Pan Bóg cię zesłał”.

Okazało się, że pani Ida i jej siostra, Hala Mrożewska, od paru dni szukały opiekunki do półtorarocznego dziecka, Jędrusia. Od czerwca, od najazdu Niemców na Sowiety, Hala Mrożewska z dzieckiem mieszkała na Rydlówce u zaprzyjaźnionej z nią Heleny Rydlowej. Ucieszyłam się bardzo propozycją – zajęcie na cztery godziny dziennie po południu, zapłata niewielka, ale z podwieczorkiem. Obiecałam pani Idzie, że zapytam matki i po południu dam odpowiedź. Mama też się ucieszyła, bo zajęcie odpowiednie dla dorastającej dziewczyny, wejście w „dobry dom” szanowanych w Bronowicach Rydlów, no i dodatkowa kromka chleba. 
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Przedwojenne zdjęcie Heleny Rydlowej, z prawej, z Halą Mrożewską, Rynek Główny w Krakowie.



O umówionej porze przyszłam na Rydlówkę, oczekiwano mnie. Wtedy poznałam Halę, uroczą aktorkę, i Zdzisława Mrożewskich oraz ich synka Jędrusia. Zdzisław, znany aktor, zatrudniony był wtedy w magistracie, nie chcąc występować w teatrze prowadzonym przez Niemców. Tak postąpili wszyscy aktorzy, z nielicznymi wyjątkami. Wnet też poznałam matkę Idy i Hali, panią Helenę Galińską, siostrę wybitnego polonisty krakowskiego, Bolesława Pochmarskiego, posła na sejm w II RP i kierownika literackiego Teatru im. Juliusza Słowackiego. Pamiętam go, jak przed przedstawieniem Balladyny głosił słowo wstępne do młodzieży szkolnej. Zaprzyjaźniłam się z całą rodziną Mrożewskich i przyjaźń ta trwa już piąte pokolenie… Od pani Idy do końca okupacji pożyczałam książki, czytałam dużo i systematycznie. Tym sposobem z języka polskiego byłam przygotowana i do matury, i do studiów polonistycznych.

Wtedy, chyba w tę letnią niedzielę, zostałam przedstawiona Helenie i Zdzisławowi Rydlom oraz ich córce Hani. Jacka nie było w domu, pasł kozy sąsiadki Krupiny na Wróżny, pastwisku na skraju Bronowic, obok Pasternika. Jacek wysłużył sobie małą kozę, która niebawem dostarczała rodzinie Rydlów mleka do kawy, no i raz na rok koźlę na pieczeń – przysmak starożytnych Greków i Rzymian. Od razu polubiłyśmy się z Hanią – po latach pierwszym kustoszem Muzeum Młodej Polski. Wszystkie wolne chwile spędzałam z nią. Hania mimo trudnego dzieciństwa zachowała pogodę ducha, była wesoła, otwarta na ludzi. Jacek niebawem włączył się w opiekę nad Jędrusiem Mrożewskim.
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Jędruś Mrożewski, Rydlówka, lato 1941.



U Rydlów byłam mile widziana, zapewne dzięki mojemu pogodnemu usposobieniu, z iskrą „szaleństwa”. Wędrowaliśmy, Jacek i ja, z Jędrusiem w wózku po całych Bronowicach. Ulubioną naszą zabawą była gonitwa, ja uciekałam, Jacek, pchając przed sobą wózek, gonił mnie po pustych dróżkach bronowickich. Jędruś uwielbiał te szalone gonitwy, śmiał się głośno! Któregoś dnia zawędrowaliśmy do mojej chaty w wąwozie. Jacek i Jędrek poznali moją rodzinę i wsiąkli. Jacek tam znalazł żonę, czyli mnie, ale to daleka przyszłość. Jędruś znalazł babcię Trąbczynę i ukochanych wujków. W późniejszych latach zabierałam Jędrka, z czasem jego młodszą siostrę Joannę, do Bronowic, gdy na Loretańskiej wypadła jakaś awaria zdrowotna. Jędruś wieczorem przed snem wchodził do łóżka któregoś z moich braci i prosił o „prawdziwą bajkę”. Pewnego razu Piotrek dramatycznym głosem zaczął mu deklamować Maraton Kornela Ujejskiego, Jędrek słuchał, aż przestraszył się, uciekł od Piotrka z krzykiem: „Dość, dość tej przeklętej bajki”. Do dziś w mojej rodzinie, gdy ktoś za długo opowiada jakieś straszne historie, mówi się: „Dość, dość tej przeklętej bajki…”.

Mrożewscy z końcem lata 1941 roku opuścili Rydlówkę, przyszłam pożegnać się z nimi i z Rydlami. I wtedy Helena Rydlowa oświadczyła mi, że nie chcą żegnać się ze mną, że zapraszają mnie na Rydlówkę zawsze, kiedy będę miała czas i ochotę. I tak zaczął się nowy rozdział w moim życiu.

Znalazłam się w kręgu Młodej Polski, co prawda krąg ten już zapadał za horyzont, ale dla mnie świecił jeszcze czarownym, choć już zamglonym, przygasającym światłem. Helena czasem dla Hanki i dla mnie recytowała wiersze ojca, Lucjana Rydla. Zawsze uważała, że był poetą lirykiem, że niepotrzebnie, ulegając wpływom przyjaciela, Stanisława Wyspiańskiego, pisał dramaty. Żałowała, jak wszyscy, że nie przetłumaczył do końca Iliady Homera. Deklamowała całe fragmenty Wesela, Wyzwolenia, całe strofy poezji Kazimierza Przerwy-Tetmajera. Ale najbardziej lubiliśmy słuchać jej wspomnień z dzieciństwa spędzonego w Toniach – o wizytach Tetmajerów z dziećmi, pobytach ciotki Antoniny Domańskiej, o dziadkach Mikołajczykach, a zwłaszcza o babce Jadwidze z Czepców. Babka, „dobrze” młodsza od dziadka, lubiła tańczyć, chodzić po zabawach, na co dziadek „krzywym okiem” patrzył. Pewnego popołudnia babka wybierała się na jakieś poprawiny, dziadek, wychodząc z domu, zamknął drzwi na klucz. Jadwiga nie dała za wygraną, wyszła na strych, wyrwała ze strzechy parę snopków, zeskoczyła z dachu i poszła tańczyć. O tym, co się działo po jej powrocie do domu, historia Bronowic milczy.

Znam tylko jeden portret babki, namalowany przez jej wnuczkę, Jadwigę Naimską z Tetmajerów – Isię z Wesela. Portret, bardzo dobry według mnie, nie podobał się babce, zabolał ją „do żywego”. Staruszka nie przypuszczała, że wnuczka namaluje jej na twarzy zmarszczki. Obraziła się i nie pozwalała nawet się fotografować.

Namawiałam Helenę Rydlową, by spisała swoje wspomnienia. Uległa moim prośbom, zapisała, Hanka je nawet przepisała na maszynie, ale to nie to samo co wspomnienia mówione – pełne nastroju, płynące wprost z jakichś zakamarków umysłu i serca.

Helena Rydlowa miała dobry słuch i przemiły głos. Często śpiewała, jakby nucąc, melodyjne, nastrojowe pieśni. W 2009 roku, w stulecie śmierci Mieczysława Karłowicza, często nadawano jego utwory i wtedy wydawało mi się, że słyszę śpiewającą Helenę. Tak, to były te pieśni: Chylisz główkę na pierś białą…; A mnie się zdało, żem ja tylko spał…; Pamiętam złote, jasne dni…

Na Rydlówce był stary patefon, chyba na korbkę, i parę dużych płyt. Czasem nakręcaliśmy go i ze starych płyt, często zacinających się, płynęły piękne melodie. Były to arie operowe, słuchałam ich po raz pierwszy w życiu. Do dziś, gdy przymknę oczy i cofnę się w czasie, słyszę przejmującą arię z Pajaców Leoncavalla: „Śmiej się, pajacu, włóż maskę, błaźnie, kto płacił, śmiać się prawo ma!” (uwaga: cytuję przeważnie z pamięci). Potem ktoś przytaszczył na Rydlówkę nowszy, walizkowy patefon i płyty z piosenkami śpiewanymi przez Hankę Ordonównę i Jana Kiepurę. Słuchałam, a raczej słuchaliśmy, na chwilę zapominając o wojnie, o okupacji. I wspominam tamten czas, gdy słyszę: „Miłość ci wszystko wybaczy, bo miłość / mój miły, to ja…” albo „Brunetki, blondynki ja wszystkie was dziewczynki całować chcę…”.

Helena Rydlowa była dobrym człowiekiem, współczującym każdemu nieszczęściu i biedzie. Współczucie mobilizowało ją do działania, nie do rozczulania się. Sama mimo trudnego życia nigdy nie narzekała, wręcz unikała pytań i rozmów na swój temat.

Był chyba rok 1940. Kiedyś późnego jesiennego popołudnia Helena Rydlowa, wracając z miasta, zobaczyła przy drodze, niedaleko Rydlówki, siedzącą na tobołach, na jakichś gratach trójkę dzieci i stojących nad nimi bezradnych rodziców. Biedota, którą miasto wyrzuciło na wieś, a teraz z jedynej izby wyrzucił gospodarz, bo od miesięcy zalegali z czynszem. Kiedy Helena dowiedziała się, że nie mają gdzie się podziać, a tu idzie noc, pozwoliła im zamieszkać tymczasowo w pokoiku na poddaszu Rydlówki. Rodzina ta mieszkała do 1969 roku, do czasu utworzenia na Rydlówce Muzeum Młodej Polski. Pani Agata, już z wnukami, dostała wtedy z urzędu kwaterunkowego mieszkanie w nowo wybudowanym bloku. Mieszkali blisko trzydzieści lat na Rydlówce, nie płacili czynszu, nie poczuwali się do żadnych obowiązków wobec domu. Za każde pobielenie Rydlówki Helena płaciła pani Agacie. Gdyby z góry nie było wiadomo, że bielenie będzie płacone, to Helena by się dowiedziała, że pani Agata jest chora, że nie ma siły i zdrowia do takiej roboty.

Helena Rydlowa miała dobre serce i ostry język. Była weredyczką, tkwił w niej jakiś przymus psychiczny mówienia prawdy do rozmówcy, często o rozmówcy. Ta cecha nie przysparza zaiste weredykowi sympatyków, przysparza raczej przyjaciół. Żaden populista nie jest weredykiem. Weredyk natomiast cieszy się autorytetem. Helena Rydlowa zarówno w rodzinie, jak i w Bronowicach cieszyła się pełnym zaufaniem, zarówno w naszej jednostce AK, jak i potem w PSL. Na Rydlówce bywał Józek Linek-Gaworek „Juliga” z AK. Helena, jak wiele kobiet we wsi, przynajmniej przez tydzień szyła i przyszywała kołnierzyki do koszul. Okazało się, że nasz akowski oddział dywersji z jakiejś szwalni niemieckiej zabrał stos koszul bez kołnierzyków – dla partyzantów, dla wysiedlonych, dla biednych. 

Już po okupacji Helena została przewodniczącą w Mikołajczykowym PSL-owskim Kole Kobiet w Bronowicach Małych. Kosztowało ją to parę dni spędzonych na UB na placu Wolności. A jak się stało, opowiem.

Bronowickie PSL, stronnictwo mikołajczykowskie, było liczne i odważne. Po jakichś wyborach, chyba do Sejmu w 1946 roku, po tym jak bronowicka komisja wyborcza, złożona głównie z PSL-owców, nie oddała urny „smutnym panom”, tylko pojechała razem z urną i była świadkiem liczenia głosów, a tym samym mocno zepsuła wyniki wyborów w Krakowie – Bronowice Małe popadły w niełaskę. Traktowane były jako peryferyjne wrogie osiedle – nie zadbano o dojazd, o sieć sklepową, o nic. Jednej nocy UB zaaresztowało kilkanaście osób – słabsi, ze strachu przed utratą pracy, przeszli do PSL „Nowe Wyzwolenie”, twardsi nie ugięli się. Wiceprzewodniczącemu, Władysławowi Morawcowi, z przydomkiem Hop-Hop, zawalił się dom-chata, ale nie dostał przydziału na materiały budowlane. Ksiądz proboszcz Antoni Gigoń, sympatyk PSL-u, był karany za byle co, na przykład za to, że w Wielką Sobotę „zwoływał zebrania bez pozwolenia”, a to chodziło o doroczne tradycyjne święcenie pokarmów przed Wielkanocą. Tak go szykanowano, że musiał odejść z Bronowic. Helena Rydlowa, przestrzeżona o aresztowaniach, zebrała się szybko i gdy przyszli po nią, nim Jacek otworzył główne wejście, ona tylnymi drzwiami wyszła i spokojnie poszła do miasta. Ubowcy, raczej młode chłopy, nietutejsze, nie poznały jej. Ubowcy awanturowali się, grozili zabraniem chorej Hanki, grozili Jackowi. Jacek kazał Hani się ubierać, twierdząc uparcie, że nie wie, gdzie jest matka – istotnie nie wiedział. W końcu ubowcy zostawili ich, przykazując, żeby dali znać, gdy matka wróci. Grozili aresztowaniem syna lub męża. Helena po naradzie z mężem i rodziną – uznała, że nie ma warunków do ukrywania się: nie może opuścić chorej córki ani narażać męża na utratę posady. Zgłosiła się na UB. Dwa dni siedziała sama w pokoju – nikt się nią nie interesował. Był tam kran, piła wodę. 
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Władysław Morawiec, zwany Hop-Hop, wiceprezes koła Polskiego Stronnictwa Ludowego w Bronowicach Małych, około 1947.



Z działalności partyjnej musiała zrezygnować, ze społecznej nie zrezygnowała. Helena Rydlowa zdołała przy mojej pomocy i bronowian wystawić w Rydlówce Betlejem polskie na wzór przedstawień w Toniach, które urządzał jej ojciec, Lucjan Rydel. Pomagała zorganizować dożynki – za dochód z imprezy założyliśmy bibliotekę parafialną, jakże potrzebną po latach wojny.

Moim pobytom na Rydlówce zawdzięczam umiejętność gry w brydża, no i zainteresowanie polityką oraz historią Polski i Europy. Ojciec Jacka, sędzia Zdzisław Rydel, wybitny prawnik i historyk, urlopy w czasie okupacji spędzał na Rydlówce. Jeden urlop poświęcił naszej nauce gry w brydża. Urodzony pedagog, zebrał chętnych uczniów: Hanka, Jacek, ja, moja siostra Władka, brat Jasiek i Poznańscy z sąsiedztwa – Apoloniusz, nauczyciel z zawodu, lewicowiec, ateista, przyjacielski, uczynny, oraz Irena, z zawodu pielęgniarka. Całe lata Poznańscy zapraszali nas, Rydlów i Trąbków, na kolacje z brydżem. W czasie gry Polek często cytował podręcznik Culbertsona i wtedy mój brat Jasiek wzywał grających i kibicujących: „Powstańmy na odczytanie Ewangelii” – no i stojąc, słuchaliśmy „z powagą”.
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Z partnerami do brydża, Ireną i Apoloniuszem Poznańskimi.Polek był po wojnie inspektorem w krakowskim kuratorium oświaty, Irena – przełożoną pielęgniarek w bronowickim ośrodku zdrowia, okupacja.



Ja i mój brat uczyliśmy się gry z zapałem. Z anielską cierpliwością sędzia tłumaczył nam jej zasady. Pamiętam, jak trudno nam było liczyć atuty, które „zeszły”, a które są w obiegu. Później bez trudu pamiętałam nie tylko atuty, ale i pozostałe trzy kolory. Moja niezła znajomość tej gry, modnej za okupacji, a jeszcze bardziej po wojnie, ułatwiła mi potem wejście w interesujące, imponujące mi środowiska. Pozwoliła mi zabłysnąć w Wydawnictwie Literackim. Któregoś roku całą naszą Redakcję Klasyczną zaprosił na imieniny Jerzy Skórnicki. Miła atmosfera, urocza gospodyni, dziennikarka, Bożena Zagórska, świetny dorsz po grecku, no i zostałam zaproszona do brydża, bo brakowało czwartego do gry. Siadłam do stolika z dużymi oporami, bo przeszło rok w ogóle nie grałam. Trzeba przyznać, że karta szła mi niesamowicie. Ku radości moich redakcyjnych przyjaciół wylicytowałam chyba ze trzy szlemiki i wygrałam wszystkie robry. Prestiż mój i mojej redakcji rósł z minuty na minutę.

Od lat już nie gram w brydża, po prostu nie mam czasu, a tymczasem zmienił się zapis i podobno zasady licytacji. Zapamiętałam tylko na zawsze brydżowe powiedzonka: „Figur na figur, mówi święty Igur”; „Nie wychodź spod króla, jełopie, bo to wyjście głupie”; „As bierze raz”. Namyślającemu się długo mówiło się: „W Pińczowie dnieje”, albo radziło się: „Wenn man weiss nicht, wie und wo, spielt man immer klein caro”, no i ogólna zasada: „Karta lubi dym i obrazę boską”. Ucząc się grać, wtedy na Rydlówce, zaczęłam palić papierosy – po dwudziestu pięciu latach przestałam palić z dnia na dzień.

Ale co ważniejsze niż brydż: w czasie okupacji zaczęłam interesować się bardzo polityką, a zatem i historią, zarówno polską, jak i powszechną – i to mi zostało… W niedzielne letnie popołudnia przychodzili na Rydlówkę koledzy sędziego. Oni nie grali w brydża, ale omawiali sytuację polityczną w Europie, sytuację na frontach. Słuchałam z zapartym tchem, podając herbatę „ziółkową” lub przysiadając się do Heleny Rydlowej. To były moje „warsztaty” z politologii, mówiąc językiem dzisiejszym. Panowie kreślili przyszłe układy polityczne. Po tragicznym dla nas zakończeniu wojny mogłam przewidywania skonfrontować z rzeczywistością. Trudne to było doświadczenie.

Już po wojnie, kiedy na horyzoncie politycznym zbierały się chmury, na przykład nastąpiła blokada Berlina Zachodniego, konflikt kubański, szłam zaniepokojona do Bronowic i pytałam ojca Jacka-przyjaciela: „Ojciec, będzie wojna?”. „Tym razem nie! – odpowiadał sędzia. – Obie strony konfliktu nie są przygotowane do wojny”. Zdzisław Rydel był ostatnim wielbicielem Napoleona I, cesarza Francuzów. Znał nie tylko Kodeks Napoleona, podobno – z punktu widzenia prawniczego – doskonały. Znał wszystkie prace naukowe, pamiętniki polskie i francuskie na temat epoki i cesarza. Znał świetnie jego życiorys. Skąd ta miłość? Może odziedziczył ją, podobnie jak wiarę w geniusz Napoleona I, po swym pradziadku, Bonawenturze Rydlu i jego bracie Józefie, oficerach, żołnierzach napoleońskich. Byli z cesarzem w Moskwie i na szczęście wrócili stamtąd.

W 1942 roku Niemcy zaczęli wysiedlać Polaków z ładnych, nowocześniejszych dzielnic Krakowa. Wtedy w dwu pokojach na ulicy Loretańskiej ze Zdzisławem Rydlem zamieszkali Mrożewscy, na Rydlówce w dwu pokojach zamieszkały panie Borkowskie, wyrzucone z pięknej willi na Salwatorze. Pani Elżbieta, nazywana „babcią Bietą”, instruktorka w Uniwersyteckiej Szkole Pielęgniarek, przyjaciółka Anny Rydlówny, sprowadziła się razem z matką staruszką, Teodorą z Mazarakich, i siostrą Marią, z pomocą domową Weroniką i wielkim obrazem Południe w Bronowicach swego kuzyna, Ludwika de Laveaux, malarza impresjonisty, „osoby dramatu” w Weselu. Obraz zajmował prawie całą ścianę w salonie na Rydlówce. Zachodziłam często do salonu, by napatrzyć się na to Południe. Pamiętam, że wiadomość o sprzedaży obrazu, bo panie Borkowskie nie miały z czego żyć, doprowadziła mnie do łez. Po raz pierwszy zrozumiałam i odczułam potęgę pieniądza. Mając pieniądze, można wszystko mieć, nawet Południe w Bronowicach. Niebawem w salonie z obrazem, który go nie tylko zdobił, ale jakby powiększał, zamieszkała pani Barbara z Borkowskich Piotrowska. Osoba niezwykła, kiedyś zapewne piękna, wtedy z resztkami dawnej urody. Lato, zima chodziła w podartych tenisówkach, ale kiedy szła do Krakowa, była znów elegancką starszą panią. Panie Borkowskie nie miały pieniędzy, ale pani Basia wracała zawsze do Bronowic z kiełbasą i odwiedzała po drodze wszystkie zaprzyjaźnione psy przy budach, częstując je i głaszcząc.
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Pośrodku Anna Rydlówna, dyrektorka Uniwersyteckiej Szkoły Pielęgniarek, po prawej wicedyrektorka Teresa Kulczyńska oraz Elżbieta Borkowska, instruktorka, w ogrodzie na Rydlówce, okupacja. 



Wkrótce na Rydlówce jeden z pokoików gościnnych, w dobudowanej przez Lucjana Rydla części domu, zajęła córka pani Barbary, Wanda Zachorowska. Wtedy na Rydlówce zapanowała inna poezja. Młoda Polska ustąpiła miejsca Cyprianowi Norwidowi i poezji Dwudziestolecia, skamandrytom i Awangardzie Krakowskiej.

Pani Wanda, kobieta pełna uroku, aktorka, recytatorka poezji Peipera, wywierała wielkie wrażenie na otoczeniu, zwłaszcza na mężczyznach. Mnie fascynowały jej recytacje poezji Norwida i poetów Dwudziestolecia, nauczyła mnie słuchać poezji, rozumieć ją. Do dziś, gdy jestem sama na Rydlówce, lubię wziąć tomik poezji Norwida albo współczesnych poetów: Zbigniewa Herberta, Czesława Miłosza, Rymkiewicza, i czytać półgłosem. I tu dygresja: na pierwszym czy na drugim roku polonistyki, na ćwiczeniach, profesor Stanisław Pigoń zacytował fragment wiersza, pytał o autora. Spuściwszy nisko głowę, powiedziałam: Norwid. Twarz profesora rozjaśniła się – chciał zobaczyć studentkę, która rozpoznała Norwida. A ja, człowiek raczej odważny, siedziałam cicho. Bałam się, że profesor swoim zwyczajem zacznie drążyć, pytać o tytuł wiersza, rok napisania – niepewna swojej wiedzy, wolałam milczeć.

Dla pani Wandy zaniedbywałam wówczas Hanię, czarowała mnie poezja i sama pani Wanda. Wokół pani Wandy krążyli zawsze wielbiciele. Mnie nie interesował jej stosunek do tych panów: życzliwy, ale raczej z dystansem, prowadzili rozmowy poważne. To nie były flirty czy tak zwane rozmowy „skrzydełkowe”. Czasem traktowała panów jak chłopców na posyłki, gońców. Do późniejszego profesora UJ zwracała się z miłym uśmiechem, czy byłby tak dobry i przyniósł jej książkę zapomnianą w biurze Rady Głównej Opiekuńczej[18], gdzie razem pracowali. I biegł zapewne do tramwaju, tam gdzie dziś pierwsza pętla tramwajowa. Za godzinę, za dwie wracał uszczęśliwiony, by w podzięce otrzymać miły uśmiech. Panowie przed godziną policyjną wracali do domów.

Na Rydlówce zostawał pan Stanisław Zachorowski, mąż Wandy. Skrzypek, przystojny mężczyzna, brunet z niebieskimi oczami. Grał pewnie w jakimś lokalu – nie interesowałam się nim, tak jak w ogóle nie interesowałam się mężczyznami w tym okresie. Pamiętam, że do pani Basi, swojej teściowej, mówił „bracie”. Pani Basia przystrajała salon pięknymi chwastami – wtedy przekonałam się, ile piękna w sobie ma krzak ostu, ile słońca, blasku wnoszą do pokoju mlecze. Często wówczas w salonie odbywały się wieczory poetycko-muzyczne. Pan Stanisław grał nastrojowo – jak w tym powiedzeniu żydowskim: „cichutko, cieniutko, że można było szpilkę znaleźć”. Pani Wanda czytała wiersze, miała chyba wszystkie przedwojenne wydania, oczywiście, poetów Dwudziestolecia: Juliana Tuwima, Jarosława Iwaszkiewicza, Kazimierza Wierzyńskiego, no i Jana Lechonia niezapomniany Karmazynowy poemat. Czasem czytała Norwida. Jakże zrozumiała, jasna i wspaniała była ta poezja w recytacji pani Wandy.

Kiedy wieczory poetycko-muzyczne przeciągały się poza godzinę policyjną, zostawałam u Rydlów na noc. W letnie księżycowe noce wychodziliśmy do ogrodu posiedzieć, posłuchać ciszy. To były najpiękniejsze dni okupacyjne – poezja, muzyka budziły nadzieję, pozwalały wierzyć, że będziemy wolni, że nastanie pokój. Rydlówka wydawała się i mnie wyspą spokojną wśród szalejącej burzy. 

Ostatnie akordy burzy to przejście frontu z 17–18 stycznia 1945 roku.

Zaraz po przejściu frontu pani Wanda wyprowadziła się z Rydlówki, zamieszkała u pani Zofii Ekielskiej, w kamienicy trochę dziwnej, na rogu ulicy Józefa Piłsudskiego i alei Krasińskiego. Mąż pani Zofii, architekt Jan Ekielski, przyjaciel Rydlów, zginął w Oświęcimiu. Stanisław Zachorowski wyjechał do Warszawy. Panie Borkowskie nie miały dokąd pójść, zostały na Rydlówce, mieszkały do czasu utworzenia Muzeum Młodej Polski w 1969 roku. Od nich dowiedziałam się pewnego dnia, że pani Wanda jest bardzo chora. Gdy odwiedziłam ją, uśmiechnęła się, mówiła niewiele, jej niebieskofiołkowe oczy niesamowicie błyszczały.

Niedługo potem wzięłam udział w pogrzebie pani Wandy na Salwatorze. Tak zakończył się ważny rozdział w mym życiu, czas okupacji na Rydlówce, do którego z nostalgią wracam.
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Rydlówka, Muzeum Młodej Polski, zdjęcie współczesne. 
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TERESA KULCZYŃSKA[19] 
– WNUCZKA KAROLA ESTREICHERA

Poczucie uciekającego czasu, własne doświadczenie kruchości życia uświadomiły mi niespełnioną „powinność serca” – jakby powiedział profesor Stanisław Pigoń – wobec Teresy Kulczyńskiej. Chociaż tyle lat minęło od jej śmierci, wciąż czuję dojmujące uczucie jej nieobecności. Brak mi jej bardzo, brak mi jej rady – rozumu i serca, brak mi jej aprobaty, która tak bardzo potrzebna jest człowiekowi. Dziś, gdy jest mi ciężko, gdy mam wrażenie, że stąpam po krze lodowej, przywołuję ją z tamtej strony życia i pytam o radę. Jedynie przed nią mogłam płakać czy wyżalić się. Umiała człowieka godzić z życiem dzięki swemu doświadczeniu, wiedzy o życiu, zdobytej w ciągu wielu lat pracy z kobietami – pielęgniarkami, pracy przy łóżku chorego, często umierającego. Ile trzeba taktu i rozwagi, by stojąc przy łóżku człowieka odchodzącego umieć uszanować jego godność i ochronić ciszą jego samotność.

Teresa Kulczyńska w czasie pierwszej wojny światowej była pielęgniarką w polskich formacjach pielęgniarskich armii austro-węgierskiej na froncie wschodnim, potem została wicedyrektorką w Uniwersyteckiej Szkole Pielęgniarek i Opiekunek Zdrowia (Higienistek) zorganizowanej w Krakowie w 1925 roku. Pierwszą dyrektorką Szkoły była Maria Epszteinówna, później Anna Rydlówna. Wicedyrektorkami były: Hanna Chrzanowska[20] i Teresa Kulczyńska. One stworzyły pielęgniarstwo polskie, cenione do dziś dnia w kraju i za granicą. One kształtowały typ pielęgniarki, nie prawej ręki lekarza, ale opiekunki chorych, powierzonych ich pieczy. Dzięki doskonałej znajomości języków obcych zapraszane były na stypendia, między innymi do Stanów Zjednoczonych i Kanady, gdzie mogły doskonalić swoje umiejętności zawodowe.


[image: 51.jpg]
Teresa Kulczyńska, około 1954.



Teresę Kulczyńską poznałam na progu mego dojrzałego życia; była zaprzyjaźniona od dwu pokoleń z rodziną Rydlów i Kremerów. Zgodziła się, byśmy z Jackiem, wnukiem Lucjana Rydla, bezdomni po ślubie, zamieszkali z nią na ulicy Rajskiej w przechodnim pokoju. Pokój był duży, przedzieliliśmy go szafami i kotarami i stworzyliśmy pokój i kuchnię. W tym trzyizbowym mieszkaniu dawną kuchnię zajmowała pani Stefania, którą w czasie okupacji do państwa Kulczyńskich dokwaterowali Niemcy.

Nasz pokoik za szafami, umeblowany antykami, obwieszony zasłonami, robił wrażenia dekoracji teatralnej. Zachodził do nas często sędzia Zdzisław Rydel, ojciec Jacka, i mówił, że wydaje mu się, iż siedzi w teatrze. W tym małym pokoiku urządzaliśmy zebrania towarzyskie.

Odkąd zamieszkaliśmy z Teresą Kulczyńską, nazywaliśmy ją babcią Teresą, analogicznie do babci Hani, czyli Anny Rydlówny, siostry poety Lucjana Rydla, Haneczki w Weselu Wyspiańskiego. Tak zwracał się do niej od dziecka mój mąż, Jacek. Nim sięgnę do wspomnień bardziej osobistych, przypomnę, że jej obszerny życiorys (częściowo jej autorstwa) znajduje się w Encyklopedii dla pielęgniarek, wydanej w 1976 roku pod redakcją profesora Józefa Bogusza, notabene był to jedyny tam pomieszczony życiorys osoby wówczas żyjącej. 

Teresa Kulczyńska, na pozór surowa, może nawet oschła, w istocie była bardzo uczuciowa, wrażliwa i pogodna, jak się to dziś określa – ciepła. Dla potwierdzenia mych słów przytoczę jej list do Wandy Haft-Szatyńskiej-Woźniak, harcerki, powstańca warszawskiego, instruktorki w warszawskiej Szkole Pielęgniarek, pisany w Myślenicach 22 czerwca 1972 roku:

 

„Kochana Pani Wandziu!

Obejrzałam dokładnie Pani list i widzę, że jutro mijają 4 miesiące, odkąd został napisany, a ja dopiero w ostatnich tygodniach nabrałam wątpliwości, czy ja naprawdę odpisałam na niego, czy tylko sobie to tak dokładnie wyobraziłam, że w końcu uwierzyłam, że odpowiedziałam! Doszłam do przekonania, że to była jedynie bujna wyobraźnia, bo inaczej przecież ten list nie leżałby do dziś na biurku razem z niezałatwioną korespondencją. Niech Pani się nie gniewa – coraz częściej zdarza mi się jakieś tego rodzaju przegapienia popełniać – i pewno już lepiej nie będzie, bo to wiek daje o sobie coraz więcej znać.

Chcąc naprawić swoją winę, za którą odczuwam głęboką skruchę, zaczynam od wyrażenia najlepszych, najserdeczniejszych życzeń z okazji jutrzejszych imienin. Pani list tak bardzo wiele mi sprawił przyjemności, bo pomijając przemiłe, a niezasłużone słowa pochwały, skierowane pod moim adresem – to widać z niego, że Kochana Pani Wandzia, jaką tak mile z warszawskich czasów wspominam, nadal zachowała swoje urocze usposobienie, dzielność i zacne, szlachetne podejście do życia – i, co więcej, że przekazała to swojej Anusi.

Bardzo się też cieszę, że Pani stosunki rodzinne dobrze się ułożyły oraz że Pani pracuje i ma zadowolenie z pracy, oraz, jak widać, duże osiągnięcia. I ja ogromnie lubiałam swoją pracę w szkole i zawsze dziękuję Panu Bogu, że tak, a nie inaczej moje życie popłynęło.

Wtedy, w roku 1944-ym wróciłam spod Warszawy – gdzie próbowałam bezskutecznie przez 2 tygodnie się dostać – do Krakowa, gdzie zastałam moją Matkę, leżącą od kilku lat zniedołężniałą staruszkę – pozbawioną opieki, ponieważ siostra moja, która z nią mieszkała, została zabrana przez Niemców i nigdy już nie wróciła. Byłam z Matką do Jej śmierci w roku 1946-ym. W międzyczasie, zaraz po wyjściu Niemców, uruchomiłyśmy naszą starą szkołę pielęgniarską i objęłam w niej poprzednie stanowisko zastępczyni dyrektorki, a po śmierci mojej Matki, nauczycielki zawodu, jak przed wojną. Szkołę przestawiłyśmy na 3-letnią szkołę pielęgniarsko-położniczą i tak funkcjonowała, jak długo pozostawała w gestii Uniwersytetu – dopiero z dniem 1 I 1950 została wraz z innymi szkołami przejęta przez Państwo i zaraz skasowano dział położniczy i skrócono naukę do 2 lat.

Przy przeorganizowaniu szkoły zaangażowano cały dotychczasowy personel z wyjątkiem mojej Dyrektorki, a zarazem najbliższej Mojej przyjaciółki, p. Rydlówny, i mnie. Powiedziano nam wyraźnie, że «szkoła musi przybrać zdecydowane polityczne oblicze, a trudno żądać, żeby Panie w swoim wieku jeszcze zmieniły przekonania». Przynajmniej wiedziałyśmy, dlaczego się nie nadajemy.

Byłam już blisko wieku emerytalnego, dostałam bardzo dobrą posadkę w postaci bibliotekarki w małej bibliotece lekarskiej Instytutu Gruźlicy, Oddziału w Krakowie – potem cały oddział przeszedł do Kliniki Ftyzjatrycznej i tam siedziałam po przejściu na emeryturę – co zrobiłam w 69 roku życia, tj. w roku 1963. Bardzo mi tam było dobrze, dobre stosunki, miła praca, robiłam sporo tłumaczeń z niemieckiego, francuskiego i angielskiego – słowem powodziło mi się doskonale.

Z pielęgniarstwem utrzymywałam i utrzymuję jeszcze trochę kontaktu, jakkolwiek tylko sporadycznie – od szeregu lat już zrezygnowałam z udziału w Zarządzie PTP [Polskie Towarzystwo Pielęgniarstwa], bo za trudno mi było tak często jeździć do Warszawy. Jednak stale odwiedzają mnie dawne uczennice, nawet te spoza Krakowa, jeżeli się w Krakowie znajdą, sporo z nich też pisuje regularnie. W r. 1969 miałyśmy zjazd absolwentek Uniw. Szkoły Pielęgniarek – było ich przeszło 800 – było to nadzwyczaj miłe spotkanie. Dla mnie dawne uczennice były niesłychanie serdeczne, zrobiły mi wprost owację, gdy wstałam, aby do nich przemówić na przywitanie, o co byłam z góry proszona. Z rodziny mojej, z mojego pokolenia nikt już nie żyje – ostatnia siostra zmarła w Poznaniu przed 6 laty. Największą jednak moją stratą była śmierć p. Rydlówny, która w ostatnim roku życia mieszkała u mnie (mam 2 duże pokoje przy bardzo cichej ulicy). W ostatnich 3 miesiącach życia była porażona wskutek zawału mózgu, ale przytomna. Dwie średnie szkoły medyczne, gdzie dyrektorkami są nasze absolwentki, tj. szkoła pielęgniarska i położnicza, postarały się o odpowiednie zlecenie z Woj. Wydziału Zdrowia i przysyłały mi swoje uczennice na wszystkie 3 dyżury na dobę do pomocy, zaliczając im to na poczet praktyki internistycznej (po tygodniu każda). Zmarła 6 marca 1969 r. na moich rękach.

Mam 78 lat, fizycznie dużo straciłam na sprawności i siłach, ale jeszcze się trochę przydaję mojemu otoczeniu, trochę uczę różne dzieci moich siostrzenic języków, miewam tłumaczenia, pomagam żonie wnuka p. Rydlowej, która jest st. redaktorem w tut. Wydawnictwie Literackim, w różnych pracach wydawniczych oraz przez 2 godziny dziennie pracuję w bibliotece sąsiadów, oo. karmelitów, prowadzę im dział czasopism – w rewanżu za co dostaję u nich obiad, który sobie biorę w menażkach do domu – jest to duża pomoc nie tylko finansowa, ale i w zakresie zdobywania prowiantów, gotowania itd. Poza tym poczciwi karmelici bardzo dużo mi w różnych rzeczach po sąsiedzku pomagają. Mam też wiele opieki ze strony jednej z moich siostrzenic, która stale mieszka w Krakowie, a z którą teraz jestem na kilkunastodniowych wczasach w domu jej rodziny w Myślenicach na Zarabiu – dom stoi na zboczu góry, w lesie, wszystko pachnie, kwitnie, śliczne widoki dokoła na dolinę Raby, cicho, spokojnie. Moje dwie prawnuczki (córeczki «wnuka», syna siostrzenicy) bawią się obok mnie pod orzechem i tak się tu sielsko żyje. Opiekuje się mną bardzo też ta młoda Rydlowa – redaktor, z którą się bardzo kochamy, choć dzieli nas z górą 30 lat wieku.

Chyba ta długa epistoła naprawiła trochę moją winę i przebaczy mi Pani tak długie milczenie? I może znowu kiedy parę słów napiszę.

PS Czy p. Chrzanowska pisała do Pani? Jeżeli nie – to w następnym liście napiszę o jej pięknej pracy – to naprawdę wyjątkowy człowiek. Widujemy się dosyć często, a częściej jeszcze telefonujemy”.

 

Choćby z cytowanego listu wynika, że nasze stosunki we wspólnym mieszkaniu z babcią Teresą układały się dobrze, a był to czas, gdy wspólne mieszkania ludzi „dobieranych” przez urząd kwaterunkowy były koszmarem. Ja, wychowana na wsi, do mieszkania w mieście we wspólnym mieszkaniu, i do tego w przechodnim pokoju, podchodziłam z dużą tremą.

Serdeczność, z jaką nas przyjęła babcia Teresa, pozwoliła szybko pozbyć się wszelkiego strachu. Babcia pozostawiła nam do dyspozycji swoje meble, całe wyposażenie kuchenne – nie zamykała nigdy swego pokoju na klucz. Cieszył nas ten dowód zaufania i ze swej strony staraliśmy się uszanować jej potrzebę prywatności. Nie wchodziliśmy nigdy bez potrzeby i bez pukania.

Teresa Kulczyńska imponowała mi ogromnie znajomością literatury polskiej i obcych literatur, a to dzięki perfekcyjnej znajomości języków – niemieckiego, angielskiego i francuskiego. W czasie, gdy razem mieszkaliśmy, zaczęła się uczyć języka rosyjskiego, chciała bowiem czytać literaturę rosyjską w oryginale. Teresa Kulczyńska należała do osób głęboko religijnych. Jej religijność, pozbawiona egzaltacji, czułostkowości, bardzo była przekonująca. Otwarta, tolerancyjna, potrafiła zawsze stanąć w obronie prawdy, w obronie skrzywdzonego człowieka, bez względu na jego pochodzenie czy przekonania. Z Teresą Kulczyńską można było dyskutować i polemizować. Choć muszę wyznać, że twardo dyskutowała. Dyskusje z babcią były czymś w rodzaju seminarium, ćwiczeń poprawnego, logicznego myślenia i poprawnego formułowania myśli.

Babcia Teresa znała wiele utworów poetyckich na pamięć. Nigdy nie słyszałam piękniej mówionego półgłosem, a w późnej starości szeptem, poematu Juliusza Słowackiego W Szwajcarii. Słuchałam ze wzruszeniem, miałam wrażenie, że to jej wyznanie miłosne. Znała na pamięć poezje Heinego, słuchałam ich chętnie, bo wtedy jeszcze dobrze rozumiałam język niemiecki. Babcia Teresa czytała po wiele razy powieści Karola Dickensa, i to po angielsku, zwłaszcza w późnej starości. Kończyła jedną powieść, zaczynała drugą. Wcześniej fascynowali ją – ku memu zdziwieniu – Franz Kafka, Bruno Schulz.

Był rok 1954. Do mieszkania babci Teresy przynieśliśmy z kliniki naszą nowo narodzoną córeczkę Kasię. Przytłoczeni odpowiedzialnością, jaka na nas spadła, nowymi obowiązkami, mało cieszyliśmy się naszym pierwszym dzieckiem. Cieszyła się za to babcia Teresa. Kasia była jej pierwszym dzieckiem w życiu – jak mówiła. Nie miała własnej, tej najbliższej rodziny, swoje życie poświęciła innym. Kochała swoje siostrzenice, siostrzeńców i ich dzieci, ale na Kasię patrzyła od niemowlęcia, jak rośnie, rozwija się, zaczyna mówić, poznawać świat, dziergać pierwsze związki uczuciowe.

Babcia Teresa w tym czasie jeszcze pracowała, ale każdą wolną chwilę poświęcała Kasi. Kiedy wracała z pracy i oświadczała, zamykając drzwi do swego pokoju, że ma coś pilnego do tłumaczenia, Kasia nie protestowała, niosła swój mały stołeczek pod drzwi pokoju babci, siadała i czekała, aż drzwi się otworzą. Babcia za każdym razem była wzruszona widokiem czekającej dziewczynki. Podobnie rano, Kasia budziła się wcześnie i stała w łóżeczku, wpatrzona w szparę w kotarach. Nasłuchiwała, czy babcia wychodzi z pokoju. Kiedy klamka stuknęła, dziecko przywoływało babcię do siebie. Kiedy ta tłumaczyła, że już musi iść do biura, Kasia z troską ostrzegała: „Nie chodź! bo biul cię uglyzie”, albo: „Nie chodź, biul posiedł do klozietu”. Kasia odpłacała za miłość babci z dziecinną hojnością.

Kiedy urodził się Jaś, Kasia miała pięć lat. Cieszyła się na przybycie brata, nie była zazdrosna o nasze uczucia, o uczucia ciotek czy dziadków – ale jednego dnia z pełną determinacją oświadczyła nam, że: „Babcia Teresa jest tylko moją babcią”. Jaś niebawem też zdobył dla siebie miejsce w wielkim sercu babci, ale Kasia strzegła swego pierwszeństwa. Babcia była kimś ważnym, jedynym w jej życiu.

Do Sierczy pod Wieliczką, gdzie Teresa Kulczyńska spędzała wakacje, Kasia pojechała ze swym świadectwem maturalnym. Z babcią wracała do Krakowa z Bronowic, z Rydlówki, gdzie razem spędzałyśmy często niedzielę. Wtedy oświadczała babci w młodzieżowym stylu: „Pojedziemy razem, jak dwa małe czerwone samochodziki” – co babcię bardzo cieszyło.

Dziś, kiedy to piszę, oczy mam pełne łez, słyszę, jak babcia Teresa przywoływała już bardzo słabym głosem Kasię w ostatnich dniach życia. Kasia była na drugiej półkuli, w Stanach Zjednoczonych, na Hawajach. Telefonowała, chciała przyjechać, odradzałam. Wydawało mi się, że nie powinna zostawiać rodziny – dzieci, męża, że nie odmieni sytuacji, a może nie zastać już babci przy życiu. Los wypełnił się. Dziś nie jestem do końca pewna, czy moje stanowisko było słuszne. Moją pewność zachwiał pierwszy list, jaki otrzymaliśmy od Kasi po śmierci babci Teresy.

 

„Kochani,

tak mi smutno, zbudziłam się wcześniej, nie mogę spać, płaczę za Babcią. Ciągle myślę, żeby może jednak przyjechać. Bill mnie zachęca, żeby jechać. To przecież ważne, żeby być na pogrzebie, to nie tylko «godzina …», jak mówisz, Mamo. Właściwie to chyba coraz bardziej chcę jechać – ale pewnie też nic z tego nie wyjdzie. Ja już Babcię tyle razy opłakałam. Jak się z nią żegnałam w Krakowie, to obie wiedziałyśmy, że to ostatni raz – a jednak próbowałam wierzyć w cuda, potem każdy list, każdy telefon coraz gorsze wieści. Chciałabym, żeby chociaż we śnie przyszła do mnie. Ja się wprawdzie zawsze starałam być u niej, kiedy byłam w Krakowie, ale zawsze miałam mało czasu, zawsze dokąś się spieszyłam. Ja wiem, że musiałam jechać tu z dziećmi i Billem i pewnie liczyłam na to, że Baba będzie wieczną. Ale tak mnie boli, że w tych jej ostatnich czasach nie mogłam choćby zaglądnąć, pomóc… Mam to uczucie jakiegoś niedopełnienia – no, ale przypuszczam, że to zawsze tak jest. Ile razy szłam do naszego, tutaj, kościoła, to klęłam, bo zawsze zapominałam aparatu, żeby zrobić zdjęcie takiej ładnej Matki Boskiej pod drzewem w tych tutejszych wieńcach i posłać Babie (najczulsze określenie), ale mówiłam sobie «następnym razem», i teraz już następnego razu nie będzie.

Prosiłam Babcię o radę [co do przyjazdu], o jakiś znak, co robić, ale ile razy pomyślę, to słyszę: «Kasiulku mój najdroższy» (nikt już tak do mnie nigdy nie powie i nikt nigdy nie mówił), i widzę ją przez dziurkę od klucza, jak idzie, szurając, żeby otworzyć drzwi (zawsze na nią przez dziurkę patrzyłam). Widzę zawiniętą w szarą koco-spódnicę, jak siedzi na łóżku, słyszę: «Kasiu, nie błaznuj!», przy czytaniu Oscara Wilde’a dawno, dawno temu i czuję smak bułki z serem topionym, jajkiem na twardo i przecierem pomidorowym, i gwiazdek, i precli od Pochopienia – i nie chcę innych wspomnień, nie chcę pogrzebu. Ale gdzieś coś tam w środku jednak mówi, że trzeba było jechać i nie rozumiem, co to jest, i mocno mnie to niepokoi.

Nie bardzo się nawet mogę modlić za nią, bo wychodzą mi bluźnierstwa. Złapałam się na przemawianiu do P. Boga, że «jeśli Baba nie jest jeszcze w Niebie, to to jest szczyt szczytów».

Wiem, że Baba będzie stamtąd czuwać nad nami, pewnie scedowała na mnie swojego Anioła Stróża, którego i tak za mną zawsze w świat wysyłała, i niby wszystko jest dobrze – a jednak tak przeraźliwie smutno.

Helen, jak tylko się dowiedziała, pobiegła, zrobiła rysunek podpisany pięknymi, zakręcanymi literami «Dla Babci Teresy». W niedzielę, na religii, dostała kartki z napisem «Got well» (– wyzdrowiej!) i szeptała mi w kościele, że to będzie świetne dla Babci Teresy. Ja jej mówię «Dziecko, Babci Teresy już nie ma», a ona że «to można położyć na grobie». Ania zresztą mówiła, że wysłała kartkę Babci, ale twierdzi, że chyba po świętach, więc już pewnie nie doszła”.

 

W ostatnich latach życia babci Teresy na ulicy Rajskiej, w dawnej kuchni, gdzie kiedyś mieszkała pani Stefania, zamieszkał mój syn Janek. Cenił sobie bardzo towarzystwo i zdanie Teresy Kulczyńskiej, wnuczki Karola Estreichera seniora, krewnej Juliana Dunajewskiego, wybitnego ekonomisty, ministra skarbu Jego Cesarsko-Królewskiej Mości Franciszka Józefa. 
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Siedzą od lewej: Maria Langie, kuzynka Heleny Rydlowej; Kasia Rydlówna, moja córka; Anna Rydlówna; Helena Rydlowa; Hanka Rydlówna, siostra mojego męża Jacka; Elżbieta Borkowska. Nad nimi, od prawej: moja siostra Władzia, mój mąż Jacek Rydel i ja, Rydlówka, lata 60.



Babcia Teresa do końca życia interesowała się polityką. Cieszyła się, że dożyła upadku komunizmu. Upadek był do przewidzenia, ale babcia nie spodziewała się, że tak szybko nastąpi, i to w całym bloku wschodnim, bez większych wstrząsów, bez rozlewu krwi.

Moje dzieci wzrastały, można rzec, w cieniu Teresy Kulczyńskiej. I Kasi, i Jasiowi bardzo zależało, by ich dzieci poznały i zapamiętały babcię Teresę. To jest zapewne ten dobroczynny kult pokoleń. Pamiętam pożegnanie z babcią dzieci Kasi: Ani, Piotrusia i Helenki, przyszli z dziadkiem Jackiem, każde miało w rączce pięknego kolorowego kosaćca – irysa, ulubione przez babcię Teresę młodopolskie kwiaty.

Janek zrobił ostatnie zdjęcia babci Teresy ze swą żoną Izabelą i córeczką Magdaleną.

O babci Teresie mogłabym pisać dużo, bardzo dużo, muszę się powstrzymywać, muszę eliminować zbyt sentymentalne, choć może i ważne wątki. A kiedy na chwilę przymknę oczy, widzę jej twarz łagodnie, życzliwie uśmiechniętą.

Babcia odeszła 9 stycznia 1992 roku, mając 98 lat. Była to środa, przyszłam do niej wieczorem, na mój nocny dyżur. Usiadłam przy łóżku, pogłaskałam jej rękę, lekko się uśmiechnęła, jakby przez sen. Kiedy usłyszałam, że zmienia się jej oddech, wzięłam jej ręce w swoje i szeptałam z rozpaczą: „Babciu, babciu” – chciałam zawrócić ją z drogi, zatrzymać…
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ANNA RYDLÓWNA[21] 
– HANECZKA Z „WESELA”

Annę Rydlównę też nazywaliśmy bardzo familiarnie – babcią Hanią. Tak zwracał się do niej mój mąż Jacek, wnuk Lucjana Rydla, brata babci Hani, tak nazywały ją nasze dzieci. Babcię Hanię poznałam na Rydlówce w czasie okupacji. Z tym przeżyciem wiąże się dla mnie miłe, znaczące wspomnienie. Miałam wówczas chyba szesnaście lat i do tego czasu żyłam w przekonaniu, że jestem brzydka, ale to mi nie przeszkadzało być wesołą dziewczyną, mimo że był to czas okrutnej okupacji.

Któregoś dnia przyszłam na Rydlówkę do Hani, siostry Jacka. Odwiedzałam ją, bo bardzo lubiłam Helenę Rydlową, ich matkę, i Hanię przykutą do łóżka ciężką chorobą. Hania była wyjątkową osobą, pełną życia mimo choroby, otwartą na ludzi, umiała nawiązać z każdym kontakt. Przyszła też Anna Rydlówna, przywitała się z nami na werandzie i poszła do pokoju do Helenki, swojej bratanicy. Usłyszałam pytanie, pamiętam jak dziś: „Kto to jest ta ładna dziewczynka, co siedzi z Hanusią?”. Nie było innej „dziewczynki” – niewątpliwie chodziło o mnie. Tak mnie ta ocena zaskoczyła, zdziwiła, że poszłam szybko do pokoju przeglądnąć się w lustrze. Można sobie wyobrazić, jak mnie to określenie podbudowało! 

Pamiętam rozmowy na temat przyznanego babci Hani w 1946 roku przez Międzynarodowy Komitet Czerwonego Krzyża najwyższego odznaczenia pielęgniarskiego, Medalu im. Florence Nightingale[22]. Rząd PRL-u nakazał jej odmówić przyjęcia odznaczenia oraz przesłać wyjaśnienie, że nie może go przyjąć, bo równocześnie medal przyznano pielęgniarce austriackiej, która w czasie wojny ratowała żołnierzy niemieckich, wynosząc ich ze zbombardowanego szpitala w Wiedniu. Babcia Hania medalu nie odebrała, przekazano go dopiero w 1967 roku, ale na wysłanie oświadczenia, dlaczego go nie przyjmuje, nie zgodziła się. Byłoby to wbrew jej najgłębszemu przekonaniu, że choremu, rannemu należy się pomoc bez względu na narodowość czy rasę. Dla pielęgniarki jest tylko chorym, zagrożonym człowiekiem. Babcię Hanię bardzo kochałam, trudno mi tu wymienić, ile dobra od niej doznałam. Bardzo dużo jej zawdzięczam, gdy chodzi o mój rozwój duchowy. Pamiętam wiele serdecznych rozmów z nią – nikt tak nie umiał słuchać zwierzeń jak ona. Niełatwo mówić o sprawach trudnych, łatwiej o rzeczach zwykłych i potocznych.
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Anna Rydlówna, dyrektorka Uniwersyteckiej Szkoły Pielęgniarek, siostra Lucjana Rydla, około 1939.



Pamiętam mój pierwszy w życiu czerwony kapelusik, który sobie kupiłam za pieniądze otrzymane od babci Hani. Były chyba moje imieniny, Anna Rydlówna dała mi pieniądze, z zastrzeżeniem, że kupię coś dla siebie, coś niezwykłego, może i coś niepotrzebnego w gruncie rzeczy, że nie dołożę tych pieniędzy do naszego bardzo skromnego budżetu domowego. Babcia Hania miała zawsze pieniądze mimo bardzo niskich dochodów. Żyła skromnie, jadała obiady w najtańszej jadłodajni, prowadziła skrupulatnie rachunki. Kupiłam sobie wtedy czerwony, wpadający w cyklamen kapelusik w kształcie doniczki; podobał mi się bardzo. Matka męża, Helena, mówiła, że z tą doniczką i zadartym nosem wyglądam jak z ołtarza Wita Stwosza. Nic mi to nie przeszkadzało. To był jedyny kapelusik, jaki nosiłam.

Dzięki Babci Hani poznałam Teresę Kulczyńską – dzięki babci Hani zamieszkaliśmy razem z Teresą Kulczyńską i zyskaliśmy przyjaciela na całe życie. Obie panie, i Anna Rydlówna, i Teresa Kulczyńska, były osobami bardzo wykształconymi, znały obce języki. Pochodziły ze znanych krakowskich rodzin, zasłużonych dla kultury polskiej. Babcia Hania odebrała wykształcenie domowe, jak wiele panien z tak zwanych dobrych domów, wykształcenie wszechstronne, ale chyba nie snobistyczne. Nigdy nie słyszałam, aby uczyła się grać na fortepianie czy rysować. W latach 1903–1904 ukończyła Szkołę Gospodarstwa Domowego dla panien, założoną w Kuźnicach w Zakopanem przez Jadwigę Zamoyską. Wielka dama zdawała sobie sprawę, że dziewczęta z tak zwanych dobrych domów umieją brzdąkać na fortepianie, rysować romantyczne widoczki, ale wychodząc za mąż, nie mają podstawowych wiadomości o prowadzeniu domu.

Myślę, że ze szkoły w Kuźnicach babcia Hania wyniosła ów zmysł organizatorski, umiejętność prowadzenia szkoły z internatem, gdzie w programie była nie tylko praktyczna nauka zawodu, ale gdzie była podobno bardzo smaczna kuchnia. Uczennice zyskiwały w szkole ów jakże potrzebny pielęgniarce szlif towarzyski – umiejętność bycia, zachowania godności osobistej w trudnych nieraz sytuacjach życiowych. 
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Anna Rydlówna, uczennica Szkoły Gospodarstwa Domowego, założonej przez Jadwigę Zamoyską w Kuźnicach w Zakopanem, około 1904.



O babci Hani jako dyrektorce Szkoły Pielęgniarek dużo opowiadała mi Teresa Kulczyńska. Opowiadała o zwyczaju „kaw u dyrektorki”. Po południu, po obiedzie, wszystkie instruktorki schodziły się na kawę do saloniku przy pokoju dyrektorki. Swobodna rozmowa, przyjacielska atmosfera stwarzały nie tylko warunki bliższego zaznajomienia się, ale również poznania problemów szkoły, nauczania, które ujawniały się w czasie pracy na oddziałach szpitalnych. Owe towarzyskie „kawy” pozwalały od razu przedyskutować problemy, przypatrzyć się im z bliska. Był to wspaniały system dyskutowania i rozwiązywania spraw trudnych, który wykluczał wszelkie dyskusje po kątach, wszelkie relacje często składane jednostronnie. Anna Rydlówna mieszkała w szkole, włączona była w życie szkoły – jej gabinet stał otworem dla wszystkich.

W ostatnich latach życia babcią Hanią opiekowała się Teresa Kulczyńska. Ile razy zachodziła potrzeba, wzywała mnie do pomocy – miałam telefon, byłam zawsze osiągalna. Ja odwoziłam babcię Hanię ostatni raz do szpitala, gdzie trafiła z ciężką niedomogą serca wczesną wiosną 1968 roku. Miała wówczas 85 lat. Nigdy się nie skarżyła na stan zdrowia, ale pamiętam, że kiedy raz zapytałam ją, jak się czuje, odpowiedziała: „Zawsze mi dolegało serce, ale jak widzisz, dożyłam mimo to późnego wieku, nic zatem wielkiego, przyzwyczaiłam się”. Już w czasie, gdy mieszkała na Rajskiej u Teresy Kulczyńskiej, gdy – w zastępstwie doktor Marii Krakowskiej – opiekowała się nią moja bratowa Elżbieta, dowiedziałam się, że babcia Hania od lat cierpi na migotanie zastawek, co podobno jest bardzo przykrym schorzeniem, wywołuje niepokój, jakby ustawiczne zagrożenie życia. 
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Anna Rydlówna, około 1908.




Ze szpitala babcia Hania wróciła już na Rajską, nie do swego mieszkania na placu Biskupim, u swojej uczennicy Anny Wykowej. Potrzebowała ciągłej opieki. Dobrze jej było u Teresy Kulczyńskiej, która odgadywała każde jej życzenie. Cieszył ją duży pokój, w którym było dużo powietrza. Pamiętam, jak mi kiedyś powiedziała, że marzy o tym, aby wszyscy mieli na starość taką opiekę, jaką ma ona. Martwiła się tylko, czy nie jest Teresie za ciężko. My, to znaczy rodzina Rydlów, jej siostrzenica Marysia Langie, Barbara Langie, wnuczka jej siostry, staraliśmy się, jak tylko było to możliwe, pomagać Teresie Kulczyńskiej.

Niestety na początku grudnia 1968 roku u Anny Rydlówny nastąpił wylew krwi do mózgu. Rano zadzwoniła zrozpaczona Teresa Kulczyńska – była niedziela. Zebrałam się szybko i od tego dnia byłam codziennie na Rajskiej, co drugą noc, czasem co trzecią, pełniłam nocne dyżury na zmianę z Basią Langie, czasem nocowała też pani Alina Rumunówna. Chodziło o pomoc dyżurującej pielęgniarce – uczennicy Szkoły Pielęgniarskiej czy Szkoły Położnych, by Teresa Kulczyńska mogła w nocy odpocząć. Teresa koordynowała pielęgnację, by wszystko szło jak w zegarku.

Babcia Hania, częściowo sparaliżowana, mówiła cicho i z trudem, ale była chyba w pełni świadoma. Gdy potrzebowała czegoś, gdy chciała wezwać do siebie Teresę, stukała palcem o brzeg łóżka. Nawet wtedy, w tym krytycznym dla siebie czasie, myślała o innych. Nie miała swojej najbliższej rodziny, kochała dzieci brata i siostry oraz ich dzieci i wnuki, a nade wszystko swoje współpracownice i uczennice. W czasie choroby nieraz pytała z troską, czy uczennice dyżurujące piły kawę, czy Teresa Kulczyńska ma możliwość odpocząć! Pytała o bratanicę Helenę Rydlową, wtedy ciężko chorą. Nie wiedziała, że to choroba śmiertelna, ani tego, że Helena umarła parę dni przed nią. Pytała też o Hanię Rydlównę, o moje dzieci. Spokojnie zasypiała, gdy Teresa siadała przy niej i trzymała ją za rękę. Czasem ja siedziałam przy niej, czasem Basia Langie, do dziś dnia pamiętam babci Hani małe chłodne ręce w moich wielkich dłoniach. 

W początku marca 1969 nastąpiło pogorszenie. 6 marca szłam na nocny dyżur i weszłam w chwili, gdy babcia Hania rozstawała się z tym światem. Siedziała przy niej Teresa, wciąż trzymała jej ręce w swoich dłoniach. Pamiętam, że podeszłam wtedy i ucałowałam te dobre ręce po raz ostatni. Uczennice stały milczące, strwożone, odeszła ich dyrektorka. To była wciąż ich dyrektorka, chociaż już nie pełniła tej funkcji od lat. 

Odeszła – ale pamięć o niej wciąż trwa, nie tylko dzięki nazwie szkoły. Non omnis moriar, nie wszystek umrę…

I tu mała dygresja.

W domu Rydlów, rodziców babci Hani, co piątek zbierało się liczne towarzystwo na jour fixy. W wyznaczony dzień każdy mógł przyjść bez specjalnego zaproszenia – był skromny poczęstunek. W  programie znajdowała się głównie rozmowa na tematy bieżących wydarzeń kulturalnych – omawiano wystawy obrazów, premiery teatralne, książki – za nietakt uznawano rozmowy o bliźnich. Chodziło zapewne o to, by jour fixy nie przeradzały się w kuźnię plotek. W rozmowach, dyskusjach uczestniczyli starsi synowie Rydlów – Lucjan, Adam, doktor medycyny neurolog, ukochany brat Hani, oraz ich koledzy. Młodsi mogli się tylko przysłuchiwać. Jeden taki „piątek u Rydlów” opisuje Wyspiański w liście do Mehoffera z 21 stycznia 1893 roku, gdzie czytamy:

„Wczoraj u Rydlów na «fixie»… Miałem ten zaszczyt rozmawiać z panią Kremerową, matką pani Rydlowej, cały czas o opowieściach Bourgeta i pani Staël, trochę o Paryżu i o Rzymie – (wszak to ona była naocznym świadkiem, jak się pisało Podróż do Włoch Kremera, którą z takim zapałem czytałem przed dziesięciu laty)… zostałem ja i Karol Maszkowski na kolacji, więc wypadło nam tylko przejść do pokoju jadalnego… jak ładnie panna Helenka wygląda, gdy siedzi między małym braciszkiem i małą siostrzyczką, tych dwoje małych, którzy przedtem cały czas przy nas siedzieli w salonie i chichotali, takie mają miłe zaciekawione oczki, że nadzwyczajną mi sprawiło przyjemność na nich patrzeć (Listy Stanisława Wyspiańskiego…, t. I, vol. l, s. 119–120). 

Na „małą siostrzyczkę” – Hanię, patrzył z upodobaniem, w liście z 6 marca 1895 roku, w którym wiele miejsca poświęca odsłonie pomnika Mickiewicza na krakowskim Rynku, czytamy: „…krzyki są wielkie, choć zupełnie niesłuszne. Rzeczywiście jest dużo banalności w pomysłach i postaciach wyobrażeniowych”. Ale dostrzega i artyzm: „poezja jest arcyśliczna… Dziewczyna u jej stóp przypomina duszą Haneczkę Waszą” (tamże, s. 272).

Tu przypomina mi się opowiadanie babci Hani – jednego wieczoru koledzy starszych braci zasiedzieli się dłużej – dzieci poszły spać. Małą Hanię zbudziła głośna rozmowa czy śmiechy. Nie namyślając się długo, wyskoczyła z łóżka i podeszła do oszklonych drzwi salonu – nie chciała wchodzić, obie rączki oparła o szyby i ciekawie zaglądała do wnętrza. I wtedy Wyspiański porwał jakąś kartkę i ołówek i nakreślił jej portrecik, który potem posłużył mu do afisza teatralnego sztuki Maeterlincka Wnętrze.
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Przed Tetmajerówką, 1 VII 1916. Rodzina Tetmajerów i Rydlów oraz sąsiedzi i znajomi, na zdjęciu można rozpoznać sześć osób, które Stanisław Wyspiański wprowadził do dramatu Wesele.
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Jan Rydel

ŚWIAT… PRZEZ SZPARĘ W PŁOCIE

Komentowanie tekstu własnej matki to trudna kwestia, bo jakże tu zachować uczony dystans i konieczny obiektywizm. Ale spróbujmy… Spróbujmy poddać analizie ramy, w których umieszczone są wspomnienia Marii z Trąbków Rydlowej.

Autorka, urodzona w 1924 roku, kończy niebawem „w dobrym zdrowiu” – jak się dawniej mówiło – dziewięćdziesiąt lat. W ciągu swego długiego życia przebyła daleką drogę. Nie w sensie geograficznym, bo urodziła się i spędziła młode lata w podkrakowskich Bronowicach, następnie przeniosła się do Krakowa, gdzie żyła i pracowała przez nieco ponad czterdzieści lat, aby „na stare lata” powrócić do Bronowic. Nawiasem mówiąc, warto zwrócić uwagę, że Bronowice Małe (i Wielkie), pomimo iż leżą w granicach Krakowa od czasu drugiej wojny światowej, na mapie mentalnej Marii Rydlowej i – prawdę mówiąc – wszystkich zakorzenionych tu mieszkańców stanowią wciąż jeszcze zupełnie odrębny byt. 

Długość drogi życiowej Autorki polega na kulturowym dystansie, który pokonała. Rozpoczęła życie jako chłopskie dziecko zanurzone początkowo, zapewne wskutek specjalnego związku łączącego ją z babką, w dziewiętnastowiecznej cywilizacji wiejskiej, z niepiśmiennością i potężną kulturą słowa mówionego, magią wiejską, związkami rodowymi, z przysłowiowym „jedzeniem z jednej miski” i najbardziej rzeczywistym doświadczeniem biedy, prowadzącej w szczególnie trudnych okresach wręcz do niedożywienia. Obecnie, u kresu życia, Autorka wspomnień jest wciąż czynną opiekunką Muzeum Młodej Polski w Rydlówce, cenioną znawczynią życia i twórczości Stanisława Wyspiańskiego. Jest poniekąd nestorką współczesnego krakowskiego środowiska wydawców książek, a także szanowaną działaczką środowiska byłych żołnierzy Armii Krajowej, postacią szeroko znaną w Krakowie i poza naszym miastem. 

Naturalnie, każdy z nas potrafi wymienić postaci, które w XX wieku, startując z niższego poziomu niż Maria Rydlowa, wspięły się na drodze życiowej kariery znacznie wyżej od niej. Naturalnie, los i historia obeszły się z Autorką wspomnień, jak na polskie stosunki, raczej łaskawie. W czasie wojny i w następnych latach nie dzieliła z wieloma tysiącami Polek w jej wieku doświadczenia niemieckich obozów, sowieckich łagrów, robót przymusowych, ubeckich więzień i stalinowskich sądów, pomimo że bynajmniej nie stała z boku rozgrywających się wokół niej wydarzeń.

Jak się wydaje, osoby, które w XX wieku osobiście doświadczyły prześladowania, zmuszone były do emigracji lub (oraz) uczestniczyły w wydarzeniach o wielkim, ogólnonarodowym znaczeniu, po latach odczuwają silną potrzebę utrwalenia swych przeżyć i stosunkowo skutecznie zaspokajają ją, pisząc wspomnienia. To w pełni zrozumiałe i nader pożyteczne, gdyż z ich opowieści szerokie kręgi społeczeństwa czerpią wielką część swej wiedzy o przeszłości. Wszak różnica w nakładach książek wspomnieniowych i historycznych prac naukowych dowodzi, że jest to metoda dominująca. Prawidłowość ta ma jednak pewien uboczny, negatywny skutek. Polega on na tym, że następne pokolenia, korzystając ze wspomnień poprzedników, aby wyrobić sobie pogląd na przeszłość otaczającego świata, otrzymują wybitnie przejaskrawiony obraz historii. Jawi się ona – mówiąc ze świadomą przesadą – jako uszeregowanie nadzwyczajnych wydarzeń, w których z „naszej” strony udział biorą głównie herosi i męczennicy. Niedoświetlony pozostaje natomiast cały szereg aspektów minionej epoki, takich jak na przykład procesy dostosowania i adaptacji jednostki do zmieniającego się świata, zwłaszcza w kontekście gwałtownych przemian systemu politycznego, których doświadczał nasz kraj w XX wieku. Tymczasem Maria Rydlowa dostrzegła w swym po ludzku niezwykłym, lecz nieekstremalnym doświadczeniu poważne wartości, którym – jak słusznie uznała – powinna dać szansę na przetrwanie poprzez spisanie i publikację. Na tym właśnie polega fenomen tych wspomnień, czyniący z nich lekturę interesującą, poruszającą i ważną. 

Na czym zatem polega ta wyjątkowość wspomnień, które wzięliście Państwo do ręki? 

Moim zdaniem na ich wielkiej szczerości, połączonej z doskonałą pamięcią detalu, a także pamięcią emocjonalną, oraz na chwalebnym samoograniczaniu się do opisywania tego, co sama widziała, słyszała i przeżyła, a więc na wystrzeganiu się wszelakich rozważań o „losie Polski” czy „polityce europejskiej”. Dzięki takiemu nastawieniu Autorki czytelnik może naprawdę wejrzeć w świat przedwojennej podkrakowskiej wsi oczyma żyjącego w niej dziecka, może poznać znój, zgryzoty i szczęście żyjącej ówcześnie chłopskiej rodziny. Poruszający i pouczający jest opis relacji między generacjami wielopokoleniowej rodziny oraz między poważną, patrzącą bez radości na świat matką i ojcem lekkoduchem (w najlepszym tego słowa znaczeniu), który niby w życiu niczego nie dokonał, lecz znakomicie pchnął wszystkie swe dzieci na drogę awansu socjalnego i kulturowego.

Zgoła znakomite są wspomnienia na temat nauki w przedwojennej szkole powszechnej i w gimnazjum. Czytając je, czytelnik może dosłownie krok po kroku prześledzić socjalizację chłopskiego dziecka, rozszerzanie się jego horyzontów. Notabene ówczesna szkoła jako instrument wyrównania kapitału kulturowego dzieci może budzić nasze westchnienie i namysł…, zważywszy na kondycję współczesnej edukacji i wychowania. Świetny jest także opis jakże trudnego, finalnego etapu socjalizacji Marii Rydlowej, który przypadł na lata drugiej wojny światowej. Krach dotychczasowych wyobrażeń o swym kraju, nędza, głęboko poruszająca i tragicznie przerwana przyjaźń Autorki z żydowską rodziną Zangerów, odcięcie od nauki, praca w sklepie „u Niemców” i wyjątkowo zróżnicowane obserwacje na ich temat, wreszcie początki przyjaźni i trwałego związku z rodziną Rydlów, który najpierw okazał się ważną odskocznią od ponurej okupacyjnej codzienności, a potem nadał jej życiu nowy kierunek i wprowadził w środowisko ludzi związanych z Weselem Stanisława Wyspiańskiego.

Specjalny rozdział poświęciła Autorka służbie w Armii Krajowej. Przyjęcie do niej i zaprzysiężenie wspomina z największym wzruszeniem, gdyż – jak mi się wydaje – traktowała ten akt jako dopuszczenie do samego jądra ówczesnej polskości. Opis służby jest – tak jak w innych partiach tekstu – rzeczowy i precyzyjny, sugestywnie oddaje atmosferę konspiracji w ostatnich, jakże gorzkich miesiącach wojny. Służyła „tylko” od lipca 1944 roku, a jednak AK miała na nią niewątpliwie silny i niemożliwy do zatarcia wpływ formacyjny, o czym łatwo się przekonać, czytając części wspomnień odnoszące się do okresu powojennego. 

Liczne fotografie, proste, amatorskie, reprodukowane najczęściej w rozmiarze odpowiadającym oryginalnym odbitkom, czyli małym i bardzo małym, tworzą dodatkowy wymiar tego tekstu. Pogłębiają poczucie autentyzmu wspomnień i bardzo wzmacniają ich klimat. Notabene to zastanawiające, że nawet w niebogatych rodzinach chłopskich, w których – naturalnie – nikt nie miał własnego aparatu fotograficznego, w okresie międzywojennym gromadziły się małe, ale pełne wyrazu kolekcje fotografii, obejmujące nie tylko klasyczną rodzinną fotografię okolicznościową (para nowożeńców, rodzice z ochrzczonym dzieckiem, Pierwsza Komunia), ale i zdjęcia robione, lub raczej zamawiane spontanicznie, w codziennych sytuacjach.

Ilość zachowanych fotografii naprawdę zaskoczyła piszącego te słowa, pomimo że zna Autorkę od ponad pół wieku, podobnie jak mnóstwo zawartych w tekście informacji o rodzinie, Bronowicach i Krakowie, ale także utrwalonych tam nastrojów i emocji. Czytając wspomnienia, doznawałem raz po raz wrażenia, że patrzę przez szparę w płocie na świat niby bliski, lecz miniony i w gruncie rzeczy do tej pory mi nieznany. Jestem przekonany, że czytelnicy tej książki podzielą ze mną to doświadczenie.
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PRZYPISY

[1] Włodzimierz Tetmajer (1861–1923), malarz i grafik, oraz Anna Mikołajczykówna, córka chłopa z Bronowic Małych, z którą Włodzimierz Tetmajer ożenił się w 1890 r.; w 1894 r. zamieszkali w drewnianym dworku w Bronowicach, który Tetmajer zbudował na polu teścia, Jacka Mikołajczyka. Tetmajerowie mieszkali w nim do 1903 r., kiedy to Tetmajer kupił nieopodal stary pofranciszkański dworek z dużym ogrodem. Jest to obecna Tetmajerówka.


[2] Lucjan Rydel (1870–1919), poeta i dramatopisarz okresu Młodej Polski, podobnie jak Włodzimierz Tetmajer ożenił się z córką Jacka Mikołajczyka, Jadwigą. W Bronowicach zamieszkał w 1912 r. w przebudowanym częściowo dworku, który w 1908 odkupił od Tetmajera. Jest to obecna Rydlówka, w której mieści się od 1969 r. Muzeum Młodej Polski, ściślej dramatu Wesele.


[3] Czortków, miasto na terenie Rzeczypospolitej, w obwodzie tarnopolskim, zajęte 17 IX 1939 r. przez ZSRR, obecnie na Ukrainie.


[4] Walki w obronie Kępy Oksywskiej trwały od 10 do 19 IX 1939 r. i zakończyły się kapitulacją, zginęło dwa tysiące polskich żołnierzy, w tym dowódca, płk Stanisław Dąbek, który, ranny, popełnił samobójstwo. 


[5] Zdzisław Mrożewski (1909–2002), aktor teatralny i filmowy, w czasie okupacji pracował jako urzędnik w Zarządzie Miejskim w Krakowie, po wojnie, w latach 1945–1958, występował w Starym Teatrze i Teatrze im. J. Słowackiego.


[6] „Burza”, nazwa akcji powstańczej, przygotowywanej na zapleczu frontu niemieckiego przesuwającego się na Zachód pod naporem armii sowieckiej.


[7] Józefa Singer, wcześniej Perel Singer (1881–1955), pierwowzór Racheli z Wesela Stanisława Wyspiańskiego, córka bronowickiego karczmarza Hirsza Singera. Zob. rozdział Rachela z „Wesela” – Józefa Singer.


[8] Jan Dąbrowski (1890–1965), historyk, autor książek i podręczników historycznych, ogłosił ponad sześćset prac naukowych.


[9] Karol Estreicher (1827–1908), historyk literatury i teatru, bibliograf, wieloletni dyrektor Biblioteki Jagiellońskiej.


[10] Chodzi o kontrowersyjny film dokumentalny z 1985 r. o Holocauście, pt. Shoah.


[11] Michał Maksymilian Borwicz (1911–1987), poeta, prozaik, publicysta pochodzenia żydowskiego. Pisywał także w językach jidysz i francuskim. Ukończył Wydział Filozoficzny na Uniwersytecie Jagiellońskim. W 1953 r. uzyskał stopień doktora z dziedziny socjologii na Sorbonie (Paryż). Debiutował w 1934 r. jako krytyk literacki na łamach prasy pod nazwiskiem Maksymilian Boruchowicz. W latach 1942–1943 był więźniem Obozu Janowskiego. Po ucieczce z obozu działał w partyzantce pod pseudonimem Zygmunt. W latach 1945–1947 był kierownikiem Wojewódzkiej Żydowskiej Komisji Historycznej w Krakowie. Od 1947 r. mieszkał w Paryżu.


[12] W sztuce Romana Brandstaettera Ja jestem Żyd z „Wesela” Hirsch Singer oskarża Wyspiańskiego o to, że pisząc i wystawiając Wesele zrujnował go materialnie oraz zniszczył jego związki rodzinne z żoną Deborą i córką Pepą.


[13] Kawiarnia nazywana tak od nazwiska właściciela – Maurizia.


[14] Wisława Szymborska zapamiętała ją, gdy przychodziła do matki na zastrzyki: „w jakiejś lnianej bluzie przepasanej wojskowym pasem, nie miała już nic z marzycielskiej, egzaltowanej dziewczyny” („Życie Literackie” 1981, nr 26, s. 11).


[15] Rota przysięgi żołnierzy Kedywu AK, wprowadzona rozkazem z 12 XII 1942 r. przez komendanta głównego AK, generała Stefana Roweckiego „Grota”.


[16] Stanisław Dąbrowa-Kostka (ur. 1924), pułkownik Wojska Polskiego. W czasie wojny działał w konspiracji, w ZWZ i AK na terenach Okręgu Krakowskiego. Po rozwiązaniu AK działał w podziemnej organizacji Niepodległość pod komendą Leopolda Okulickiego, potem w Delegaturze Sił Zbrojnych na Kraj pod pseudonimem „Dzierżyński”. Po zlikwidowaniu Delegatury 5 VIII 1945 r. skierowany został do WIN-u; aresztowany 5 III 1946 r., przebywał w więzieniu do 6 IX 1949 r. Jest autorem książek i artykułów dokumentujących historię AK.


[17] Andrzej Przewoźnik (1963–2010), sekretarz Naczelnej Rady Ochrony Pamięci, Walki i Męczeństwa. Zginął w katastrofie smoleńskiej 10 IV 2010 r.


[18] Rada Główna Opiekuńcza, organizacja charytatywna, działająca w czasie wojny za zgodą władz okupacyjnych; pozyskiwała środki w kraju i za granicą, głównie od rządu USA.


[19] Teresa Kulczyńska (1894-1992), pielęgniarka, instruktorka pielęgniarstwa, współtwórczyni nowoczesnego pielęgniarstwa w II Rzeczypospolitej, wykształcona w Europie, Kanadzie i Stanach Zjednoczonych, autorka podręcznika pielęgniarstwa.


[20] Hanna Chrzanowska (1902–1973), pielęgniarka i instruktorka pielęgniarstwa, autorka wielu publikacji z tej dziedziny. Pochodziła z rodziny znanej z działalności charytatywnej, córka profesora UJ Ignacego Chrzanowskiego. W 1998 r. otwarty został jej proces beatyfikacyjny.


[21] Anna Rydlówna (1884–1969), pielęgniarka, pedagog i działaczka społeczna, siostra poety Lucjana Rydla. Stanisław Wyspiański przedstawił ją jako Haneczkę w swoim dramacie Wesele.


[22] Odznaczenie nazwane od nazwiska angielskiej pielęgniarki Florence Nightingale (1820–1910), uważanej za twórczynię nowoczesnego pielęgniarstwa.
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